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W budowane j od paru lat na 
Kielecczyźnie elektrowni „Ko -
zienice" uruchomiono kolejny, 
siódmy turbozespół o mocy 200 
megawatów. W sumie „Kozieni-
ce" dostarczają już sieci państwo-
w e j 1400 megawatów. Rozruch 
ósmego, ostatniego turbozespołu 
z serii dwusetek, nastąpi jeszcze 
w tym roku, po czym budowni -
czowie przystąpią do montażu 
b loków energetycznych o mocy 
500 megawatów. N a zdjęciu — 
zaplecze kozienicklej elektrowni. 

Okręgowa Pracownia Konse rwa -
cji Zabytków w Zagórzu p r owa -
dzi prace renowacyjne obrazów 
i rzeźb polichromowanych dla 
muzeów wo j ewódz twa katowic-
kiego. P lacówka ta istnieje od 
trzech lat i w tym czasie j e j p ra -
cownicy uratowali od zniszcze-
nia wiele zabytków sztuki, in-
nym przywrócili dawną świetność 

Do polskich kopalń coraz szerzej 
wkracza mechanizacja i automa-
tyzacja prac wydobywczych. W y -
maga to coraz większych k w a -
lif ikacji od pracowników. Przy -
gotowaniem górników do zawo-
du za jmuje się m. in. Zasadni -
cza Szkoła Górnicza przy kopal -
ni węg la kamiennego „ A n n a " w 
Pszowie, kształcąca młodzież w 
różnych specjalnościach. Ogó -
łem uczy się w nie j 680 kandy-
datów na górników. Pracownie 
szkolne wyposażone są w apara -
turę i modele urządzeń, jakimi 
dysponują obecnie kopalnie. 

W Radomsku (woj . łódzkie) u ru -
chomiono niedawno nowoczesną 
proszkownię mleka. Zakład, po 
osiągnięciu pełnej zdolności pro -
dukcy jne j będzie dostarczać 33 
tony mleka w proszku na dobę 

Stanisław Chojda ze wsi Wa rpuny 
(pow. Mrągowo ) należy do n a j -
lepszych rolników w wo j ewódz -
twie olsztyńskim. Gospodaruje 
na 14 ha ziemi, a jego specjal -
nością jest hodowla bydła i trzo-
dy chlewnej. Rolnik prowadzi 
swe gospodarstwo nowocześnie, 
ma ciągnik 1 zestaw maszyn to-
warzyszących. Za pracę zawodo-
w ą i działalność społeczną był 
wielokrotnie nagradzany. Ostat-
nio Stanisław Chajda otrzymał 
Order Sztandaru Pracy I I klasy. 

Warszawska Spółdzielnia Pracy 
„Bumet" wytwarza dla dzieci w 
wieku od 2 do 7 lat zabawki, 
które nie tylko bawią, ale i uczą. 
Są to przede wszystkim przeróż-
ne klocki, foremki, krążki, ukła-
danki i piramidki. Każda z tych 
zabawek to swoisty test, w y r a -
biający u maluchów umiejętność 
kojarzenia logicznych związków. 
Kolekcję zabawek uzupełniają 
liczne zestawy, m. in. samocho-
dów, statków i rakiet, które dzie-
ci montują same. Fot. C A F 
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Wrocławskie jest terenem 
wysoce uprzemysłowionym, 
daje po Katowick iem produk-
cję na jwyższe j wartości. O 
przemyśle, ro lnictwie oraz ży-
ciu kulturalnym wo jewódz twa 

4 grudnia przypada t radycy j -
ne święto górnicze — „Bar -
burka". Z tej okazj i wszyst-
kim górnikom z naj lepszymi 
serdecznymi życzeniami dedy-
ku jemy Barburkowe różności 

W Persan, dzięki pomocy 
mie jscowego merostwa oraz 
Konsulatu P R L w Paryżu, od-
były się Dni Polskie. W cza-
sie ich trwania występował 
znany zespół „Łow iczanka" 

W 1974 roku górnictwo w ę -
gla kamiennego w Polsce o -
śiągnie wydobyc ie około 162 
min ton, co oznacza 3,5-krot-
ny wzrost w porównaniu z 
1946 rokiem. W najbliższych 
latach do dalszego wzrostu 
wydobycia przyczyni się m. 
in. również węgie l z Lube l -
skiego Zagłębia Węg l owego 12 

W archiwum polsko-francus-
kim przedstawiamy Sienkie-
wicza, a le nie Henryka, do-
brze znanego naszym Czyte l -
nikom autora „Try log i i " , lecz 
Karola, pierwszego kustosza 
Biblioteki Polskie j w Paryżu 14 
Stałe pozycje : Prosto z Po l -
ski, L isty Józefa Grzybka, 
Rady od serca pani Anny, 
Martine, powieść, sport, coty-
godniowy program radia oraz 
te lewiz j i a także roz rywk i 

Nasza okładka 
• 

i A ^ f i l 
Owoce jarzębiny pozostają na drze-
w i e długo, aż do pierwszych mro-
zów, jeżel i któraś z dziewcząt nie 
zerwie ich wcześniej na korale. 
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Na przyjęciu w Ambasadzie PRL. w Paryżu. (Od lewej): minister Alojzy Karkoszka, minister Robert Gal-
ley oraz ambasador PRL Emil Wojtaszek. Fot. WŁADYSŁAW SŁAWNY 

Rozszerzenie współpracy 
miedzy 
Polska a Francja 

akresie budownictwa 
c jowanie i koordynowanie współpracy naukowo-tech-
nicznej, gospodarczej i przemysłowej w dziedzinie 
mieszkalnictwa i budownictwa. 

Na zakończenie w izy ty minister A l o j z y Karkoszka 
udzielił przedstawicie lowi redakc j i „Tygodnika Po l -
skiego" następującej wypowiedz i : 

— Chciałbym podkreślić, że najbardzie j charakte-
rystyczną cechą tej w i zy ty by ł fakt, iż mój gospodarz 
pan minister Robert Gal ley, uczynił wszystko, by za-
pewnić pełne powodzenie naszego spotkania i na-
szych rozmów. Dzięki t ym staraniom miałem moż-
ność wraz z towarzyszącymi mi osobami zapoznać 
się i przedyskutować wie le problemów z przedstawi-
cielami francuskich przedsiębiorstw budowlanych. W 
czasie tych spotkań strona francuska reprezentowała 
pogląd, iż należy rozwi jać i pogłębiać współpracę 
francusko-polską w dziedzinie budownictwa. Za jmu-
j emy w tej kwesti i identyczne stanowisko. Wszystkie 
nasze spotkania, rozmowy i dyskusje na temat oceny 
dotychczasowej i przyszłej współpracy przebiegały w 
rzeczowej atmosferze. Ustali l iśmy w ich trakcie kie-
runki te j współpracy, którą będziemy rozwi jać z ko-
rzyścią dla obu stron. Chciałbym także powiedzieć 
z przyjemnością, iż na każdym kroku było można 
zanotować ob jawy sympati i i przy jaźni wobec Po la -
ków i Polski. (H. K . ) 

Na zaproszenie ministra wyposażenia technicznego, 
p. Roberta Galley, przebywał w e Francj i minister 
budownictwa i przemysłu mater ia łów budowlanych 
P R L p. A l o j z y Karkoszka. 

W czasie te j w i zy ty ministrowie podpisali porozu-
mienie o współpracy między obu resortami. Współ-
praca ta obe jmować będzie kooperację naukową, tech-
niczną, ekonomiczną w zakresie budownictwa miesz-
kaniowego i przemysłowego. W porozumieniu, szcze-
gólny nacisk położono na rozwó j współpracy między 
francuskimi i polskimi ośrodkami technicznymi oraz 
biurami pro jektowymi , na pogłębienie kooperacj i w 
dziedzinie wytwarzania wyposażenia technicznego, w 
dziedzinie produkcj i mater iałów budowlanych oraz 
konstrukcji maszyn budowlanych. Współpraca ta obe j -
muje opracowywanie systemów konstrukcyjnych bu-
downictwa mieszkaniowego, wykorzystanie nowoczes-
nych mater iałów budowlanych, mechanizacj i pracy 
oraz projektowania nowych ośrodków miejskich. 
Podpisany dokument przewiduje również podejmo-
wanie wspólnych polsko-francuskich przedsięwzięć w 
innych państwach. 

Stroma francuska i polska uznały za celowe utwo-
rzenie w ramach międzynarodowej komisj i do spraw 
polsko-francuskiej współpracy gospodarczej, grupy 
specjalistycznej, do której zadań będzie należało in i -
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POLSCE LUDOWEJ 

Na konkurs jubileuszowy, który 
ogłosil iśmy w numerze 30 (874) 
„Tygodnika Po lsk iego" napłynęło 
sporo odpowiedzi. Wynika z nich, 
że nasi Czytelnicy dobrze znają na 
ogół historię Polski Ludowe j , ale 
nie zawsze potraf i l i dać trafną od-
powiedź, jeśli chodzi o osiągnięcia 
Polski w ostatnich 30 latach. Na 
przykład: Polska za jmuje drugie 
miejsce w świecie w produkcj i stat-
ków rybackich. Większość odpowie-
dzi brzmiała: trzecie lub ósme mie j -
sce. A tymczasem polskie stocznie 
konkurują obecnie z Japonią i N ie -
miecką Republiką Federalną o 
pierwsze miejsce w świecie w pro-
dukcj i tych statków! Sporo kłopo-
tów sprawiło także naszym Czyte l -
nikom pytanie dotyczące wydoby -

cia węg la kamiennego. Otóż Polska 
za jmuje czwarte miejsce w świe-
cie, jeśli chodzi o wydobyc ie tego 
węgla. 

Sądzimy jednak, że nasi Czyte l -
nicy byl i zadowoleni z tego kon-
kursu. Nagrody w postaci albumów, 
książek, map turystycznych oraz 
przezroczy rozlosowaliśmy wśród 
odpowiedzi bezbłędnych. A teraz 
podajemy odpowiedzi prawid łowe: 
lb, 2a, 3b, 4a, 5b, 6a, 7c, 8c oraz 
odpowiedzi dodatkowe: z okaz j i w i -
zyty Edwarda Gierka we Francj i 
w 1972 roku, z okazj i w i zy ty Ed-
warda Gierka w Belgi i w 1973 roku. 

Wylosowane nagrody roześlemy 
naszym Czytelnikom. Zachęcamy do 
udziału w następnych naszych kon-
kursach. 

r: 



Sympozjum 
na temat kontaktów 
językowych i kulturalnych 

in ic ja tywy W y -
sokiego Komitetu Języka Francus-
kiego — instytucji, która działa 
przy gabinecie premiera, i do której 
należą luminarze francuskiej nauki 
i l i teratury —- odbyło się ostatnio 
w Paryżu trzydniowe sympozjum 
polsko-francuskie poświęcone j ęzy-
kowe j i kulturalnej współpracy 
między obu naszymi krajami. 

W tym ze wszech miar doniosłym 
spotkaniu ze strony francuskiej u-
czestniczyło pięciu przedstawicieli 
szkolnictwa, mianowicie dyrektor 
Międzynarodowego Ośrodka Studiów 
Pedâgogicznych — p. Auba, prze-
wodniczący Uniwersytetu Paryż I V 
— prof. Dupront, szef Departamen-
tu Spraw Międzynarodowych Min i -
sterstwa Oświaty — p. Garrigue, 
kierownik paryskiego okręgu szkol-
nego — p. Girard i dyrektor Insty-
tutu Badań i Dokumentacj i Peda -
gogicznej — p. Palmade, oraz re -
prezentant Ministerstwa Spraw Za-
granicznych — p. Giquel, reprezen-
tantka Sekretariatu Stanu do Spraw 
Kultury — panna Giscard d'Estaing, 
zastępca dyrektora Biura Współpra-
cy z Zagranicą O R T F — p. Michaud, 
redaktor działu j ę zykowego dzien-
nika „ L e Monde " — p. Cellard, tu-
dzież pięciu członków stałego se-
kretariatu Wysokiego Komitetu Ję-
zyka Francuskiego z generalnym 
referentem tej instytucji, p. Miche-
lem Bruguière, na czele. Zaś w skład 
ośmioosobowej delegacj i polskiej 
wchodzi l i : wykładowca romanistyki 
na Uniwersytecie im. M. Curie-
Skłodowskiej w Lubl inie — prof. 
Jerzy Falicki, zastępca dyrektora 
warszawskiego Instytutu Pedagogi -
ki — dr Irena Janiszewska, zastęp-
czyni dyrektora Biura Współpracy 
z Zagranicą Ministerstwa Kultury i 
Sztuki — p. Krystyna Orchowska, 

zastępca dyrektora Ośrodka Języ-
ków Obcych Polskie j Akademi i Na -
uk — mgr Maria Pawłowska, rad-
ca Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki — p. Wanda 
Pernej , rektor Uniwersytetu im. M. 
Curie-Skłodowskiej w Lubl inie — 
prof. Wies ław Skrzydło, naczelny 
redaktor programów Radia i Te le -
w i z j i Po lskie j w języku francuskim 
— p. Edward Sobczak oraz przed-
stawiciel Ministerstwa Spraw Za-
granicznych — p. dyr. Kaz imierz Ro -
zalicz. Nadto w paryskim sympozjum 
polsko-francuskim Wzięli udział 
rektor Uniwersytetu Warszawskiego 
— prof. Zygmunt Rybicki , oraz re-
daktor naczelny programów nauko-
wych Radia i Te l ew i z j i Po lsk ie j — 
p. Jacek Kunicki. 

Obopólna 
szczerość, 

otwartość i sympatia 
Czytelników, którzy przy jrze l i się 

uważnie składowi obu delegacj i , za-
f rapował z pewnością fakt, że w 
trakcie owego sympozjum naradza-
li się nad rozwo jem współpracy 
między obu naszymi kra jami nie 
tylko przedstawiciele polskiego i 
francuskiego ministerstwa kultu-
ry, ale także i reprezentanci dwóch 
innych resortów odgrywających 
pierwszorzędną rolę w szeroko po-
ję te j wymianie kulturalnej, miano-
wic ie reprezentanci władz oświato-
wych i ministerstw spraw zagra-
nicznych Francj i i Polski. Otóż, jak 
łatwo odgadnąć, ta obecność na pa-
ryskie j naradzie przedstawiciel i 
wszystkich działów polskiej i f ran-
cuskiej administracji państwowej 
za jmujących się wymianą dóbr kul-
turalnych sprawiła, że uczestnicy 
sympozjum mogl i omówić g łówne 
wytyczne współpracy j ęzykowe j , ar-
tystycznej, naukowej i technicznej 
między starym naszym K r a j e m a 
Francją w sposób naprawdę wszech-
stronny i wyczerpujący. Warto od 
razu dodać, iż obrady ich były tym 
wszechstronniejsze i owocniejsze, że 
cechowała je od początku do koń-
ca obopólna szczerość, otwartość i 
sympatia. 

W komunikacie, jaki pod koniec 
sympozjum wręczony został dzien-
nikarzom, uczestnicy paryskiego 
spotkania podkreślili, że aktualny 
rozwó j polsko-francuskich stosun-
ków handlowych powinien iść w 
parze z rozwo jem współpracy na 
płaszczyźnie j ę zykowe j i kulturalnej. 
Myś l ta patronowała nieomal wszyst-
kim wystąpieniom, a zwłaszcza tym 
referatom i dyskusjom, które po-
święcone były sytuacji języka f ran-
cuskiego w Polsce i języka polskie-
go w e Francj i . 

Na czym 
będzie polegała 

współpraca językowa 
Władze polskie pragną zapewnić 

francuszczyźnie pozyc ję odpowiada-
jącą znaczeniu Francj i na arenie 
międzynarodowej . Pragnieniu temu 
dały one wyraz podwa ja jąc w trak-
cie ostatnich czterech lat liczbę o-
środków studiów romanistycznych. 
Uczestnicy paryskiego sympozjum 
zastanawiali się, w jaki sposób mo-
żna by ugruntować i rozwinąć w 
Polsce naukę języka francuskiego 
i wysunęli cały szereg postulatów. 
Postulaty te przewidują m. in. or-
ganizowanie w e Francj i letnich 
kursów dla kra jowych wyk ładow-
ców języka francuskiego, zwiększe-
nie l iczby nauczycieli i l ektorów 
francuskich działających na terenie 
Polski, popieranie przez władze obu 
k ra j ów akcj i zmierzających do sta-
łe j współpracy szkół i uczelni pol-
skich ze szkołami i uczelniami f ran-
cuskimi, zwielokrotnienie w y j a z d ó w 
studentów polskich do Francj i i 
studentów francuskich do Polski 
oraz wydawan ie podręczników j ę zy -
ka francuskiego przeznaczonych 
specjalnie dla słowiańskiego obsza-
ru j ęzykowego i opracowywanie 
polsko-francuskich i francusko-pol-
skich s łowników z zakresu techniki. 

Jak w Polsce wzrasta w związku 
z zacieśnianiem się stosunków mię-
dzy obu naszymi kra jami zapotrze-
bowanie na ludzi władających j ę -
zyk iem francuskim, tak w e Francj i 
zaczyna z tego samego powodu ro-
snąć popyt na ludzi znających j ę -
zyk polski. Niestety, organizacja na-
uki języka polskiego w e francuskim 
szkolnictwie średnim pozostawia j e -
szcze wie le do życzenia. Dlatego u-
czestnicy paryskiego sympozjum, 
którzy oczywiście wzię l i ten pro-
blem pod rozwagę, wskazal i na ko-
nieczność otwarcia w e Francj i przed 
szkolną — a także i uniwersytecką 
— polonistyką nowych, szerokich 
perspektyw. 

Przekłady, płyty 
imprezy 

artystyczne 
Obiektem paryskiego sympoz jum 

była, jak się w y ż e j rzekło, nie ty l -
ko współpraca językowa, ale także 
i wymiana kulturalna. Na ten o-
statni temat bardzo c iekawy re f e -
rat wygłosi ła p. Krystyna Orchow-
ska. Wyjaśni ła ona delegacj i f ran-
cuskiej, że w trakcie minionego 
trzydziestolecia ukazało się w sta-

r y m naszym K r a j u blisko tysiąc 
pięćset przekładów francuskich 
książek beletrystycznych, że w tym 
samym czasie sztuki francuskie z a j -
mowały pierwsze miejsce w reper-
tuarze obcym kra jowych teatrów i 
że polscy kinomani obejrzel i na 
przestrzeni ostatnich trzydziestu lat 
trzysta czterdzieści osiem francus-
kich f i lmów długometrażowych i 
trzydzieści siedem krótkometrażó-
wek francuskich. Polska referentka 
zwróciła także uwagę delegatów 
francuskich na fakt, że między ty-
mi cy f rami a liczbą utworów pisa-
rzy polskich oraz sztuk i f i l m ó w 
polskich, jakie w tym samym okre-
sie zaprezentowane zostały publicz-
ności francuskiej, zachodzi poważna 
dysproporcja. 

Celem zmniejszenia te j dyspro-
porcj i należy — stwierdzi l i uczest-
nicy paryskiego sympozjum — po-
większyć kadrę tłumaczy l iteratury 
polskiej na j ęzyk francuski. Obie 
delegacje podkreśliły także, że w y -
soce pożądane byłoby odwza j em-
nienie przez władze francuskie w y -
siłku jaki władze polskie wkładają 
w upowszechnienie w starym na-
szym K r a j u kultury francuskiej. 

Na paryskie j naradzie rozpatry-
wano także i inne aspekty polsko-
francuskiej wymiany kulturalnej. 
Członkowie obu delegacji wystąpi l i 
m. in. z wnioskiem ulepszania roz-
prowadzania nagrań współczesnych 
piosenek polskich w e Francj i i na-
grań współczesnych piosenek f ran-
cuskich w Polsce. Uznali również, 
że wskazane jest urządzanie w pe-
riodycznych odstępach w głównych 
ośrodkach kulturalnych oraz na u-
niwersytetach obu k ra j ów imprez 
artystycznych, które Polakom przy-
bliżałyby codzienność i osiągnięcia 
dzisiejszej Francji , a Francuzom 
dałyby prawdz iwy wg ląd w aktual-
ną rzeczywistość polską. 

Rola 
Polonii 

francuskiej 
Wie le uwagi poświęcono środkom 

masowego przekazu. Obie strony 
opowiedziały się za popieraniem 
koprodukcj i w dziedzinie kinemato-
graf i i , te lewiz j i , radia (a także i e -
dytorstwa), jak również i za uin-
tensywnieniem wymiany programów 
radiowych i te lewizy jnych, tudzież 
— i na to położono szczególny na-
cisk — za rugowaniem ze zbioro-
w e j świadomości polskiej i f ran-
cuskiej szablonowych wyobrażeń, za 
konsekwentnym unaocznianiem spo-
łeczeństwu polskiemu oblicza współ-
czesnej Francj i , a społeczeństwu 
francuskiemu — oblicza współczes-
ne j Polski. 

War to dodać, że w jednym z pol-
skich re feratów wspomniano, że te-
raz, w chwil i , k iedy płomyk inte-
lektualnej przyjaźni francusko-pol-
skiej rozpala się płomieniem, nie-
poślednią rolę, w dalszym rozwoju 
współpracy między obu naszymi 
kra jami może odegrać Polonia f ran-
cuska, i że wszystkie postulaty 
wysunięte przez uczestników tego 
doniosłego sympozjum rozpatrzone 
zostaną na najbl iższym posiedzeniu 
Mieszanej Komis j i Polsko-Francus-
k ie j , tzn. — jako że Komisja ta 
zbiera się co dwa lata i jako że 
ostatnie j e j obrady odbyły się jesie-
nią 1973 r. — w 1975 r. 

ODSZEDŁ 
DZIAŁACZ 
POLONIJNY 

Pan Antoni Słominski, zasłużony 
działacz poloni jny, emerytowany 
górnik, medalista pracy, długoletni 
czynny członek zarządu Koła Mu-
zycznego „Echo" w Houdain, odzna-

czony za zasługi na polu muzycz-
nym polsko-francuskim, medalami 
honorowymi Polskiego Związku 
Muzycznego oraz Francuskiej Fe-
deracj i Muzycznej , przeżywszy lat 
66. W ostatniej drodze towarzyszy-
ła Zmarłemu liczna okoliczna P o -
lonia z Houdain i Bruay oraz przy-
jacie le francuscy, zachowując we 
wdzięcznej pamięci j ego postać szla-
chetną i bardzo czynną społecznie, 
zwłaszcza na polu szerzenia fo lk lo-
ru polskiego. Był on również lau-
reatem licznych konkursów hodow-
lanych. 

Cześć pamięci dobrego i zasłużo-
nego Polaka ! 

SUKCES 
P0LSKIÇH 
ARTYSTÓW 

Podczas dorocznego muzycznego 
Festiwalu F landry jsk iego na scenie 
opery w Gandawie odbył się w y -
stęp polskich artystów, uwieńczony 
pięknym sukcesem. Program w ie -
czoru wype łn i ły trzy utwory K r z y -

sztofa Pendereckiego „Po l imor f ia " , 
„Par t i ta " i „ I Symfon ia " w wyko -
naniu Chóru Mieszanego i Orkie-
stry Filharmonii Krakowskie j pod 
batutą kompozytora. Solistką była 
klawesynistka polskiego pochodze-
nia Fel ic ja Blumental. Koncert za-
szczyciła swą obecnością kró lowa 
Belgi i Fabiola. W przerwie koncer-
tu królowa w serdecznych słowach 
wyrazi ła podziękowanie k ierownic-
twu Filharmonii Krakowsk ie j za 
udział zespołu w Festiwalu Flan-
dry jskim, za możność wysłuchania 
wspaniałego koncertu; z uznaniem 
mówiła też o wirtuozeri i i ekspre-
sji gry orkiestry. 



Wrocław nad Odrą, zniszczony działaniami wojennymi w 70°/o, stanowi dziś jedno z 
największych i najnowocześniejszych miast Polski; jest ważnym ośrodkiem gospodar-
czym i kulturalnym. Posiada piękne zabytki (zdjęcie z prawej — ratusz) i nowoczes-
ne dzielnice mieszkaniowe, osiedla i miasteczka studenckie wyższych uczelni Wroc-
ławia. Duzo uroku dodają miastu mosty, a przede wszystkim znany Most Grunwaldzki 
— most wiszący o bardzo ciekawej konstrukcji, zbudowany w 1910 roku. Jest to jeden 
z dziewięćdziesięciu mostów Wrocławia. Wrocław jest też miastem młodym — średnia 
Wieku mieszkańców nie sięga nawet 30 lat. Nas interesuje Wrocław szczególnie żywo 
rowmez dlatego, gdyz nawiązał on bardzo bliską, przyjacielską współpracę z Lyonem 

Huta miedzi 

Schronisko „Kukułka" leży w Kotlinie Kłodzkiej 

trzydz itOl( 

w Legnicy, która wchodzi w skład Legnicko-Głogowskie g o Kombinatu Górniczo-Hutniczego 

W Dusznikach odbywają się konkursy pianistyczne 

U H 

W m a j u przysz łego roku min ie 30 łat od chwi l i , 
k i edy to w 1945 r. w w y n i k u posuwa jące j się na 
zachód zwyc i ę sk i e j o f e n s y w y na faszys towsk ie 
N i emcy , prastary Do lny Śląsk po w i e l o w i e k o w e j 
n i ewo l i powróc i ł na zawsze do Polski . Spełni ły 
się w t e d y marzenia w i e lu pokoleń ż y j ą cy ch tu 
P o l a k ó w , marzenia , k tóre wy ra z i ł k i edyś w y b i t n y 
kron ikarz polski Jan Długosz: „Szczęś l iwy by łbym, 
g d y b y m doczekał odzyskania i z jednoczenia z P o l -
ską Śląska, Z i em i Lubusk i e j i Słupeckiej. . . z ra -
dością w s t ę p o w a ł b y m do grobu i mi lszy m ia łbym 
w n im w y p o c z y n e k " . 

Odzyskanie tych ziem, okupione t rudem i krw ią 
tys ięcy żo łn ierzy polskich i radzieckich, by ło ak-
t em sprawied l iwośc i d z i e j owe j , aktem, w w y n i k u 
k tórego przekreś lone zostały raz na zawsze zdo-
bycze t r w a j ą c e g o od w i e k ó w n iemieck iego „Drang 
nach Osten" . 

G d y po w o j n i e Po l a cy wraca l i nad Odrę i Nysę 
mog l i się l e g i t ymować p r a w e m historii, p r a w e m 
Uk ładu Poczdamskiego , r a c j am i po l i t ycznymi i m o -
ra lnymi , k tóre nakazywa ł y choć w części z r ekom-
pensować Po lsce poniesione straty i doznane k r zy -
w d y . Dziś do p r a w Po lsk i można dodać dorobek, 
o g r omny wk ł ad pracy, kapitału, o f iarnośc i i go -
spodarności. 

Genezę n a z w y Do lny Śląsk na leży odnieść do 
p i e rwszego podziału Śląska pomiędzy s y n ó w W ł a -
dys ława I I , syna Bo les ława Kr zywous t ego . Star-
szy W ł a d y s ł a w o w i e o t r zyma ł dz ie lnicę w r o c ł a w -
ską, młodszy Opo le i Rac ibórz . Części te p r zybra ł y 
po tem n a z w y Śląska Do lnego i Górnego. 

H is to ryczny Śląsk l e ży dziś w granicach czte-
rech w o j e w ó d z t w : wroc ławsk iego , z ie lonogórskiego, 
opo lsk iego i katowick iego . K a ż d e z tych w o j e -
w ó d z t w pr ze j ę ł o t radyc j ę swego obszaru. W o j e -
w ó d z t w o wroc ł awsk i e w ra z z miastem Wroc ł a -
w i e m zrosło się j ednak przede wszys tk im z tra-
dyc j ą Do lnego Śląska. 

W o j e w ó d z t w o wroc ł awsk i e stanowi na jbardz i e j 
na po łudn iowy zachód wysun ię ty obszar Polski . 
Jego położenie na skrzyżowaniu ważnych l ini i ko-

Dalszy cïqg na sł ronach 6 i 7 



munikacyjnych o znaczeniu k r a j o w y m i między-
narodowym sprzyja wzrostowi gospodarczemu. 

Rzeźba terenu jest bardzo urozmaicona. W po-
łudniowej części ciągną się grzbiety górskie Su-
detów i ich przedgórze. Środek za jmuje szeroka 
Nizina Śląska obramowana od północy pasmem 
noszącym nazwę Wzgórz Trzebnickich. W północ -
no-wschodniej części występuje szeroka, podmokła 
dolina Baryczy. 

Wroc ławskie należy do naj gęściej zaludnionych 
reg ionów Kra ju . Jest on jednocześnie j ednym z 
najsi lniej rozwiniętych gospodarczo, przy czym 
charakterystyczny jest fakt różnokierunkowego 
rozwo ju przemysłu i rolnictwa, kultury, turystyki. 

Powojenna działalność władz polskich przynio-
sła w efekcie dynamiczny rozwó j regionu, który 
dostarcza obecnie około 10% produkcj i przemysło-
w e j Kra ju , osiąga wysoki poziom produkcj i ro l -
nej, jest ważnym re jonem wypoczynkowym, a 
miasto Wroc ław si lnym ośrodkiem nauki i szkol-
nictwa wyższego. Produkcja globalna przemysłu 
wo j ewódz twa wrocławskiego osiągnęła w roku 1972 
wartość 133 mi l iardów złotych. Przemysł wo j . w ro -
cławskiego zatrudnia 438 tysięcy osób, co daje 
ponad 10°/o zatrudnienia w przemyśle Kra ju . W 
produkcj i wie lu wy r obów przemysł woj . wroc -
ławskiego odgrywa decydującą rolę. Wydobywa 
się tu rudę miedzi, węg ie l brunatny, wytwarza się 
energię elektryczną, produkuje wyroby z miedzi, 
autobusy i samochody ciężarowe dużej ładowności, 
elektryczne maszyny cy f rowe, automatykę, maszy-
ny elektryczne dużej mocy, e lektryczny tabor ko-
l e j owy , lodówki i radia, kryształy. 

Ro ln ic two regionu charakteryzuje się wysoką 
towarowością produkcji . W roku 1972 dostarczono 
do skupu ponad pół miliona ton zbóż (ponad 10% 
skupu krajowego) . Sprzedano 112 tys. ton żywca. 
Zarówno pod wzg lędem powierzchni uprawy, jak 
i wielkości zbiorów pszenicy wo j . wrocławskie za j -
muje przodujące miejsce w Kra ju . Wrocławskie 
jest poważnym producentem buraków cukrowych 
i ma bardzo rozwiniętą hodowlę bydła. 

Szczególna jest j ego pozyc ja w świadczeniu u-
sług rekreacy jno-wypoczynkowych — dysponuje 
18 tysiącami miejsc wczasowych i 8 tys. miejsc 
sanatoryjnych. 

Wo j ewódz two wrocławskie za jmuje obszar 
18 923 km kw., co stanowi 6,04% powierzchni K ra -
ju, podzielone jest na 31' powiatów, w tym 4 
miejskie. Do największych miast należą: Wa ł -
brzych, Legnica, Jelenia Góra, Świdnica. 

Wroc ław nie wchodzi w skład wo jewództwa, jest 
równorzędną jednostką administracyjną. 

ied: 
Lubin — to stolica polskiej miedzi. Badania ge-

ologiczne, prowadzone w latach pięćdziesiątych, 
dały wyn ik i przechodzące najśmielsze oczekiwania. 
Lubiń — maleńkie miasteczko najbiedniejszego do-
tąd regionu w woj . wrocławskim, wygra ł swó j 
w ie lk i los na loterii. Odkrycie rud miedzi w tej 
okolicy nastąpiło w czasie, kiedy tona miedzi na 
rynkach światowych kosztowała 1 500 dolarów. 
Złoża lubińskie są bardzo bogate, zarówno w sen-
sie obfitości zasobów, jak i pod wzg lędem za-
wartości czystej miedzi w rudzie. 

Polscy młodzi inżynierowie budowal i kopalnie 
w n iezwyk le ciężkich warunkach. Brak im było 
doświadczeń, bo nie było dotąd tradycj i tego ko-
palnictwa w Kra ju . Ponadto ziemia zazdrośnie 
strzegła swoich bogactw. Dziś każdy, kto prze jeż -
dża szosą łąazącą Wroc ław z Głogowem i Zieloną 
Górą, widz i l iczne szyby lubińskich i polkowic-
kich kopalń, które dają K r a j o w i ogromne bogac-
twa. N ie ma bowiem dziedziny przemysłu, która 
nie potrzebowałaby tego surowca. Nazwa miasta 
Lubin znana jest i notowana wysoko w rejestrach 
świa towe j giełdy przemysłowej . 

Szyb R-l w kopalni miedzi „Rudna". Jest to już trze-
cia z kolei kopalnia, po „Lubinie" i „Polkowicach", 
w Legnicko-Głogowskim Zagłębiu Miedziowym 

En 1945, la Basse-Silésie revint pour toujours 
à la Pologne. C'était-là un acte de justice histo-
rique qui effaçait définitivement le „Drang nach 
Osten" allemand qui durait depuis des siècles. 

La genèse du terme de Basse-Silèsie vient du 
premier partage de la Silésie intervenu entre les 
fils de Władysław II. Ces deux parties devinrent 
par la suite la Basse et la Haute-Silésie. La 
voivodie de Wrocław est le territoire le plus 
avancé à l'ouest de la Pologne, elle se trouve au 
croisement d'importantes voies nationales et in-
ternationales ce*qui est important pour son éco-
nomie, particulièrement développée, autant dans 
l'industrie, que l'agriculture ou le tourisme. C'est 
une des régions les plus peuplées du pays, aussi 
l'urbanisation y est particulièrement dense. 

Après la guerre, les autorités polonaises firent 
montrer d'un dynamisme dans tous les domaines. 
Wrocław est un puissant centre scientifique et 
universitaire, qui fournit des spécialistes aux 
différentes industries de la voivodie. On extrait 
dans la voïruodie le minerai de cuivre à Lubin 
et la lignite à Turoszów. Le minerai de cuivre 
a été découvert dans les années cinquante. Les 
ingénieurs polonais se mirent à construire la 
mine dans des conditions particulièrement diffi-
ciles, il n'y avait aucune tradition dans ce genre 
d'extraction. Aujourd'hui le cuivre de Lubin est 
très bien noté à la bourse mondiale industrielle. 

Tout près de Wrocław, se trouve la fabrique 
de poids lourds et d'autobus Jelcz. Construite 
en 1943 par Krupp, elle ne fabriquait que du 
matériel militaire. Les prisonniers des camps de 
concentration allemands, en grande partie des 
Polonais, travaillèrent à son édification. Après 
la guerre, les Polonais lui donnèrent le profil 
qu'elle a conservé et on connaît sa coopération 
avec la firme Berliet de Lyon. C'est à l'heure 
actuelle une des plus grandes fabriques du genre 
en Europe. 

A Wrocław même, la fabrique Pafawag est 
très populaire, sa spécialité est le matériel 
roulant. C'était la première entreprise recon-
struite après la guerre dans Wrocław qui re-
ssemblait davantage à un champ de ruines qu'à 
une ville. Maintenant c'est une fabrique moderne 
dans tout le sens du mot, avec un production 
à la chaîne et presque entièrement automa-
tisée. 

La vie culturelle qui est intense se concentre 
à Wrocław. La moyenne d'âge des habitants 
n'atteint pas encore les 30 ans. Deux théâtres 
se sont rendus célèbres dans le monde entier: 
la pantomime de Tomaszewski et le théâtre de 
Grotowski qui a fait école. 

Les habitants de la voivodie ont encore à leur 
disposition de très beaux terrains touristiques 
dont les Sudètes sont le haut lieu. 

Państwowa Fabryka Wagonów — najpopular-
niejszy zakład przemysłowy Wrocławia. Czym się 
zasłużył ten zakład, że każdy wrocławianin zapy-
tany o przemysł wrocławski , wymien i Pa fawag 
na p ierwszym miejscu i będzie o nim mówić w 
słowach pełnych entuzjazmu? Zakład produkuje 
wagony dla K ra ju i na eksport. Produkuje r ów-
nież nowoczesne e lektrowozy. A l e w ie l e jest do-
brze pracujących zakładów przemysłowych, które 
są równie ważne dla gospodarki narodowej . 

Wrocławianie znają powojenną historię swego 
miasta. Pamięta ją 1945 rok, kiedy to po wie lu 
miesiącach ciężkich walk o Wroc ław, zostało tu 
jedno wie lk ie morze ruin i zgliszcz. Od czegoś 
trzeba było zacząć. Już w kilka tygodni po ogło-
szeniu kapitulacj i Niemiec do Wroc ławia przybyła 
grupa ludzi, aby odbudować Pa fawag , bo jedną 
z najpi lniejszych potrzeb po wo jn i e było urucho-
mienie w K r a j u komunikacji . 

P ie rwszy po wo jn ie podniósł się z gruzów właś-
nie P a f a w a g i zaczął normalną produkcję. Dla 
zniszczonego miasta był to symbol nowego odra-
dzającego się życia, znak nadchodzącej nowe j ery 
w historii o jczyzny, o którą nie trzeba już wal -
czyć z karabinem, ale trzeba ją tworzyć i budo-
wać w warunkach pokoju. 

Obecny Pa f awag nie przypomina w niczym da-
w n e j niemieckiej fabryki , wy twarza jące j jedynie 
wagony ko le jowe i tramwaje . P a f a w a g w roku 
1974 jest fabryką w całym tego słowa znaczeniu 
nowoczesną, w której produkcja odbywa się syste-
mem potokowym i jest w dużej mierze zautoma-
tyzowana. Zapomniano też w fabryce o budowie 
wagonów towarowych, których miejsce zajęła bar-
dziej opłacalna produkcja taboru elektrycznego 
oraz wagonów pasażerskich i usługowych. 

Trzeba w tym miejscu dodać, że w ciągu owych 
29 lat zakłady wypuści ły 138.926 wagonów towa-
rowych, 869 plat form kole jowych, 2655 tendrów 
parowozowych, 3043 wagony pasażerskie, 666 wa-
gonów pocztowo-bagażowych, 1100 lokomotyw elek-
trycznych, 683 trójczłony, 25 czwórczłonów oraz po-
nad 100 tys. wózków do wagonów towarowych. 

Jak z podanych wyże j l iczb wynika, Pa fawag 
jest prawdz iwą kuźnią taboru dla potrzeb P K P . 
Fabryka jest obecnie g łównym dostawcą kole jo-
w e j trakcj i e lektrycznej i niezbędnym ogniwem 
w dziedzinie e lektry f ikac j i polskiego kolejnictwa, 
jest też l iczącym się za granicą eksporterem. 

Wrocław 
t o l i < 

i w ó d z t w a 

Iglicę wrocławską zbudowano w 1948 roku z okazji 
zorganizowanej wówczas Wystawy Ziem Odzyskanych 

Gród nad Odrą, którego historia sięga czasów 
powstania Państwa Polskiego. Przeży ł w ie le ka-
takl izmów, a jednak odradzał się udowadniając 
tezę, że historia nie może być ty lko inwentarzem 
strat, ale musi być zrozumieniem procesów prze-
mian. 

Tragiczny los Wroc ławia w czasie ostatniej wo j -
ny wyznaczyło ogłoszenie go twierdzą w jesieni 
1944 r. Trzymiesięczne oblężenie pociągnęło za so-
bą tragiczne skutki: zniszczenia wynosi ły 70%. 
Walk i we Wroc ławiu t rwały jeszcze w dniu 6 ma-
ja 1945 roku. K i edy Berl in był już zdobyty, N iem-
cy we Wroc ławiu stawiali jeszcze bezsensowny 
opór. 

Polacy, powracający do ojczyzny po wo jn ie z 
różnych stron świata, kole jny raz rozpoczęli dzie-
ło odbudowy tego wspaniałego miasta. To miasto 
było bowiem zawsze polskie, bo nawet w czasach 
najcięższej niewol i rozbrzmiewała tu mowa pol-
ska. 

Dziś tętni życiem, a zakłady przemysłowe i in-
stytuty naukowe dostarczają K r a j o w i tego, co po-
trzebne, dobre i nowe. Wroc ław utrzymując stałe 
kontakty ze światową nauką ma uznaną i w y -
bitną pozycję. Owocnie rozwi ja się współpraca 
Wrocławia z Lyonem. Przemysł wrocławski ma 
swój stały i duży udział w tworzeniu dochodu na-
rodowego. Miasto, gdzie średnia wieku mieszkań-
ców nie sięga 30 lat, jest miastem młodym i pręż-
nym. 

99" udety" 

Największe w Kra ju zjednoczenie państwowych 
przedsiębiorstw rolnych na obszarze geograf icznym 
Sudetów obe jmuje swoim zasięgiem wie le jedno-
stek typowo rolniczych i przemysłowo-rolniczych. 

W e wszystkich krajach uprzemysłowionych ob-
serwuje się regres gospodarki górskiej, ucieczkę 
ludzi z gór do miast, do przemysłu. Zadaniem no-
wo utworzonego zjednoczenia jest aktywizacja tych 
terenów na nowych zasadach. Sudety ma ją szcze-
gólne i różnorodne bogactwa do wykorzystania. 
Oprócz surowców mineralnych znajdują się tutaj 
t radycy jne ośrodki produkcji porcelany technicz-
nej i stołowej, kryształów, dywanów, tkanin, w y -



łów. Przeds tawien ia reżyserowane przez T o m a s z e w -
skiego „Sen nocy l i s topadowe j " , „Menażer ia Ce -
sarzowe j F i l i ssy " i inne by ły p iękne i wzrusza jące , 
mądre , choć czasem gorzk ie p rawdy niosły w so-
bie. P r e zen towane by ły zawsze z n a j w y ż s z e j klasy 
ar tyzmem, jak i da j e p r a w d z i w y ta lent w połącze-
niu z autentyczną pasją i rzetelną pracą nad w a r -
sztatem twórczym. 

Wrocławskie 

r o b ó w drewnianych. Jednocześnie w ie lk i e k o m -
pleksy górskich pastwisk w e władaniu Pańs two -
w y c h Gospodarstw Ro lnych da ja moż l iwość r o z w i -
nięcia w i e l k o t o w a r o w e j produkc j i zw ie r zęce j . 

I s tn ie je tu równ ie ż p r a w d z i w y „ r a j " dla turys-
tów: Karkonosk i Pa rk N a r o d o w y , p iękne uzd row i -
ska, wreszc ie unikalne zabytki architektury sa-
k ra lne j i świeck ie j . 

N o w e z jednoczenie obok r o zwo ju hodowl i bydła 
i r o zbudowy przemysłu ro lno -spożywczego chce 
wykor zys tać wszystk ie wa lo ry tego regionu, by j e -
szcze uaktywnić Sudety ' turystycznie budując ho-
tele, schroniska i w y n a j m u j ą c p r ywa tne pens jo -
naty. 

P r o g r a m „ S u d e t y " jest zap lanowany na zasadach 
nowoczesnych i już p i e rwsze mies iące j ego rea l i -
zac j i wskazu ją na to, że będz ie to bardzo intere-
sujące przeds ięwz ięc ie organizacy jne . 

«Jelcz 

T o s łowo oznacza Fab r ykę Samochodów Cięża-
r o w y c h i Au tobusów w pobl iżu Wroc ław ia . H is to -
ria te j f ab ryk i , k t ó r e j r o z w ó j obecny łączy się n ie -
roze rwa ln i e z r o z w o j e m przemysłu mo to r y zacy jne -
go w Polsce, jest pas jonująca i w swych począt -
kach dramatyczna. 

Fabryka powstała w 1943 roku i należała do 
koncernu Kruppa . P rodukowano w nie j sprzęt 
zb ro j en i owy : działa samojezdne i przec iwlotnicze , 
c iągniki a r ty l e ry j sk ie , armaty i czołgi. W y b u d o -
wa l i ją w i ę źn i ow i e h i t l erowskich obozów koncen-
t racy jnych , w większości Po lacy . 

P o w o j n i e rozpoczął się n o w y rozdział w historii 
zak ładów. N a mie jscu f ab ryk i zb r o j en i owe j po -
wsta ły Jelczańskie Zak łady Samochodowe i roz -
poczęły nową produkc ję — s aniocho d ó w c iężaro-
w y c h i autobusów. Od ki lku lat istnie je ścisła 
współpraca między zakładem z Jelcza i Zakładami 
Ber l i e t w Lyon i e . P r oduku j e się tu nowoczesne 
autobusy na l icencj i f rancuskie j . Po lska f ab ryka 
jest dziś jedną z na jw iększych w Europie wśród 
producentów autobusów i ma dalsze og romne 
pe r spek t ywy rozwo ju . 

Teatr* Pantomimy 
Henryka 
Tomaszewskiego 

Milczą, n igdy na scenie nie pada ani j edno sło-
wo , a j akże w y m o w n e zawsze jest każde ich przed-
stawienie . Wroc ł awsk i Teat r Pan tomimy założony 
i k i e rowany od bl isko dwudziestu lat przez H e n -
ryka Tomaszewsk i ego zadz iwia i zachwyca publ icz-
ność. W swoich wo jażach artystycznych odwiedz i ł 
już n iemal wszystk ie kontynenty , wys t ępowa ł też 
k i lkakro tn ie w e Franc j i , budząc n iezmiennie po-
dz iw i uznanie. 

N a c zym polega sekret powodzen ia ar tys tów 
wroc ławskich? Składa się na to zapewne w ie l e . 

Pan tomima jest sztuką starą, s ięgającą t radyc j i 
R zymu , a może i znacznie g łęb ie j . Sztuką, za po -
mocą k tó re j cz łowiek wy ra ża ł to, co na jwzn ioś l e j -
sze i na jbardz i e j codzienne. Dzis ie jsza pantomima 
wykor zys tu jąc w y p r ó b o w a n e środki oddz ia ływania 
ną ludzkie uczucia, p o d e j m u j e ambitny zamiar s ię-
gania nie ty lko do serc ludzkich, a le i do umys-

Wrocławski Teatr Pantomimy Henryka Tomaszew-
skiego znany i ceniony jest w wielu krajach świata 

„To jest to" 
po wroclawsku 

23 l ipca br. p ie rwsza part ia pięćdziesięciu tys ię-
cy butelek „ P eps i -Co l i " wyeksped iowana została 
spec ja lnymi c i ężarówkami do sk lepów w e W r o -
cławiu. N a kapslach butelek, z boku, n iedostrzega l -
ny na p i e rwszy rzut oka niepozorny napis: „ W y -
produkowano za ze zwo len i em „Peps i " . CO. I N C . 
N. Y . w e wroc ławsk ich zakładach „Po lmos " . K o -
le jna, trzecia w y b u d o w a n a w Polsce w y t w ó r n i a 
„ P eps i -Co l i " w e Wroc ław iu , jest nie t y l ko n a j -
większą ( d w i e już istnieją w Gdańsku i K r a k o -
w ie , a w budow ie zna jdu ją się „b l i źn iacze " po -
dobne do wroc ł awsk i e j w y t w ó r n i e w Łodz i , P o -
znaniu i Szczecinie ) — została wznies iona w r e -
k o r d o w y m tempie niespełna pięciu miesięcy. W 
miejscu, gdz ie stoi teraz w i e lka hala, w które j 
co godz inę automaty napełnia ją o r z e źw ia j ą cym 
napo j em ki lkanaście tysięcy butelek, jeszcze na 
początku marca br. by ło rżysko po... pszenicy. 

R e k o r d o w e t empo budowy wroc ł awsk i e j w y -
twórn i przez załogę Dolnośląskiego Przeds ięb ior -
stwa Budown ic twa P r z e m y s ł o w e g o zapewnia co 
na jmn i e j d w i e korzyśc i : wcześnie jszą o pół roku 
spłatę d ew i z owego długu i dodatkową „ p o r c j ę " 
około 4 mi l i onów butelek napo ju „Peps i -Co la " , 
którą roz le ją automaty do końca br. 

Tekst: B A R B A R A F O L T A 
Zd jęc ia : T A D E U S Z S Z W E D 

B O G A C T W A naturalne charakteryzu ją się tu o g r om-
ną różnorodnością. W zagłębiu wa łb r zysk im i no-
worudzk im wys t ępu j e węg i e l kamienny i w ę g i e l b ru-
natny. Ruda miedz i zna jdu j e się w zagłębiu lubiń-
skim. R ó w n i e ż j edyne w Polsce są w w o j . w r o c ł a w -
skim złoża rud niklu. Wreszc i e — różnorodne surow-
ce skalne, a w i ę c łupek k r z emionkowy , g l iny ogn io -
t rwałe , złoża kaolinu, magnezytu, dolomitu, kwar cy tu 
i barytu, wspania łe granity, znakomite bazal ty . 

C I E P L I C E - Z D R O J . Jedno z najstarszych uzdrowisk 
polskich. Wskazania lecznicze: gościec, choroby ukła-
du n e r w o w e g o , choroby kobiece, choroby skóry i za-
trucia o łowiem, rtęcią i inne. P r zec iwwskazan ia : spra-
w y nowo two rowe , gruźl ica płuc, choroba w r z o d o w a , 
a le rg ie — typu dychawica oskrze lowa. 

E L E K T R O W N I E D O L N O Ś L Ą S K I E m a j ą za sobą dwa 
etapy: okres odbudowy i ro zbudowy e l ek t rown i opa r -
tych na węg lu kamiennym, oraz drugi : budowy no-
woczesnych e l ek t rown i na bardzo tan im węg lu bru-
natnym. P o w o j n i e zbudowano w ięc ko l e jno e l ek -
t rownię wodną na Odrze w mie jscowośc i W a ł y koło 
Brzegu Dolnego, po tem e l ek t rown ię „Czechn ica " b l i -
sko W r o c ł a w i a oraz g igantyczną, na jw iększą w P o l -
sce e l ek t rown ię „ T u r ó w " na baz ie węg l a brunatnego. 
F E S T I W A L E M U Z Y C Z N E o d b y w a j ą się na D o l n y m 
Śląsku l icznie. Na prze łomie sierpnia i września or-
gan i zowany jest w e W r o c ł a w i u Fes t iwa l Vra t i s lav ia 
Cantatis. W murach średniowiecznych m u z e ó w i ko-
ścio łów ro zb r zmiewa muzyka o ra to ry jno -kan ta towa 
W Dusznikach co roku la tem spotyka ją się zagranicz-
ni i k r a j o w i miłośnicy muzyk i Chopina. W L ą d k u -
Zdro ju są doroczne Fes t iwa l e Muzyk i Rosy j sk i e j i 
Radz ieck ie j , w K u d o w i e — Fes t iwa le im. Stanis ława 
Moniuszki , w Szczawn i e -Zdro ju — Dni M u z y k i H e n -
r y k a Wien iawsk i ego , a w Ciepl icach — Fes t iwa l Or -
kiestr Symfon icznych. Wreszc i e na jmłodszy z fes t i -
wa l i — to Fes t iwa l W o j s k o w y c h Orkiestr Dętych 
w Św ie radow ie . 
H A L A L U D O W A , to j eden z c iekawszych archi tek-
tonicznie ob i ek tów wroc ławskich . Jej sy lwe tka zna-
na jest z pocz tówek. Jest to kolista budowla że lazo-
be tonowa pokry ta kopułą o średnicy 67 met rów . Jest 
ona jedną z na jw iększych kopuł na świecie. W Ha l i 
może zmieścić się zupełnie swobodnie 10 tys. osób. 
I G L I C A W R O C Ł A W S K A — to symbol u t rwa lony 
przez zorgan izowaną tuta j w 1948 roku W y s t a w ę 
Z i e m Odzyskanych. Ten symbol odbudowujących się 
ze zniszczeń wo j ennych z i em p r zywróconych Po lsce 
zapamięta l i wszyscy , k tórzy w tym czasie odwiedz i l i 
Wroc ł aw . 

K S I Ą Ż — zbudowa l i P i as tow i e Śląscy w X I I i X I I I 
w ieku . M ia ł on przede wszys tk im znaczenie s trate-
giczne. By ł i jest do dz is ie jszego dnia d o w o d e m w y -
sokich umie ję tnośc i ówczesnych budowniczych. Za -
mek po łożony ma lown iczo na j e d n y m ze w z g ó r z w 
centra lnym paśmie Sude tów jest ce lem l icznych w y -
c ieczek turystów. 
M O S T Y W R O C Ł A W S K I E . Jest ich bl isko 90. Są 
różne — stare i nowoczesne, romantyczne i z c ięż-
kich s ta lowych konstrukcj i . Na j c zęśc i e j f o t o g r a f o w a -
ny jest Mos t Grunwa ldzk i , zbudowany w roku 1910. 
Jest t o most w iszący o bardzo c i ekawe j konstrukcj i . 
N i e w i e l e jest takich w Europie. 

N I E M C Z A — to maleńkie miasteczko zapisało k iedyś 
swą nazwę z ło tymi zg łoskami i do dziś prze t rwa ła 
pamięć N i emczy z troku 1017. By ło to w czasie, k i edy 
wo j ska n iemieck ie pod j ę ł y ko le jną w y p r a w ę na sło-
w iańsk ie z iemie. Szczególnie ciężki bó j z w o j s k a m i 
Bo les ława Chrobrego rozegra ł się właśnie pod N i e m -
czą. N i e m c z y nie udało się zdobyć cesarzowi i pokó j 
zawar t y w następnym roku w Budziszynie na j l ep i e j 
świadczy o tym, że cesarz n iemieck i nie chciał kon-
tynuować w o j n y , która nie miała dla n iego szans 
powodzenia . 

O S S O L I N E U M — ma ją c e obecnie siedzibę w e W r o c -
ławiu, i s tn ie je już drugie stulecie. Jego za łożyc ie lem 
by ł Józef Maksymi l i an hr. Ossoliński z Tęczyna, p i -
sarz i uczony. Zb i o r y jego, j a k r ówn i e ż w y d a w n i c t w o 
l i t e rack ie zw iązane z fundac j ą przenies iono po w o j n i e 
ze L w o w a do W r o c ł a w i a tak bardzo spragnionego po l -
skie j książki. 

R A T U S Z W R O C Ł A W S K I jest w i z y t ó w k ą miasta. Cho-
ciaż W r o c ł a w posiada bardzo dużo p ięknych dzieł 
archi tektury — choćby Ka t ed r ę czy Arsena ł — ra -
tusz na leży j ednak do na jp i ękn ie j s zych t ego t ypu 
budowl i w Europie. P o c zą tków j e go d z i e j ów szukać 
trzeba w w i eku X I I I . Dz is ie jszy kształt tego obiektu 
pochodzi j ednak z X V w . 

Ś W I Ę T O K W I A T Ó W urządza się już od w i e lu lat w e 
W r o c ł a w i u w dniu 22 L ipca , dniu święta narodowego . 
Całe miasto tonie w kwiatach. H o d o w c y róż, og rod -
nicy i ludzie ca łk iem zwyc za jn i dekoru ją domy, ulice, 
organizują p iękne corsa kw ia towe , w y s t a w y i k ier -
masze. 

U D A N I N — to P a ń s t w o w e Gospodars two Ro lne , któ-
r e przoduje w w o j e w ó d z t w i e pod wzg l ędem produk-
c j i roś l innej . Tu ta j zdarza ją się zb iory r ewe l a cy jne , 
dochodzące do 70 q z ha. Dy r ek t o r em P G R - u w U d a -
ninie jest od 22 lat inż. Stanis ław Kopiński . 

W Jelcżańskich Zakładach Samochodowych odbywa się montaż nowego autobusu Jelcz-Berliet PR-100 



PIERWSZY 
POLONIJNY 
NADSZTYGAR 

W 1942 roku emigrant z O -
stricourt, p. M iko ła j c zak , ob -
ją ł j ako p i e rwszy górn ik po l -
ski w pó łnocnym zagłębiu 
w ę g l o w y m f u n k c j ę nadsztyga-
ra (chef porion) . P. M i k o ł a j -
czak pochodzi z Poznańskiego. 
Do F ranc j i p r z yby ł w 1922 r. 
i z mie jsca zabrał isię do na-
uki j ę z yka f rancuskiego. U -
czy ł się go n a j p i e r w za po -
mocą gazet, a następnie na 
kursach w i e c zo rowych . O -
panowawszy go, ją ł piąć się 
ze szczebla na szczebel po 
hierarchiczne j drabinie ko-
palnianej . W 1925 r. z pomoc -
nika górn ika stał się zastęp-
cą strzałowego, następnie w 
1927 r. — pow ie r zono mu sta-
nowisko górmistrza, a w r o k 
późn ie j p racowa ł już w cha-
rakterze sztygara. Obecnie p. 
M iko ł a j c zak z a ż ywa zasłużo-
ne j emery tury . 

BARD GÓRNICZY 
POCHODZENIA 
POLSKIEGO 

P . I gnacy ' F laczyńsk i z Hou -
dain (Pas-de-Cala is ) , k tóry 
— jak naszym Czy t e ln ikom 
w i a d o m o — zbiera wsze lk i e 
druki tyczące się górn ic twa, 
o t r z yma ł ostatnio od f rancus-
k i ego dentysty z Li l l e rs , p. 
Devis , n i e z w y k l e z a jmu jącą 
publ ikac ję . Pub l ikac ją tą jest 
tom w ie rszy górn iczego poety , 
Achi l l esa Saletzkiego, pt. „ A -
pol lon dans le carbon" ( A p o l -
l o na węg lu ) . Zb i o r ek ten na-
pisany jest w g w a r z e górn icze -
go Nordu, t zw . „ ch ' t i -mi 
(wym. szt i-mi) . Zosta ł on o -
pub l ikowany w A r r a s w 1904 r. 
Z p r z e d m o w y wyn ika , że A -
chilles Saletzki pochodzi ł z 
polsk ie j rodz iny i że zmar ł 
w m ł o d y m wieku . 

ZASŁUŻONY 
REEMIGRANT 
Z MONS 

Choć nasze „ T o i o w o " jest 
po lsko- f rancuskie , Czy te ln i -
cy na p e w n o się na nas n ie 
obruszą, jeś l i z okaz j i Bar -
burki stanie się ono na chw i -
lę r ó w n i e ż i po l sko -be l g i j -
skim. 

27 l ipca 1947 r. w ka tow i c -
k i e j „ T r y b u n i e Robo tn i c z e j " 
ukazał się list o t w a r t y do 
wszystk ich g ó rn i ków polskich. 
A u t o r e m j e go b y ł r eemig rant 
z Be lg i i , a treść j e g o by ła 
następująca: „Ja, W i n c e n t y 
Ps t rowsk i , p r z y j e cha ł em do 
Po lsk i w m a j u ubieg łego r o -
ku z Belgi i , gdz ie p racowa -
ł em j ako górn ik w M o n s (...). 
Wróc i ł em do O jczyzny , aby 
przyczyn ić isię do j e j odbudo-
w y po tak strasznych znisz-
czeniach w o j e n n y c h (...). W 
lutym b ieżącego roku w y k o -
nałem normę w 240 proce: i -

N i e c h ż y j e n a m g ô r n i c x y s t a n ! 

TO I OWO 

tach (...) a w m a j u dałeon 
270 procent w y r ą b u j ą c 78 
m e t r ó w chodnika (...) K t o w y -
rąb ie w i ę c e j ode mn i e ? " 

A p e l Wincentego P s t r o w -
skiego spotkał się w ó w c z a s z 
szerok im odzewem. Dziś ko -
palnia, w które j ten zasłużo-
ny r eemig rant z Mons p ra -
cował , na zywa się „ P s t r o w -
ski" . Kopa ln ia ta zna j du j e się 
w Zabrzu. 

GERMINAL 
I POLSKA 

Wśród książek be l e t rys tycz -
nych odnoszących się t e m a -
tyczn ie do życia i pracy gó r -
n i k ó w na jpocześn ie jsze m i e j -
sce z a j m u j e głośny „ G e r m i -
n a l " Emi la Zol i . A k c j a t e j 
powieśc i toczy się w okol i -
cach Va lenc iennes w 1865 r., 
a w i ę c w okresie, k iedy w 
północne j F ranc j i n ie by ł o 
jeszcze g ó r n i k ó w polskich. 
P o m i m o to na kartach „ G e r -
m ina lu " p o j a w i a isię k i lka-
krotnie nazwa starego nasze-
go kra ju, b o w i e m król icę , 
którą hołubi j eden z g ł ó w -
nych bohate rów tego ws t r zą -
sa jącego utworu, nazwa ł Zo la 
„ Po l ogne " . 

Z DAWNYCH LAT 

W 1936 r. na terenie F ran -
c j i p racowa ło 59 tys ięcy gó r -
n ików polskich. S tanowi l i oni 
d w i e t rzec ie cudzoz i emców 
zatrudnionych w kopa ln ic tw ie 
f rancuskim. 

W 1945 r. statystycy do l i -
czy l i się w kopalniach f r a n -
cuskich 52 tys ięcy g ó r n i k ó w 
polskich i stwierdz i l i , że na 
roczne w y d o b y c i e 45 m i l i o n ó w 
ton węg l a , 18 m i l i onów ton 
przypada na P o l a k ó w , g ł ó w -
nie z depar tamentów Pas -de -
Calais i Nord . 

B A R B U R K O W E 
Czy wiecie, ż< 

N a j w i ę k s z ą powierzchn ię ze 
wszystk ich miast na świec ie 
z a j m u j e n ie Tok io , nie N o w y 
Jork, nie Londyn , lecz gó r -
nicza mie j scowość K i runa p o -
łożona w północne j Szwec j i , 
150 km za ko ł em po larnym. 
L i c z y ona za l edw i e 32 tys ią-
ce mieszkańców, ale z a j m u j e 
powierzchn ię 19800 km k w a -
d ra t owych (czyl i 65 razy w i ę k -
szą od powierzchn i Londynu) . 
Miasto i okol ice znane są z 
kopalń rudy żelaza a do od-
b i o r ców tamte jsze j rudy na-
leży także i Polska. W ze-
sz łym roku K i r u n ę i j e j ko -
palnie odwiedz i ł polski pre -
mier — P io t r Jaroszewicz . 
• 

Zbadanie zasobów węg l a ka-
miennego w Japoni i w y k a z a -
ło, że spora część złóż zna j -
du j e się pod dnem morskim. 
Jednak — choć brzmi to 
wpros t n i eprawdopodobn ie — 
są to zasoby znacznie ł a tw i e j -
sze do w y d o b y c i a niż złoża na 
lądzie, gdyż za lega ją na 
mnie j s ze j głębokości . Z prze -
szło 100 czynnych kopalń lą-
dowych w y d o b y w a się rocznie 
w Japoni i 32 mi l i ony ton w ę -
gla, a z 11 kopalń podmor -
skich — 13 m i l i onów ton. Ja-
pońskie kopaln ie podwodne 
zbudowane są na sztucznych 
wysepkach. 

K i l k a lat temu w wie lu k ra -
j ach miano zamiar po -
stawić k r z y ż y k na w ę g l u i 
impor t ować tańsze pa l iwa . 
Jednakże w zesz łym roku o -
kaza ło się, że surowiec tani 
może z dnia na dzień stać się 
drog i i że może go n a w e t w 
ogó le zabraknąć. Obecnie m o -
żna m ó w i ć o p r a w d z i w y m r e -
nesansie górn ic twa w ę g l o w e -
go. W e Franc j i , gdz ie kopa l -
n ie na n o w o rekrutu ją robot -
n ików , zamierza się w y d o b y ć 
ponadp lanowo w trakc ie n a j -
b l i ższego dziesięciolecia 50 
mi l i onów ton. T e 50 mi l i onów 
ton ponadp lanowe j p rodukc j i 
po zwo l i zaoszczędzić 30 m i -
l i o n ó w ton na f ty . 
• 

Sze reg k r a j ó w r o z w i j a obec-
n i e w szybk im tempie bada-
nia nad przeróbką węg l a na 
pa l iwo p ł ynne i gaz. P r a c e w 
te j dz iedz inie pod j ę l i r ówn ie ż 
uczeini polscy. 
• 

N a u k o w c y s twierdza ją , że od 
n iepamię tnych czasów szcze-
gó lne n iebezpieczeństwo sta-
nowią w y p a d k i w kopalniach 
i kamienio łomach. Obe jmu ją 
one ponad jedną trzecią ogó-
łu, a — t rak towane łącznie z 
w y p a d k a m i w zawodach m e -
chanicznych — około p o ł o w y 
wszys tk ich w y p a d k ó w n i e -
zdolności do pracy całe j lud-
ności pracu jące j . 



6 Zespól nasz bardzo dużo pracuje — mówi p. Daniel Denis, przewodniczący zespołu 
,.Łowiczanka" (w środku). Na początku zespół składał się -prawie wyłącznie z Polaków. 
Teraz przeważają Francuzi. Ale śpiewamy po polsku i tańczymy polskie tańce ludowe 

3 Wścibski fotoreporter „Tygodnika" zajrzał za kulisy, gdzie do występu galowego z oka-
zji Dni Polskich w Persan przygotowywali się młodzi artyści z zespołu „Łowiczanka" 

4 Zespół ,,Łowiczanka" w Persan jest znany, lubiany i ceniony. Oto jego honorowy prze-
wodniczący pan Malazdra, który w każdej potrzebie służy zespołowi radą i pomocą 

5 Nie zabrakło i ułańskich czak — „łowickie" chłopaki z Persan dobrze władają szabelką 

W Persan (Val d'Oise) odbyły się Dni Po l -
skie, w czasie których mieszkańcy tego mia-
sta i okolic mogli obejrzeć wys tawy ilustru-
jące rozwó j Polski w ciągu ostatnich trzy-
dziestu lat, uczestniczyć w koncercie muzy-
ki polskiej, a także zapoznać się z polską 
produkcją f i lmową oraz podziwiać miejsco-
w y zespół pieśni i tańca „Łowiczanka" . 

Rozpoczęcie Dni poprzedziła konferencja 
prasowa, w której udział wzię l i przedstawi-
ciele czterech dzienników, których łączny 
nakład wynosi przeszło 150 tysięcy egzem-
plarzy. Odbyła się również conférence-débat, 

w czasie której odczyt na temat rozwoju 
Polski w ostatnim trzydziestoleciu wygłosi ł 
docent Zdzisław Grzelak. Licznie zebrana 
publiczność wykazała duże zainteresowanie 
współczesnymi problemami Polski. 

N iewątp l iw ie Dni Polskie w Persan swój 
sukces zawdzięczają o f iarne j pracy miejsco-
wego merostwa z senatorem-merem p. Jac-
ques Chatelain oraz Konsulatu Generalnego 
P R L w Paryżu. (H. K ) 

Z d j ę c i a : W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

1 Trzy pokolenia rodziny Ciapów (od prawej): dziadek Jan, syn Eugeniusz i wnuczek Jean-
Pierre. Wszyscy z wielkim zainteresowaniem oglądali na wystawie polskie książki 

2 Młodsze pokolenie przyjaciół Polski w Persan zapoznaje się z zabytkami Kraju 

Geneviève Truphemus z domu Wojtkowiak: „Mieszkam w Persan od urodzenia. W ze-
spole tańczy także mój brat, Michel. Zespół bierze udział w obchodach związanych z 
30-leciem PRL.". Gilbert Truphemus: ,,W zespole tańczy nie tylko moja żona, mój szwa-
gier, ale i ja. Zonę poznałem na jakimś balu i odtąd już razem tańczymy w «Łowiczance» 



PROSTO Z POISKI 

Gospodarka 
W Z A G Ł Ę B I U B E Ł C H A T O W S K I M . 
W najbliższych miesiącach na tere-
nie przyszłego Bełchatowskiego Za-
głębia Pal iwowo-Energetycznego 
rozpocznie się montaż gigantycznych 
koparek, które będą pracowały w 
odkrywkowe j kopalni węgla bru-
natnego. Koparek tych będzie w 
sumie jedenaście. 

W Bełchatowskiem trwają inten-
sywne przygotowania do podjęcia 
budowy zagłębia, które zatrudniać 
będzie przeszło 20 tysięcy osób. W e -
dług ostatnich ustaleń pierwszy prąd 
z bełchatowskiego zagłębia popły-
nąć ma już w 1980 roku. 

N O W E S T A T K I D L A P Ż M . Polska 
Żegluga Morska, która liczy już 112 
jednostek, wzbogaciła się ostatnio o 
trzy dalsze. Na jwiększą z nich jest 
zbiornikowiec o nośności 135 tys. 
D W T m/s „Kasprowy Wierch" . Sta-
tek ten, zakupiony w stoczni ham-
burskiej, jest największą jednostką 
w całej polskiej f locie handlowej . 
Ma 284 m długości i 43,4 m szero-
kości. 

Stocznia Szczecińska im. A . W a r -
skiego przekazała P Ż M w paździer-
niku 11 z kolei 33,5-tysięcznik 
m/s „Powstanie Wielkopolskie" . 

M I N I - O S I E D L A W GĘSTEJ Z A -
B U D O W I E MIEJSKIEJ . Obok osie-
dli g igantów dla 40 tys. i w ięce j 
mieszkańców zaprojektowano w Ł o -
dzi również mini-osiedla, które za-
siedli zaledwie 2 tys. lokatorów. 
Złoży się 'na nie dziewięć gmachów 
12-kondygnacyjnych z e lementów 
wie lkopłytowych, które staną w 
niewie lkim rejonie ulic: Siemiradz-
kiego, Grottgera, Ki l ińskiego i Dą-
browskiego. 

Osiedle otoczone zostanie strefą 
ochronną zieleni, będzie miało włas-
ny pawilon handlowy i dwa place 
zabaw dla dzieci. Ruch kołowy ma 
się odbywać po obrzeżach, a na te-
renie osiedla będą tylko chodniki 
dla pieszych. W przyszłości zamie-
rza się budować więce j tego typu 
mini-osiedli w różnych rejonach 
miasta, pośród dotychczasowej gę-
stej, starej zabudowy. 

Kultura 
S T O W A R Z Y S Z E N I E E L E K T R Y -
K Ó W P O L S K I C H D L A Z A M K U . 
Stowarzyszenie E lektryków Po l -
skich zadeklarowało pomoc swoich 
specjal istów w wykonaniu instala-
cji i urządzeń elektrycznych dla 
Zamku Kró lewskiego w Warszawie. 

Działacze koła SEP przy z jedno-
czeniu przemysłu elektronicznego 
„Uni t ra " przygotowują w ramach 
prac społecznych wyposażenie Zam-
ku w liczne urządzenia elektronicz-
ne i pomogą w rozwiązywaniu zwią-
zanych z tym problemów technicz-
nych. 

Jednocześnie stowarzyszenie, któ-
re za okazaną pomoc uzyskało ostat-
nio medal pamiątkowy odbudowy 
Zamku Kró lewskiego w Warszawie, 
przekazało na ten cel kwotę 200 
tys. zł. 

Przekazano też — uratowane 
przed wojenną zawieruchą — za-
by tkowe lichtarze i kryształową cu-
kiernicę, stanowiącą wyposażenie 
Zamku przed 1939 rokiem. 

P A M I Ę C I Ż E R O M S K I E G O . W zwią-
zku ze 110 rocznicą urodzin Ste fa-
na Żeromskiego i rozpoczynającym 
się „Rok iem Żeromskiego", szcze-
gólnie uroczyście obchodzonym na 
Kielecczyźnie — odbyła się w K i e l -
cach ogólnopolska sesja naukowa, 
poświęcona Stefanowi Żeromskiemu. 

W sesji wzię l i udział wybi tni po-
loniści — znawcy twórczości w i e l -
kiego pisarza. Re fe ra t inauguracyj-
ny — „N iepoko je f i lozof iczno-mo-
ralne Stefana Żeromskiego" wyg ł o -
sił prof. dr Jan Zygmunt Jakubow-
ski. 

W programie sesji — obok re fera-
tów analizujących różne aspekty 
twórczości pisarza i w p ł y w jego 
dzieł na literaturę lat późniejszych 
— znalazły się także omówienia 
przy jmowania twórczości Stefana 
Żeromskiego w różnych regionach 
Polski i za granicą. 

Ib i owo 
F A N T A Z J A K O L E K C J O N E R Ó W 
JEST N I E O G R A N I C Z O N A . N ie ma 
tu żadnej przesady. Przekonać się 
o tym można w poznańskim klubie 
hobbystów, zrzeszających blisko 
80 członków. Zbiera ją oni rzeczy 
najróżniejsze, nierzadko przedz iw-
ne, m. in. żelazka z „duszą", opako-
wania i nalepki od cygar, czekolad, 
czy gumy do żucia, dawne ozdob-
ne telegramy, pocztówki „koszmar-
ki" , sekretniki l istowne, uniemożli-
w ia jące niepowołanym zapoznanie 
się z treścią korespondencji, l ampy 
naf towe oraz kuf le do piwa. 

Irena Rychta np. ma w swej ko-
lekcj i muszle ze wszystkich mórz 
świata. Średnica najmnie jsze j nie 
przekracza 1 mil imetra, a na jw ięk -
sza waży 75 kg. Z kolei Fel iks K l a -
czyński zbudował kolekcję minia-
turowych wiatraków, według pol-
skich i holenderskich wzorów. An -
drzej Kupczyk natomiast zbiera me-
dale z wizerunkami wybi tnych Po -
laków. Ma w swej kolekcj i okazy 
z X V I I I i X I X wieku z g łowami 
polskich królów, Chopina, Kościusz-
ki, Pułaskiego. Do niezwykłych na-
leży także kolekcja butelek po 
miodzie pitnym. 

R E J O N G Ó R Ś W I Ę T O K R Z Y S K I C H 
C O R A Z B O G A T S Z Y W O B I E K T Y 
T U R Y S T Y C Z N E . Region święto-
krzyski wzbogaci ł się o nowe obiek-
ty turystyczne i gastronomiczne. Są 
to motele, za jazdy i leśne biwaki , 
powstałe w miejscowościach, poło-
żonych przy g łównych szlakach tu-
rystycznych oraz w mało znanych, 
ale atrakcy jnych rejonach Gór 
Świętokrzyskich. 

N o w y zajazd otwarty został w 
Skaryszewie — miejscowości znanej 
nie ty lko w Kra ju , ale także poza 
granicami z... targów końskich. Za-
jazd otrzymał nazwę „Jubilatka", 
wnętrze lokalu przyozdobiono kolo-
rowymi diapozytywami, przedsta-
w ia jącymi końskie g łowy. 

B iwaki leśne zostały urządzone 
m. in. w Lasach Suchedniowskich, 
Cisowskich i Jędrzejowskich. W La -
sach Cisowskich spiętrzono wodę w 
strumyku górskim, tworząc minia-
turowy zbiornik, z którego korzy-
stają turyści wypoczywa jący w o-
środku P T T K w Widełkach. 

R A T O W N I C Y G O P R S Z Y K U J Ą 
SIĘ DO S E Z O N U Z I M O W E G O . 
Przed zbl iża jącym się sezonem zi-
m o w y m ratownicy G O P R grupy be-
skidzkiej przeprowadzi l i intensyw-
ne szkolenie w trudnym terenie 
górskim. A k c j a szkoleniowa pod 
kryptonimem „Diablak — 74" t rwa-
ła 3 dni w re jonie Babie j Góry, 
80 ra towników z Bielska-Białej , Cie-
szyna, Żywca i Wadowic miało do 
wykonania różnorodne zadania szko-
lendowo-treningowe, jak np. poszu-
kiwanie zaginionych turystów, e-
wakuacja o f iary w warunkach zi-
mowych, udzielenie pomocy doraź-
nej oraz przeprowadzenie transpor-
tu rannego wózk iem górskim i to-
boganem. 

S Z K O L E N I E W H U C I E „ M A Ł A -
P A N E W " Z A P O M O C Ą M A G N E -
T O W I D U . W tym roku huta „Ma ła -
P a n e w " w Ozimku, licząca 7-tysięcz-
ną załogę, otrzyma urządzenie do 
automatycznego zapisu obrazu i f o -
nii — czyli magnetowid. Służyć on 
będzie przede wszystkim do ce lów 
szkoleniowych. Specjalna kamera 
będzie utrwalała niektóre procesy 
produkcyjne i fazy przygotowawcze 
do szczególnie skomplikowanych o-
peracj i w hucie, po czym w sali 
szkoleniowej wyposażonej w duży 
telewizor, będzie można odtworzyć 
dowolną ilość razy zapisy foni i i 
obrazu zarejestrowane na taśmie 
magnetowidu. 

C O R A Z W I Ę C E J B A Ż A N T Ó W N A 
P O L A C H . Więce j niż k iedyko lwiek 
dotychczas, gdyż ok. 100 tys. bażan-
tów wypuszczonych zostanie do ło-
wisk z ośrodków hodowlanych Po l -
skiego Związku Łowieckiego. Dzię-
ki rozwi jane j od wie lu lat przez 
koła P Z Ł hodowli tych cennych pta-
ków, które po wo jn ie należały do 
rzadkości, liczbę ich szacuje się o-
becnie w K ra ju na ok. pół miliona 
sztuk. 

B Y S T R E — N O W Y M O Ś R O D K I E M 
W Y P O C Z Y N K O W Y M . Jeszcze kilka 
lat temu położona u podnóża M a -
gury i Kl imczoka malownicza Bystra 
pozostawała w cieniu Szczyrku. 
„Odkryc ia " j e j wa lorów sportowo-
rekreacyjnych dokonali górnicy z 
Bytomskiego Zjednoczenia Prze -
mysłu Węg lowego , budując tam 
pierwsze wzorcowe ośrodki rekrea-
cyjne. 

Z in ic ja tywy samych mieszkań-
ców wybudowano w czynie społecz-
nym 40-metrową skocznię igel itową. 
Na stokach Magury, gdzie znajdu-
ją się piękne szlaki narciarskie i 
pólka ćwiczebne zainstaluje się ko-
le jny orczykowy wyc iąg narciarski. 

W Z O O Z W I E R Z Ę T A N I E M U S Z Ą 
B A C SIĘ Z I M Y . W Z O O — przy-
gotowania do zimy. Zwierzęta wszy-
stkie wprawdz ie jeszcze na wyb ie -
gach •— bowiem nawet pochodzące 
z ciepłych k r a j ó w są na tyle zaa-
kl imatyzowane, by dobrze się czuć 
przy obecnych temperaturach. W i -
dać jednak pewne oznaki jesieni: 
niedźwiedzie odżywia ją się inten-
sywnie j , robiąc zapasy tłuszczu na 
porę z imową: wprawdzie warszaw-
skie misie nie zapadają w sen zi-
mowy, ale w okresie z imy są nie-
ruchawe i zawsze mnie j jedzą. Po-
dobnie gryzonie — usiłują robić za-
pasy. 

Tygodniowa 

Przyjaciel otrzymał mieszkanie: 
oglądnął jedno, potem drugie... To-
warzyszyłem mu, pomyślałem więc, 
że to może być temat gawędowy. 
Biorę więc na warsztat mieszkanie. 
Oglądam, sprawdzam, otwieram o-
kna, naciskam stopą podłogę, ostu-
kuję ściany. Od razu widać-, stan-
dard wyraźnie się podniósł, więk-
szość elementów odrobiona rzetel-
nie, korytarze obszerniejsze, szafki 
w ścianach, kuchnie duże i z okna-
mi. Przyjaciel zachwycony. Wybrał. 
Wychodzimy na zewnątrz domu. 
Krążymy po rozmokłych uliczkach, 
miny nam trochę rzedną. Nie o u-
liczki chodzi, to jasne, za pół roku, 
kiedy budowa osiedla będzie ukoń-
czona, zrobione będą i uliczki. Mi-
ny nam rzedną, bo dookoła nie ma 
żadnego większego sklepu, szkoła i 
przedszkole dopiero przy fundamen-
tach. Zaplecze osiedli mieszkanio-
wych — pięta Achillesowa współ-
czesnego budownictwa. Mieszkasz 
człowieku w wygodnym mieszkaniu, 
a dookoła, za oknem, taka niewygo-
da. Jedź po jedzenie do śródmieś-
cia, dźwigaj. To denerwuje. 

Nic — powiada przyjaciel — po-
czekam, początki zawsze są trud-
ne. Wymierzamy pokoje i z miar-
ką w kieszeni udajemy się do skle-
pów meblowych. Te trzy pokoje 
trzeba przecież jakoś urządzić. Jeź-
dzimy po mieście, jeździmy — klops 
— jak to się mówi. Można dostać 
albo cały, nie pasujący do rozmia-
rów mieszkania komplet mebli (zre-
sztą drogi), albo tu fotel, tam krze-
sła, tam stół. Istna kołomyjka. Na 
koniec źli udajemy się do domu 
meblowego-giganta, do „Emilii". Tu 
na komplety takie a takie trzeba 
się zapisywać, i w kolejności do-
starczania przez fabrykę „klienci 
będą zawiadamiani". Co robić, przy-
jaciel się zapisuje, za tydzień, może 
miesiąc, meble nadejdą. No cóż — 
mówimy w końcu — wytłumaczenie 
jest proste: potrzeby przerastają 
możliwości. Polska — by tak rzec — 
namiętnie się odnawia w mieszka-
niach, prawdziwy run na meble. 
Trzeba po prostu zrozumieć, prze-
czekać. Jednego tylko pojąć nie po-
trafię: co oni wszyscy robią ze 
starymi meblami? Nikt ich nie chce 
kupować. Na szczęście dom mam 
umeblowany i na razie niczego nie 
będę zmieniał. MAREK 



CUUTURE 
„ P E A U D ' A N E " U N M U S I C A L A 
L ' O P E R A DE S ILES IE . L a d irec-
tion de l 'Opéra de Si lés ie qui se 
t rouve à Bytom, f a i t mont re r d'un 
dynamisme part icul ier si l 'on con-
sidère le nombre de premières don-
nées cette année ( „ L e m é d i u m " de 
Menot t i pour la p remière fo i s en 
Po logne , „ L a création du m o n d e " 
de P i e t rov , „ W i t S twos z " de Ś w i -
der) . Maintenant on a pu assister 
à la p r emiè r e d'un musical pour 
les enfants de 5 à ... 100 ans t i ré 
du conte de Pe r rau l t „ P e a u d 'Ane " . 
Cet te oeuvre en 3 actes et 17 ta-
b leaux est un spectacle trépidant, 
aux chansons entraînantes e t aux 
bal lets féer iques. 

A j ou tons que pour ce musical 
donné à By tom et à Ka tow i c e , la 
direct ion a inv i t é les enfants des 
orphel inats, leur réservant à chaque 
fo is 120 places gratuites. 

ECONOMIE 
U N E C E N T R A L E E L E C T R I Q U E 
G E A N T E P O U R L A C A P I T A L E . 
A la pér iphér ie de Varsov ie , du 
quart ier de P r a g a exactement , 
s 'étale un terra in sablonneux et 
marécageux — K a w ę c z y n — qui 
serv ira d 'emplacement pour une 
fu ture centra le é lectr ique géante, 
un des plus importants invest isse-
ments énergét iques de la capitale. 

L a décision de la construction 
de cette centrale a é t é pr ise en 
mars dernier . Dans un premier 
temps, les (travaux consisteront en 
l ' aménagement du terrain, les t ra -
v a u x de construction de la centra le 
seront entrepr is en 1976. Cette cen-
tra le entra îne l 'établ issement d 'au-
tres chantiers tels celui d 'une route, 
d'uine v o i e - f e r r é e et de canal isa-
tions pour amener l 'eau de la V I -
stule. Dans un aven i r plus lo intain 
i l f audra é l eve r des maisons d 'ha-
bitat ion pour le personnel de la 
centrale. 

L a centra le commencera à f onc -
t ionner en automne 1978. 

DIVERS 
L A F O R E T DE S A N D O M I E R Z 
S O U S P R O T E C T I O N . Aut re f o i s 
cette f o r ê t était cé lèbre pour sa 
beauté, e l le était aussi très g i -
boyeuse aussi les ro is d e Po l ogne 
a imaient y chasser. Ce qu' i l reste 
de cette v ie i l l e forê t , s 'étend sur 
le p la teau de B i ł go ra j et la va l l ée 

de Sandomierz et on y découvre 
des points de vue incomparables. 

Toute cette part ie va être placée 
sous protect ion sur une sur face de 
150 ha. Entrent dans cette surface 
les coins dé jà placés sous p ro -
tection tels la f o r ê t Solska et la r é -
serve nature l le de Jastkowice ainsi 
que l ' embouchure de la T a n w a qui 
est une des r i v i è res les plus p ro -
pres de Po logne. I l sera interdi t 
d 'y construire des industries qui 
pourra ient pol luer l 'eau, ou l 'air, 
ou la g lèbe (l ' emplo i des produits 
chimiques seront l imités) . 

DES C H A M P S DE R O S E S S A U V A -
GES. L ' ent repr i se L A S expor t e cha-
que année une quant i té impor tante 
de produits des bois. Les cuei l lettes 
comprennent plusieurs tonnes de 
champignons, surtout des chante-
re l les et des bolets qui sont ou sè-
ches, ou marines, ou envoyés tels 

' quels. 
Outre les champignons, L A S 

achète aussi des f ru i ts pharmaceu-
tiques tels ceux de l 'ég lant ier , du 
l i las sauvage ou du sorbier et sur-
tout les f ru i ts de roses sauvages. 
Ce derniier végé ta l est cu l t i vé dans 
des champs spéciaux d'une surface 
de 70 ha. dans la v o î v od i e de P o z -
nań. 

L E S M I N E U R S O N T D E C O U V E R T 
B Y S T R A . I l y a quelques années 
encore, la p i t toresque local i té de 
Bystra, dans le Beskide, n 'éta i t 
guère connue. Ce sont les mineurs 
de l'Umion de l ' Industr ie Char -
bonnière qui ont su y découvr i r 
toutes les va leurs sport ives et r é -
créat ives en créant à Bystra les 
premiers centres récréat i fs . 

A l ' in i t iat ive des habitants de 
l ' endro i t et grâce à leur t rava i l a 
bénévo le , un t rempl in de 40 m été 
construit pour les skieurs, on trou-
v e éga lement de très be l les pentes 
pour la pra t ique du ski et un re -
monte-pente va être instal lé avant 
l 'h iver . 

L es chambres chez l 'habitant et 
les l ocaux gastronomiques se sont 
adaptés au déve loppement du tou-
r isme. Pour l 'é té prochain, on pré -
vo i t la construction d'une pisc ine 
et d'un terra in de camping. 

L E S B I E S Z C Z A D Y D E P L U S E N 
P L U S A C C E S S I B L E S . Ce coin 
montagneux de Po l ogne passe pour 
être un des plus sauvages du pays, 
cet avantage tourist ique compre -
nait un inconvénient d ' envergure : 
l 'absence d'hôtels. I ls a r r i vent sous 
f o r m e d'étal issements en bois qui 
disposeront en moyenne de 100 l its 
et de l ' indispensable aménagement 
gastronomique. Ces hôtels qui t i en-
nent p lutôt de l 'auberge, seront au 
nombre de 5 d' ici d 'été prochain. 
L e s deux premiers se t rouveront 
à Lesko , les suivants à W o ł k o w y j a 
e t Komańcza , des petites local ités 
en plein coeur de cette be l le rég ion. 

B I S K U P I N E S T T R E S V I S I T E . L e 
v i l l age pro tos lave de Biskupin 
att i re toujours autant les touristes 
cur ieux de vo ir à quoi pouva i t 
ressembler un v i l l age lacustre dans 
ses murs d 'enceinte il y a que lque 
2000 ans. Cette année, les excur -
sions ont été au n o m b r e de 2500, 
sans compter les touristes ind iv i -

duels. Ce musée en ple in air a su 
répondre aux besoins des v is i teurs 
en organisant un centre c o m m e r -
cial et gastronomique. 

EN 
COURANT— 

Dans les Entreprises Optiques de 
Zielona Góra une section vient 
d'être ouverte Qui produit des ver -
res sans défaut aucun. La techno-
logie et l'installation ont été ache-
tées au Japon. Un service ne de-
mande la présence que de quatre 
personnes. 

Le théâtre de marionnettes de 
Słupsk a mis au point un pro-
gramme basé sur les chansons po-
pulaires recueillies par Oskar Kol -
berg. A u Festival international des 
marionnettes Qui s'est tenu à Za -
grzeb en Yougoslavie, le spectackle 
a fait fureur et a remporté le pre-
mier prix dans le section des spec-
tacles donnés en langue originale. 

Pourquoi pas? Une collection de 
chapeaux masculins a été mise au 
point dans les bureaux de Modèles 
et le Laboratoire de l'industrie du 
Feutre. Pour la saison automne-
hiver, les entreprises ont offert 50 
modèles dans des coloris différents. 
Un vaste choix, qui l'aurait pensé? 

L'année prochaine, un groupe d'étu-
diants de Wroc ław faisant partie 
du club alpin, s'apprête à partir en 
expédition dans les Andes péru-
viennes. L'expédition aura un ca-
ractère scientifique, avec des re-
cherches spéléologiques glaciologi-
ques, hydrogéologiques et biologi-
ques. 

Dans la localité de Klyzów, non 
loin de Stalowa Wola, on a mis 
au jour environ 50 urnes funéraires 
d'il y a 500—300 ans av. notre ère. 
On a trouvé dans les tombes de 
riches produits en bronze dont un 
couteau en fer, ce qui est un objet 
très rare pour cette époque. 

Dans le district d'Opoczno, aux 
„Sources bleues" des cignes sauva-
ges se sont établis. A cet endroit 
les eaux ne gèlent pas même pen-
dant les froids les plus sévères. On 
trouve à cet endroit des canards 
sauvages en quantité et aussi, de 
temps à autres, des cormorans. On 
ignore si les cygnes ont l'intention 
d'hiverner à cet endroit, pour l'in-
stant tout le laisse supposer. 

A Bydgoszcz, s'est déroulée la „Se-
maine du Livre Recherché" qui 
attire les bibiophiles de toute la 

Pologne. L'initiative de cette Se-
maine qui connaît un succès de 
plusieurs années déjà, revient à la 
libraire „Współczesna". Cette année 
les thèmes étaient d'ordre histo-
rique et socio-politiques surtout. 

Des hommes-grenouilles du club 
Atlantyda de Koszalin, on trouvé, 
en explorant le lac Rękowo, une 
barque slave de 4 m de longueur 
faite d'un seul tronc. Elle est dans 
un bon état et sera exposée au 
musée régional de Darłowo. 

ë â ï r H 
P U TEMPS 
Nous le faisons tous. En général 

nous commençons la lecture des 
journaux par les petites informa-
tions de caractère divers avant de 
s'attaquer au gros morceaux. Ces 
petites nouvelles ont parfois un 
caractère distrayant qui les fixent 
dans la mémoire. Tenez, par exem-
ple: Bolek et Lolek. Nous savons 
tous que ces deux gamins héros 
d'une série de films animés ont 
tout pour plaire et ont fait le tour 
du monde. Ils sont originaires de 
Bielsko-Biała où leurs pères spiri-
tuels sont Władysław Nehrebecki et 
Leszek Mech. Voilà que le théâtre 
Polski de Bielsko-Biała a invité 
les deux bambins à comparaître 
sur scène, une pièce a été écrite 
par Mieczysław Dembowski d'après 
les histoires de la série cinémato-
graphique. Comment Bolek et Lo-
lek vont-il passer le „mur du son"? 
Jusqu'à présent ils étaient muets, 
ils vont devenir bavards sur scène. 
Nous le saurons bientôt, la pre-
mière intervenant avant les fêtes 
de fin d'année. 

Une autre information qui arrive 
avec le mois de bonté pour les 
animaux. Au village de Zieleniec 
dans le district d'Opole, le forestier 
de l'endroit a recueilli un sanglier 
qui est devenu fidèle comme un 
chien. Mieux, son maître l'a dressé 
et le sanglier répond à chaque 
appel, se couche, se lève et fait les 
tours classiques dans lesquels les 
chiens excellent. „Maciek", c'est le 
nom du sanglier vit en parfaite 
harmonie avec le chien et le chat 
de son maître. Souvent, il accom-
pagne son maître dans sa tournée 
à travers bois, le chien est aussi 
de la partie alors. Et il ne vient 
pas à l'idée de ce sanglier de re-
gagner les fourrés pour y rester 
à demeure. On savait bien que ces 
bêtes sont intelligentes, mais qu'on 
puisse les avoir comme compa-
gnons! Et pourtant. N'a-t-on pas 
suffisamment entendu et vu des 
personnes caressant des lions ou 
autres très gros chats exotiques? 
Pourquoi les animaux de nos bois 
à nous seraient différents? Dans 
les deux cas, une seule mesure 
s'impose: leur laisser le libre choix 
de leur mode de vie. 

En direct de Pologne 



Czym węgi 
dla Polski-
tym Polska 
dla węgla 

I 

„Mamy rozległe góry miedzi, cyn-
ku, ołowiu, srebra, mamy niezmier-
ne kopalinie żelaza, tryszczą po na-
szej zliemi liczne źródła wód mine-
ralnych, znajdują się różnego ga-
tunku sole, wody słone, porkury 
czyli bitumina, siarki i nieprzebra-
ne kopalnie ziemnych węgli.. ." 

W ten sposób, już w 1815 roku 
w swoim dziele „O ziemiórodztwie 
Karpatów i innych gór i równin 
Po lsk i " pisał Stanisław Staszic o 
zasobach kopalin i minerałów, ja-
kie k ry j e polska ziemia. Ten w ie l -
ki uczony i promotor idei rozw i ja -
nia górnictwa już wtedy zwracał u-
wagę współczesnych mu działaczy 
gospodarczych na konieczność w y -
dobywania i przetwarzania bo-
gactw naturalnych, na korzyści z 
nich płynące. Jego poglądy i idee 
doczekały się pełnej real izacj i do-
piero dziś. W Polsce Ludowe j pro-
wadzi się na niespotykaną skalę 
badania geologiczne, poszukiwaw-
cze i rozpoznawcze (ponad 2,5 min 
m otworów wiertniczych do końca 
roku 1970)) na terenie całego K ra -
ju, przy zastosowaniu najnowszych 
osiągnięć nauki i techniki. Ich e fek-

tem jest zbadanie i udostępnienie 
do eksploatacji, w ciągu kilkunastu 
ostatnich lat, bogatych złóż miedzi, 
siarki, cynku i ołowiu, gazu ziem-
nego, węgla kamiennego i brunat-
nego, soli kuchennej i wie lu in-
nych. Dorobek geologii polskiej w 
ciągu ostatniego 20-lecia to odkrycie 
i udokumentowanie ponad 2000 złóż 
surowców mineralnych i ponad 50 
różnych kopalin. Baza surowcowa 
lx K ra ju zwiększyła się w ten spo-
sób o 80 mld ton. 

M ó w i się, że górnictwo jest naro-
r o w y m przemysłem Polski, posiada-
jącym tysiącletnie tradycje. N ie ma 
w tym przesady; w górnictwie za-
trudnionych jest ponad 430 tysięcy 
robotników, inżynierów, techników 
i ekonomistów. Natomiast biorąc 
pod uwagę przedsiębiorstwa pomoc-
nicze, usługowe, fabryk i maszyn 
górniczych, zaplecze naukowo-ba-
dawcze, pro jektowe i konstrukcyj-
ne — górnictwo da j e zatrudnienie 
600 tys. osób. Licząc, że na jedne-
go zatrudnionego przypada przy-
najmnie j dwóch członków rodziny, 
łatwo wywnioskować, że z górnic-
twa ży j e co 16 obywate l Polski. 

W przemyśle górniczym szczegól-
ną pozycję za jmuje górnictwo w ę -
gla kamiennego. Dzie je się tak z 
dwóch powodów. Po pierwsze Po l -
ska posiada duże zasoby tego su-
rowca, a po wtóre opiera swoją 
gospodarkę pal iwowo-energetyczną 
w 80 procentach na węglu. War to 
podkreślić, że Polska utrzymywała 
dominującą pozycję górnictwa w ę -
gla kamiennego nawet w okresie 
prosperity ropy naf towej , przewi-
dując dalekowzrocznie roię i zna-
czenie węgla w światowej gospo-
darce energetycznej. Tu znów kilka 
liczb. W okresie powojennym w y -
budowano 14 nowych kopalń, a 41 
istniejących poddano rekonstrukcji 
i modernizacji . W 1974 roku górnic-
two węgla kamiennego osiągnie 
wydobyc ie rzędu 162 min ton. co 
oznacza 3,5-krotny wzrost w porów-
naniu do roku 1946. Osiągnięciem 
na skalę światową jest realizacja 
największe j w Europie inwestyc j i 
górniczej Rybnickiego Okręgu W ę -
glowego. W ostatnich latach w y -
budowano tam 6 nowych kopalń 
wysokogatunkowego węgla koksują-
cego, którego wydobyc ie pokrywa 

w pełni potrzeby polskiej metalur-
gii oraz umożl iwia rozwó j opłacal-
nego eksportu. 

O szybkim postępie nowoczesnej 
techniki w górnictwie świadczy w y -
mownie porównanie, że o ile na 
wydobyc ie pierwszego miliarda ton 
węgla trzeba było np. 14 lat, to 
drugi mil iard ton wydobyto już w 
ciągu 9 lat, a trzeci w ciągu 6 lat. 
Co roku wydobywa się około 5 min 
ton węgla więcej , a w roku 1974 
przyrost ma sięgnąć 8 min ton. 

Ten dynamiczny rozwó j wydoby -
cia stawia Polskę w czołówce po-
tęg Węglowych, gdzie plasuje się 
ona na 4 miejscu po USA , Związ-
ku Radzieckim i Chinach. Polska 
jest również w ie lk im eksporterem 
węgla (drugie miejsce po USA) . W 
okresie minionego 30-lecia na eks-
port przeznaczono około 22 proc. ca-
łego wydobycia węgla. W liczbach 
bezwzględnych wyraża się to w y -
eksportowaniem (łącznie z rokiem 
1974) ponad 678 min ton czarnego 
surowca o wartości 37,1 mld zł de-
wizowych. Węg ie l to zatem istotna 
pozycja w polskim bilansie handlo-
w y m i płatniczym. 

Imponująco przedstawiają się 
perspektywy rozwoju górnictwa wę-
g lowego w Polsce. Wydobyc ie wę -
gla w roku 1980 wynieść ma 200 
min ton, osiągając dynamikę wzro-
stu (w porównaniu do roku 1970) 
138 proc., a więc mnie j więce j taką, 
jaką zakłada się w tym okresie w 
U S A i Związku Radzieckim. Tak 
wie lk i skok wydobycia moż l iwy bę-
dzie nie tylko przy pomocy inten-
syf ikacj i metod eksploatacji w ist-
niejących kopalniach, ale również 
dzięki budowie nowych zespołów 
wydobywczych i zagospodarowaniu 
odkrytego niedawno Lubelskiego 
Zagłębia Węglowego. Nowe zagłę-
bie, leżące na terenie województwa 
znanego dotychczas wyłącznie z 
upraw rolniczych, jest kolejną re-
welac ją i osiągnięciem polskich ge-
ologów. Jego odkrycie wiąże się z 
nazwiskiem polskiego geologa Jana 
Samsonowicza, który już w roku 
1922, prowadząc prace badawcze w 
dolinie Bugu. zwróci ł uwagę na 
czarne krzemienie z fauną charak-
terystyczną dla okresu zwanego w 
geologii karbonem. Jego hipotezę 
potwierdzi ły pierwsze szczegółowe 
badania geologiczne, które rozpo-
częto na terenie przyszłego Lubel-
skiego Zagłębia Węg lowego w la-
tach sześćdziesiątych. Zasoby węgla 
do głębokości 1000 m określa się 
na około 40,5 mld ton. Jedno z 
pierwszych ustaleń geologicznych 
mówi o korzystnej, cykl icznej bu-
dowie poz iomów węg lowych i bra-
ku zaburzeń tektonicznych. Pod 
tym wzg lędem porównuje się lubel-
skie zagłębie do zagłębia węg lowe-
go w Pensylwanii . 

Pełna dokumentacja geologiczna 
lubelskich złóż węg la jeszcze jest 
nadal „ w robocie", uzupełniana 
przez dalsze uściślenia i szczegóło-
wsze badania. Wieże wiertniczych 
o tworów wyrasta ją jak grzyby po 
deszczu wśród pól i łąk. Każda z 
nich znaczy drogę pracy wiertni-
ków i geologów, kole jny etap prac 
badawczych. 

Z grupą geo logów z Kie leckiego 
Przedsiębiorstwa Geologicznego u-
czestniczyliiśmy w wizycie na jed-
nym z o tworów wiertniczych. Po 
ulewnych, jesiennych deszczach, do-
jazd „do o tworu" niełatwy. Bita 
droga prowadzi tylko do najbl iż-
szej wsi, a kilka dalszych ki lomet-
r ó w przebyć trzeba terenowym 
„gazikiem", który bez trudu poko-
nuje grząskie koleiny na podmok-
łej łące. Geolodzy przybyl i tu w 
celu sporządzenia dokumentacji tzw. 
rdzenia, czyl i opisu wydobytego z 
głębin walca i łowca z warstwami 
węgla. 

Wiertnicy z pierwszej zmiany: 
A l f r ed Białogłowicz, jego dwa j po-
mocnicy — Bronisław Chmielewski 
i Wies ław M a j — przystąpili właś-
nie~do wyciągania ciężkiego meta-
lowego walca z rdzeniem z głębo-
kości 710 metrów. P o godzinie wa-
lec jest na powierzchni, a jego za-
wartość ułożona zostaje w drew-
nianych skrzynkach. Czarna pręga 
grubości 10 cm, odcinająca się od 
szarego iłowca, to węgiel . Czy głę-
biej będą grubsze warstwy? Geolo-
dzy potakują. Ten otwór będzie głę-
biony do 1300 m, z pewnością za-
tem natrafią jeszcze na węgiel . Z 



dotychczasowych ustaleń wiadomo, 
że pokłady węgla mają przeciętnie 
grubość od kilku centymetrów do 
ponad 3 metrów. 

Geolog mgr Roman Brzezina, któ-
r y przy wierceniach w Lubelskiem 
pracuje już od 1965 roku, opowia-
da o pierwszych pracach badaw-
czych. Nie było jeszcze wtedy tak 
doskonałego sprzętu wiertniczego 
jak obecnie, próbki węgla wydoby -
wano na powierzchnię pokruszone 
na miał, ale i to cieszyło. P ierwsza 
wieża wiertnicza stanęła w Bog-
dance. Razem z mgr Brzeziną od-
wiedzamy historyczną dla geologów 
wioskę. Właścicielem skrawka pola, 
z betonowym słupkiem upamiętnia-
jącym pierwszy otwór wiertniczy z 
1965 roku, jest 70-letni pan Feliks 
Sobczyk, utrzymujący się obecnie 
z renty za ziemię oddaną poblis-
kiej spółdzielni produkcyjnej . Z o-
żywieniem wspomina jak to inży-
nier Pokrzycki z Górnośląskiego 
Instytutu Geologicznego zapropono-
wał mu, w czasie przypadkowego 
spotkania, eksperyment z pierwszym 
wierceniem na jego polu. Potem 
okazało się, że był to przypadek 
szczęśliwy, wiercenie potwierdzi ło 
zaleganie grubych warstw węgla ka-
miennego o dużych walorach ener-
getycznych, przesądziło też o kie-
runkach dalszych badań. 

Jako termin zagospodarowania Lu -
belskiego Zagłębia Węg lowego po-
daje się najbliższe dziesięcio-
lecie, trudno bowiem planować 
górnicze inwestyc je w mnie j -
szym przedziale czasu. N i e 
przeszkadza to młodym ludziom 
z okolic Łęcznej i Cycowa wiązać 
swoich planów życ iowych z rozwo-
jem przemysłu węglowego, z budo-
wą kopalń. Oznacza to dla wielu 
wyższy standard życia, jaki zapew-
nia praca w przemyśle, mieszkanie 
w mieście. Leżące na węglu powia-
ty parczewski, radzyński, w łodaw-
ski, chełmski i część lubelskiego, 
to bowiem obszary o najniższym 
stopn i u uprzemysłowienia w wo j e -
wództwie i w Kra ju , niskim wskaź-
niku urbanizacji. Na 7 miast przy-
szłego zagłębia węg lowego, 6 nie 
osiągnęło 10 tysięcy mieszkańców. 
W powiecie włodawskim np. na 
100 ha użytków rolnych przypadają 
24 osoby zawodowo czynne (przy 
średniej wo jewódzk ie j 40 osób). Są 
to też obszary, gdzie blisko połowa 
gruntów to gleby słabe, nieurodzaj-
ne. To między innymi jest przyczy-
ną wyludnienia wsi, szukania in-
nych, poza rolą, źródeł utrzymania. 

Kryzys energetyczny w Europie i 
na świecie sprzyja zatem nadziejom 
chłopów z lubelskich wiosek, przy-
bliża szansę na uprzemysłowienie, 
a więc pracę na miejscu bez emi-
growania na Śląsk. 

Mimo odległych w czasie termi-
nów budowy pierwszych kopalń i 
elektrowni, t rwa ją prace nad pla-
nami zagospodarowania Lubelskiego 
Zagłębia Węg lowego . P rzygo towuje 
się perspektywiczne plany urbani-
zacyjno-przestrzenne pierwszych 
miast górniczych. Co warto podkre-
ślić. ich twórcy od początku u-
względniają przy tym czynnik tak 
ważny, jak ochrona środowiska na-
turalnego. Do opracowań lokaliza-
cj i elektrowni, zakładów przemysło-
wych, sporządzane są koreferaty 
przez specjal istów i ekspertów do 
spraw ochrony przyrody. Chodzi tu 
0 sprawę niebagatelną, a mianowi-
cie o zachowanie wa lo rów kra jo -
brazowo-kl imatycznych Pojez ierza 
Łęczycko-Włodawskiego, o to, by 
służyły one również ludziom, któ-
rzy będą tu pracować w kopalniach 
1 fabrykach. Zielony krajobraz Lu-
belszczyzny powinien ocaleć od 
szarych dymów i górniczych wysy -
pisk. 

Szwajcarska gazeta „Neue Zuer-
cher Ze i tung" pisząc niedawno o 
węglu i jego pozycj i w Polsce sfor-
mułowała twierdzenie: ,,Czynu w ę -
giel dla Polski — tym Polska dla 
węgla" . Można je odnieść także do 
Lubelskiego Zagłębia Węglowego. 
Polska przoduje nie tylko pod 
względem wielkości wydobycia, ale 
i w dziedzinie dorobku techniki w y -
dobywcze j węgla. Można zatem 
mieć nadzieję, że metody eksploa-
tacji i przeróbki węg la zastosowa-
ne w nowym zagłębiu sprzyjać bę-
dą zachowaniu krajobrazu. 

A N N A M A Ń K O W S K A 

Z i e l o n y k r a j o b r a z 
Lube l s zczyzny o k a z a ł 
s ię b a r d z o b o g a t y . 
Z a s o b y L u b e l s k i e g o 
Z a g ł ę b i a W ę g l o w e g o 
p o r ó w n y w a n e s ą 
d o z a s o b ó w w ę g l a 
z a g ł ę b i a 
w Pensy lwan i i . ] 
P i ę k n e j t e r e n y 
P o j e z i e r z a Łęczycko » 
- W t o d a w s k i e g o 
i 

o k o l i c e z n a j d u j ą c e s ię 
n a d r z e k ą K r z n ą 
( zd j ęc i e n i że j ) 
z a c z y n a j ą z m i e n i a ć 
s w ó j w y g l ą d . C o r a z 
l i c zn i e j p o j a w i a j ą się 
t u t a j , w t y m 
m a l o w n i c z y m 
k r a j o b r a z i e w i e ż e 
w i e r tn i c zych 
o t w o r ó w , z n a c z ą c y c h 
dz iś d r o g ę p r a c y 
w i e r t n i k ó w 
i 

g e o l o g ó w . P o b i e r a się 
m . in . p r ó b k i k a r b o n u 
z g ł ę b o k o ś c i 
700 m e t r ó w d l a 
s p r a w d z e n i a , czy n i e 
z a w i e r a j ą w ę g l a 
( z d j ę c i e o b o k ) . 
W c i ą g u n a j b l i ż s z y c h 
dz ies i ęc iu l a t z o s t an i e 
z a g o s p o d a r o w a n e 
L u b e l s k i e Z a g ł ę b i e 
W ę g l o w e , d a j ą c 
K r a j o w i c e n n e 
b o g a c t w o — w ę g i e l , 
a Lube l s z czyźn i e 
s z ansę z a t r u d n i e n i a 
m i e j s c o w e j l u d n o ś c i 
i u p r z e m y s ł o w i e n i a . 
N i e m n i e j j uż dziś, 
w p l a n a c h 
u r b a n i z a c y j n o -
- p r z e s t r z e n n y c h 
p i e r w s z y c h m i a s t 
g ó r n i c z y c h w t y m 
r e j o n i e , u w z g l ę d n i a 
się o c h r o n ę 
ś r o d o w i s k a 
n a t u r a l n e g o . 

Z d j ę c i a : W - S T Ę P I E Ń 



ARCHIWUM POLSKO-FRANCUSKIE 

INNY S I E N K I E W I C Z 
W województwie warszawskim 

leży nie opodal od miasta po-
wiatowego Siedlce wieś łganie. 
10 kwietnia 1831 r., a więc pod 
zmierzch powstania listopadowe-
go, w miejscowości tej stoczona 
została bitwa, w trakcie której 
wojska polskie pod wodzą gene-
rała Ignacego Prądzyńskiego od-
niosły świetne zwycięstwo nad 
przeważającymi siłami carskie-
go generała G. Rosena. Pięć 
dni przed owym pamiętnym star-
ciem zbrojnym, 5 kwietnia 1831 r., 
żołnierze polscy po raz pierwszy 
zaintonowali pieśń, której p ierw-
sza zwrotka brzmiała następują-
co: 

Oto dziś dzień krwi i chwały, 
Oby dniem wskrzeszenia był; 
W tęczę Franków orzeł biały 
Patrząc, lot swój w niebo wzbił. 
Słońcem lipca podniecany, 
Woła do nas z górnych stron: 
Powstań, Polsko; zrzuć kajdany, 
Dziś twó j triumf albo zgon. 

Bibliotekarz 
księcia 

Czartoryskiego 
Pieśń tę przysłała polskim po-

wstańcom Francja. Ułożył ją pod 
wp ływem Powstania Listopado-
wego popularny poeta i drama-
turg Casimir Delavigne. Muzykę 
do Warszawianki — bo taki jest 
— jak wiemy — tytuł tego utwo-
ru, napisał znakomity kompozy-
tor Karo l Kurpiński. Zaś na j ę -
zyk polski przełożył „La Varso-
v ienne" bohater naszej dzisiej-
szej gawędy — Karo l Sienkie-
wicz. 

Mimo iż nie jest on tak szero-
ko znany jak jego wielki imien-
nik — autor „Trylogi i " , jednak 
ten inny Sienkiewicz również 
za jmuje poczesne miejsce w 
dziejach kultury polskiej, nie 
tylko zresztą jako poeta (choć 
prócz przekładu „La Varsovien-
ne" i innych tłumaczeń pozosta-
wił także ody i dumy historycz-
ne), ile jako historyk i bibliote-
karz. P r zy j r zy jmy się jego bio-
grafii. 

Karol Sienkiewicz urodził się 
w 1793 r. na Ukrainie. Wykształ-
cenie odebrał w sławnym L ice -
um Krzemienieckim, gdzie jako 
wyróżniający się uczeń ściągnął 
na siebie uwagę księcia Adama 
Czartoryskiego. Przyszły autor 
przekładu „La Varsovienne" tak 
nawet przypadł księciu do serca, 
iż ten otoczył go opieką, wyk ie -
rował na uczonego bibliotekarza 
i powierzył jego pieczy księgo-
zbiór swoje j rezydencji w Puła-
wach. Warto podkreślić, że ta 
bezcenna biblioteka zawdzięcza 
swoje ocalenie właśnie Karolowi 
Sienkiewiczowi, on to bowiem 
ustrzegł ją po upadku Powstania 
Listopadowego przed grabieżą i 
przetransportował ją z Puław do 
Sieniawy w Galicji. Dodajmy, że 
uratowanie zbiorów puławskich 
wymagało wiele odwagi i sprytu. 
„Można by romans cały spisać 
o przebiegach, wśród jakich bi-
bliotekarz Karol Sienkiewicz 
zmyślnie przewoził poprzez żan-
darmską czujność skarby ksiąg 

zygmuntowskich z Puław, aż za-
murowane kosztowności narodo-
we dotarły wreszcie do Muzeum 
Czartoryskich w Krakowie " — 
pisze w swoim „Życiu polskim w 
X I X wieku" badacz dziejów pol-
skiej kultury i obyczajów w mi-
nionym stuleciu, Stanisław Wa-
sylewski. 

Pierwszy kustosz 
Biblioteki Polskiej 

w Paryżu 
W grudniu 1832 r. dwaj inni 

wychowankowie Liceum Krze -
mienieckiego, bracia Leon i K a -
rol Wodzińscy, zredagowali we 
francuskim mieście Valence ode-
zwę do świeżo założonego To-
warzystwa Literackiego Polskiego 
w Paryżu w sprawie utworzenia 
w e Francji wielkie j książnicy na-
rodowej. „Francja, od tylu lat 
przybrana nasza ojczyzna, do-
kończycielka ukształcenia mło-
dzieży polskiej, niechaj będzie 
także składem tego, cośmy kie-
dyś umieli i co umieć będziemy 
-— pisali w tym apelu Wodziń-
scy. — Gorliwość Polaków o to 
wszystko, co tylko jest narodo-
wym, jest najpewniejszą gwa-
rancją, że myśl założenia Biblio-
teki Narodowej w Paryżu usku-
teczniona zostanie. Zaręczyć mo-
żna, że z synowską pieczołowitoś-
cią rozproszone dzieci nieszczę-
śl iwej matki ostatniego wydobę-
dą szeląga, aby pomnik ojczyste-
go uczucia wybudować... Istnie-
nie tej Biblioteki nie jest rzeczą 
chwilowej użyteczności, — słu-
żyć będzie na zawsze, nawet i w 
szczęśliwych chwilach oświece-
niu młodzieży polskiej i stanie 
się zarazem źródłem, w którym 
czerpać będą mogli zagraniczni 
pisarze tak mało o nas wiedzą-
cy..." 

Podobne projekty wysuwali i 
inni emigranci, m. in. Mickie-
wicz, ale realizacja tych zamys-
łów napotykała rozmaite prze-
szkody. Przyoblekły się one w 
realne kształty dopiero w 1838 r. 
24 listopada 1839 r. w mieszka-
niu kasztelana Ludwika Platera 
przy rue de Londres w Paryżu 
podpisany został akt fundacyjny 
Biblioteki Polskiej. Do ludzi, któ-
rzy położyli swoje podpisy na 
tym doniosłym dokumencie, na-
leżał m. in. Karol Sienkiewicz. 
Jemu także powierzono obowiąz-
ki kustosza i bibliotekarza nowo 
powstałej instytucji. 

Historyk, 
dziennikarz 

i organizator 
Po upadku powstania listopa-

dowego Karol Sienkiewicz towa-
rzyszył swojemu dobroczyńcy i 
pracodawcy, księciu Czartorys-
kiemu, w drodze na Zachód. A le 
nie zagrzał miejsca vf Paryżu, 
bowiem już w jesieni 1832 r. 

skierowany został w charakterze 
politycznego wysłannika do Gali-
cji, gdzie przez pewien czas pra-
cował w książnicy Ossolińskich 
we Lwowie . W nadsekwańskiej 
stolicy osiadł na stałe dopiero w 
1834 r. 

Od razu rzucił się z gorączką 
do pracy naukowej i społecznej. 
Z jego inicjatywy w 1836 r. po-
wołano do życia Wydział Histo-
ryczny Towarzystwa Literackie-
go Polskiego w Paryżu z Julia-
nem Ursynem-Niemcewiczem na 
czele. Wydział ten rozwi jał się 
dobrze. W 1851 r. wyodrębnił się 
w osobne Towarzystwo Histo-
ryczne i jak informuje w stu-
dium pt. „Zycie literackie Wie l -
kiej Emigracji we Francji 1831 — 
1840" krajowa badaczka Maria 
Straszewska — „właśnie w oso-
bie Sienkiewicza objął patronat 
nad kwerendami archiwalnymi, 
nad poszukiwaniem źródeł tyczą-
cych dziejów Polski i j e j związ-
ków z Francją, nad pracami hi-
storycznymi". Od Marii Stra-
szewskiej dowiadujemy się tak-
że, że Sienkiewicz zabrał się w 
Paryżu do redagowania „Skarb-
ca Historii Polskie j " — w y d a w -
nictwa periodycznego zawierają-
cego źródła historyczne i że w 
1839 r. ukazały się dwa zeszyty 
tegoż wydawnictwa z przedmo-
wą Sienkiewicza, a w 1841 r. 
pełny rocznikowy tom. 

Karol Sienkiewicz redagował 
jeszcze inny periodyk, mianowi-
cie „Kronikę Emigracji Polskiej" , 
która ukazywała się w Paryżu w 
latach 1834—1839, i która była 
organem Hotelu Lambert, czyli 
obozu księcia Czartoryskiego. 

A l e dla potomności przeszedł 
Karol Sienkiewicz nade wszyst-
ko jako organizator Biblioteki 
Polskiej w Paryżu. On to bo-
wiem urzeczywistnił krążącą 
wśród emigrantów od pierwszych 
miesięcy wychodźstwa myśl u-
tworzenia we Francji polskiego 
i dotyczącego Polski księgozbio-
ru. On był inspiratorem zebrania 
na rue de Londres." On to — pi-
sze w szkicu zatytułowanym 
„Karol Sienkiewicz i jego dzie-
ło", zmarły kilka lat temu ku-
stosz Biblioteki Polskiej w Pa-
ryżu, Czesław Chowaniec — 
słusznie może być uważany dziś 
za ideowego i duchowego ojca 
tej instytucji". 

Karol Sienkiewicz kierował 
Biblioteką Polską do 1854 r. Z 
dyrektorstwa odszedł po wpro-
wadzeniu się Biblioteki do bu-
dynku przy Quai d'Orléans 6, 
tzn. do gmachu, w którym mieś-
ci się ona po dziś dzień. Zre-
zygnował z tego stanowiska na 
skutek waśni z hrabią Władysła-
wem Zamoyskim, który dołożył 
się do nabycia gmachu na Quai 
d'Orléans i nawet w nim za-
mieszkał. 

Pierwszy kustosz Biblioteki 
Polskiej w Paryżu zmarł we 
francuskiej metropolii w 1860 r. 
i pochowany został na cmentarzu 
Wielkie j Emigracji w Montmo-
rency. Amatorów ciekawostek 
historycznych zaciekawi z pew-
nością wiadomość, że w 1850 r. 
Karol Sienkiewicz spotkał w 
Paryżu rodaka, który mu powie-
dział: „Polska musi być począt-
kiem nowego świata, inaczej by-
łaby niepotrzebna. A l e krwawa 
rewolucja wpierw konieczna", i 
że rodakiem tym był Adam Mic-
kiewicz. 

STANISŁAW KOCIK 

l i t t é r a t u r e 
pol lonaïse 
cl ans 
le 
mond e 

Quel accueil le monde fait- i l aux 
ouvrages des écrivains polonais? Les let-
tres polonaises rencontrent-elles à l 'étran-
ger l'audience qu'elles méritent? Dans 
quels pays ont-elles réussi à s'introduire? 
Où s'intéresse-t-on à la littérature polo-
naise? Où cette littérature a-t-el le du 
mal à captiver l'attention du public? Tel-
les sont les questions autour desquelles 
tourne une grande partie du dernier nu-
méro (23—24) de Polish Literature-Litté-
rature Polonaise, revue bilingue (texte 
anglais d'un côté, texte français de 
l'autre) publiée à Varsovie par l 'Agence 
des Auteurs et qui se donne pour but 
d'intéresser les éditeurs et les critiques 
français, francophones et anglo-saxons 
à la production littéraire de la Pologne 
contemporaine. 

Cette partie de la dernière livraison de 
Polish Literature-Littérature Polonaise 
qui traite du rayonnement des lettres po-
lonaises s'ouvre par un article du rédac-
teur en chef de la revue, le romancier 
Michał Rusinek. 

Bien qu'elle compte au total plus de 
quarante millions d'usagers, la langue po-
lonaise n'a pas une grande diffusion à 
l'échelle mondiale ou même européenne, 
et c'est la raison pourquoi les auteurs 
polonais ont infiniment plus de peine 
à se fa ire connaître hors de leur pays 
que ceux d'entre leurs confrères étran-
gers qui écrivent en anglais, en français, 
en allemand, en espagnol ou en russe — 
écrit notamment Michał Rusinek. Le 
rédacteur en chef de Polish Literature-
-Littérature Polonaise signale également 
que de 1945 à 1970, cinq mille oeuvres 
littéraires polonaises ont été traduites de 
par le monde en soixante-dix larigues. 
I l souligne aussi que plus d'un cinquième 
de ces traductions — mille soixante-trois 
l ivres très exactement — a paru en 
Union Soviétique, et que pour ce qui 
concerne les pays occidentaux, ce sont 
l 'Italie, où depuis la f in de la deuxième 
guerre mondiale on a publié cent soixan-
te-neuf ouvrages traduits du polonais, et 
la France, où le nombre des livres tra-
duits du polonais depuis la Libération 
s'élève à cent cinquante-huit, qui sont 
les plus gros „importateurs" d'oeuvres 
littéraires polonaises. 

Six traducteurs — un Soviétique, un 
Tchèque, un Al lemand de l'Est, un A l l e -
mand de l'Ouest, un Italien et un Ja-
ponais — parlent ensuite de la situation 
des lettres polonaises dans leurs pays 
respectifs. Leurs communications contien-
nent une foule d'informations qui sont 
toutes plus intéressantes les unes que les 
autres. L e Russe Victor Borisov, par 
exemple, nous apprend que le tirage glo-
bal des ouvrages polonais traduits en 
Union Soviétique excède cinquante mil-
lions d'exemplaires. L'Italien Anton M. 
Ra f fo nous avise que ses concitoyens au-
ront bientôt la possibilité de se plonger 
dans la lecture de Messire Thadée, le 
chef-d'oeuvre d 'Adam Mickiewicz. Et le 
Japonais Masanary Kobayashi nous fait 
savoir que tout comme les Français et 
beaucoup d'autres nations, ses compatrio-
tes goûtent v ivement les romans de 
science-fiction de Stanisław Lem, que 
les petits Nippons sont friands de livres 
d'enfants polonais, que l'une des univer-
sités de son pays s'est dotée d'une chaire 
de polonais et que nombre de fi ls du 
Pays du soleil levant éprouvent un vif 
attrait pour la langue et la culture po-
lonaises. 

Au sommaire de cette même livraison, 
Polish Literature-Littérature Polonaise 
propose aussi des études qui donnent un 
aperçu de la production romanesque, poé-
tique et dramatique polonaise des trois 
dernières décennies, ainsi qu'un texte 
consacré aux lectures polonaises pour 
la jeunesse. Tous ceux qui sont curieux 
de connaître la culture polonaise tire-
ront le plus grand prof i t et le plus grand 
agrément à lire ce numéro. (S. K. ) 



APEL 
DO POLONII 
W TROYES 

Rodacy, Rodaczki, mieszkańcy na- , 
szego polskiego skupiska w Troyes, 
pamiętają przedstawienia polskiego 
fo lkloru — teatru amatorskiego, ja -
kie przed i po wo jn i e organizowało 
Towarzys two Pomocy Oświatowej . 
Wystawial iśmy, oprócz komedii, tak-
że sztuki ludowe z tańcami i śpie-
wami. Przedstawienia podobały się 
naszej kolonii, bo staraliśmy się, by 
by ły na wysok im poziomie. Podo-
bają się nasze występy widzom 
francuskim. Towarzys two nasze pod 
nazwą „ Ł e Folklore Polonais de 
Troyes " zna społeczeństwo francus-
kie. M a m y więc uznanie władz 

francuskich. Otrzymujemy roczną 
subwencję i salę na nasze próby. 

Uznanie ma dla nas i K ra j . Z ie-
lona Góra, która współpracuje z 
Troyes, of iarowała nam 55 kostiu-
mów. Przy jeżdża do nas z Polski 
nauczyciel ludowych tańców pol-
skich, opłacany przez merostwo, z 
czego jesteśmy dumni, bo świadczy 
to, że jesteśmy zasłużeni na polu 
przy jaźni francusko-polskiej . 

P rzykro nam jednak, że za mało 
mamy w naszych szeregach młodzie-
ży polskiego pochodzenia. Ape lu j e -
my więc do młodych chłopców i 
dziewcząt: zainteresujcie się na-
szym Towarzystwem, gdzie znaj -
dziecie roz rywkę w tańcu i śpiewie ! 
Pros imy rodziców, by zachęcali swo-
je dorosłe dzieci, by przychodzi ły 
na nasze próby co wtorek i piątek 
od 20.30 do 22.00 w Salle des Fêtes 
du Quartier Bas. 

TOWARZYSTWO 
POMOCY OŚWIATOWEJ 

TROYES 

SUKCES 
WROCŁAWIAN 
W BAGNEUX 

Z okazj i ..Dni Winobrania" w 
Bagneux pod Paryżem przebywał 
Dolnośląski Zespół Pieśni i Tańca 
„Wroc ł aw " działający przy W o j e -
wódzkim Związku Spółdzielni Pracy. 

Zespół ten występował dwukrot-

nie w Salle des Fêtes i zyskał w i e l -
kie uznanie wśród mieszkańców 
Bagneux. W czasie „Dni Winobra-
nia" odbyła się def i lada f o lk lo ry -
stycznych zespołów z Francj i , Cze-
chosłowacji, Węgier , Rumunii, Ju-
gosławii. Brał w nie j także udział 
polski zespół „Wroc ław" . 

W czasie def i lady zespoły tańczy-
ły i śpiewały. W tym czasie jury 
klasyf ikowało poszczególne występy. 
Z wie lką radością zawiadamiamy 
naszych Czytelników, że zespół 
„Wroc ł aw " zdobył I miejsce i o t rzy-
mał puchar miasta Bagneux, który 
wrocławianom wręczył mer mia -
sta p. Henr i Ravera. 

Stoisko Francusko-Polskiego Stowarzyszenia prowadzili państwo Zalińscy 

kiej sztuki ludowej . W imieniu 
Francusko-Polskiego Stowarzysze-
nia z Lyonu, którym kieruje prezes 
p. Roger Grivel , in formowal i zw ie -
dzających i prowadzi l i sprzedaż pa-
miątek Polacy, członkowie Stowa-
rzyszenia. 

Stoisko spotkało się z dużym za-
interesowaniem zwiedzających Tar -
gi-

Jest to druga z kolei impreza Sto-
warzyszenia. P ierwsza odbyła się w 
Coise (Savoie), pisaliśmy o niej w 
jednym z ostatnich numerów „ T y -
godnika". W przyszłości S towarzy-
szenie będzie prowadzi ło tę akcję w 
innych miastach południowej Fran-
cj i . 

NA TARGACH 
W 
CHAMRERY 

Na tegorocznych 46-tych Targach 
w Chambéry Francusko-Polskie 
Stowarzyszenie Kulturalne w L y o -
nie zorganizowało stoisko polskiego 
folkloru. Ko lo rowe plansze i zdję-
cia przedstawiające różne regiony 
Polski i większe miasta doskonale 
harmonizowały z artykułami pols-

POKAZ FILMU 
„NAJDŁUŻSZY 
DZIEŃ" 

Francusko-Polskie Stowarzysze-
nie Kulturalne oraz Federacja By -
łych Kombatantów Francuskich 
zorganizowało w Lyon ie pokaz f i l -

mu „Najdłuższy Dzień". Na pokaz 
ten przybyło wie lu byłych kom-
batantów francuskich i polskich. 
Przed wyświet leniem f i lmu prze-
mówienie wygłos i ł prezes Federa-
cj i Byłych Kombatantów Francus-
kich, generał Al lemane, który po-
święcił w ie le bardzo serdecznych 
słów Polsce i Polakom. Konsul Ge-
neralny P R L w Lyonie , p. Wito ld 
Dynowski, przekazał generałowi 
A l l emane platerę z N ike jako dar 
od Związku Bo jowników o Wolność 
i Demokrac ję z Polski. 

KORESPONDENCYJNE 
KURSY 
JĘZYKA 
POLSKIEGO 

Rozporządzeniem Ministerstwa 
Oświaty Uniwersytet L i l l e I I I orga-
nizuje już od listopada 1974 r. ko-

respondencyjne kursy języka i kul-
tury polskiej. 

Kursy te przeznaczone są dla stu-
dentów oddalonych od środowisk 
uniwersyteckich i dla tych, którzy 
ze wzg l ędów osobistych, rodzinnych 
lub zawodowych nie mogą regular-
nie uczęszczać na wykłady ; zapisać 
się mogą również uczniowie końco-
wych klas maturalnych. 

Zgłoszenia p r z y jmu j e i in forma-
c j i udziela : 

Serv ice du Télé-Enseignement de 
l 'Université de L i l l e I I I — Bureau 
014 bis, 9, rue Auguste Angel l ier — 
59046 L I L L E CEDEX. 

LIST 
DO 
REDAKCJI 

„Tygodn ik Polski " przynosi mi co 
tydzień skrawek Polski i dlatego 
jestem z niego bardzo zadowolona. 
Czekam na pismo co tydzień, jak 
na dobrego przyjacie la, który przy-
chodzi do mnie, aby urozmaicić mi 
wieczór i podzielić się ze mną no-
winą. Uważam „Tygodn ik " za war -

tościowe pismo, które dobrze speł-
nia swą rolę. M a m na myśli poka-
zywanie Polski taką, jaka ona jest, 
a szczególnie j e j dorobek przemy-
słowy i kulturalny. Z drugie j stro-
ny „Tygodn ik " pokazuje wkład 
polskiej emigrac j i w rozwó j społecz-
no-gospodarczy Francj i i Belgi i oraz 
wkład emigrac j i w rozwó j Polski. 

Za najciekawsze pozyc je uważam: 
powieść, rozrywki umysłowe, rady 
od serca, artykuły poświęcone do-
robkowi 30-lecia Polski Ludowe j 
oraz te, które ukazują osiągnięcia 
Po laków w e Francj i . 

Zasyłam wyrazy uznania dla re-
dakcji . 

ZOFIA WOJCIECHOWSKA 
PARY Z 

Pan markiz Kucharski przy pianinie, które wzbogaci zamkowe zbiory 

CENNY DAR 
DLA 
ZAMKU 

Jeszcze niedawno, latem br., gdy 
uczestnicy „Forum Poloni jnego 74" 
zwiedzal i Zamek Warszawski, p. 
markiz Eugeniusz Kucharski prze-
żył w Bibliotece Stanisławowskiej 
ogromne wzruszenie. Na własne o-
czy zobaczył tam pięknie ekspono-
wane o f iarowane przez niego za-
bytkowe biurko króla Stanisława 
Leszczyńskiego oraz trzy cenne por-
trety ze skromną tabliczką: „Dar 
markiza Eugeniusza Kucharskiego z 
Paryża" . Uczestnicy „Forum Po lo -
n i jnego 74", zwiedzający wraz z p. 
markizem Kucharskim Zamek, urzą-
dzili mu wtedy wie lką i wzrusza-
jącą owację . Gratulacjom i oklas-

kom oraz serdecznym słowom po-
dzięki dla markiza Kucharskiego ze 
strony zwiedzających nie było koń-
ca. 

Ten wie lk i patriota, zawsze pa-
mięta o swej starej ojczyźnie. Przed 
łaty stał się mecenasem polskich 
szermierzy. W e wszelkich akcjach 
i imprezach w Paryżu, mających na 
celu poparcie dla Polskiego K o m i -
tetu Olimpijskiego, budowy Zam-
ku Warszawskiego i in., p. markiz 
Kucharski zawsze bierze czynny u-
dział i angażuje się w nie całym 
sercem. 

Ostatnio p. markiz Eugeniusz K u -
charski o f iarował kole jny dar dla 
Zamku w Warszawie. T y m razem 
jest to zabytkowe pianino f i rmy 
Pleyel , l iczące przeszło 150 lat. 
Cenny ten dar zakupiony został ze 
zbiorów prywatnych Aleksandra 
Walewskiego. 

Przekazanie tego cennego daru od-
było się kameralnie. Więc tą drogą, 
na łamach „Tygodnika Po lsk iego" 
Polonia francuska składa p. marki-
zowi Kucharskiemu swe uznanie. 



Józefa Grzybica 
PANIE REDAKTORZE! 

Niedawno jeden mój kumoter za-
mieszkały w departamencie Pas-de-
Calais przysłał mi wycinki z gazet 
francuskich wychodzących w północ-
nej Francji. Wycinki te dotyczyły wy-
stawy pod nazwą „Moje górnicze ży-
cie", która odbyła się w mieście Lil-
lers i którą urządziła grupa polskich 
i francuskich robotników kopalnianych 
z panem Ignacym Flaczyńskim na cze-
le. Po przeczytaniu tych wycinków 
doniosłem redakcji naszego pisma, że 
chciałbym machnąć w najbliższym 
czasie felieton o tej wystawie, ale re-
daktorzy powiadomili mnie, że oni sa-
mi o tej imprezie napiszą. Lecz rów-
nocześnie poprosili mnie, abym w swo-
im ,,Liście" barburkowym poinformo-
wał Czytelników, iż pan Flaczyński i 
jego towarzysze zamierzają urządzić 
jeszcze wiele innych wystaw poświę-
conych życiu i pracy górników, i abym 
zachęcił polonijnych gwarków — „gwa-
rek" to — jak wiadomo — dawna pol-
ska nazwa górnika, do współdziałania 
z drużyną pana Flaczyńskiego. Ponie-
waż Barburka przypada w połowie 
przyszłego tygodnia, więc pora spełnić 
redakcyjną prośbę. Zachęcam Was. 
Słyszycie? Zachęcam Was oczywiście 
uprzejmie, ale także i stanowczo. Wzbo-
gacajcie zbiory pana Flaczyńskiego i 
jego współpracowników swoimi papie-
rami, fotografiami i wszelkimi inny-
mi pamiątkami mającymi związek z 
górniczą dolą. Weźcie przykład ze 
mnie, ja jeszcze dziś przyłożę swoją 
cegiełkę do wznoszonego przez pana 
Flaczyńskiego i jego wystawowy hu-
fiec gmachu „Mojego górniczego ży-
cia". Wstąpcie w moje ślady. 

Widzę, że w Waszych oczach zapa-
liły się iskry ciekawości. Z pewnością 
chcielibyście wiedzieć, jak ta moja ce-

giełka wygląda i gdzie się ta cegiełka 
znajduje. Otóż mieści się ona w mo-
jej pamięci i ma kształt pięknej a ma-
ło znanej legendy górniczej. Nadstaw-
cie uszu. Zaraz zacznę ją opowiadać 

Nad cieśniną Kattegat leży w Szwe-
cji miasto Gôteborg, które jest głów-
nym portem, ojczyzny Alfreda Nobla. 
Dawno, dawno temu do portu tego za-
winął statek powracający z Indii. Z 
okrętu wysypał się na ulice Gótebor-
ga rój marynarzy. Żądni uciech majt-
kowie zalegli szynki i jęli w nich ucz-
tować w towarzystwie lekkich dziew-
cząt. Tylko jeden z nich nie brał u-
działu w tej libacji. Był to młody Nor-
weg imieniem Elis. Siedział samotnie 
na ławce pod jedną z portowych knajp 
i pogrążał się w posępnej melancaolit. 

Elis był sam na świecie. Sam jak 
palec. Jego ojciec, z zawodu sternik, 
postradał przed laty życie w czasie 
sztormu, obaj jego bracia zginęli na 
wojnie, a teraz kiedy powrócił z Indii 
do Góteborga dowiedział się, że pod 
jego nieobecność zmarła jego stara i 
uwielbiana przezeń matka. Kiedy tak 
rozpaczał na ławce przed szynkiem, 
zbliżył się doń niespodzianie jakiś sta-
ry górnik i jął go gorąco namawiać, 
aby wziął rozbrat z morzem i zaczął 
pracować w kopalni w Falun. 

Falun jest to miasto w środkowej 
Szwecji. Od pradawna wydobywa się 
tam rudy metali nieżelaznych. Elisowi 
niespieszna było do tej miejscowości 
i męczyły go złe przeczucia, ale jakaś 
nieprzeparta siła zagnała go jednak do 
Falun. 

Kiedy wędrował do tego wielkiego 
centrum kopalnianego, kilkakrotnie 
mignął mu w oddali ów stary górnik, 
który zachwalał mu w Góteborgu 
gwarecki fach. Zaś w Falun natych-
miast natrafiał na dzierżawcę jednej 
z tamtejszych kopalni, który nie tyl-
ko, że z miejsca przyjął go do robo-
ty, ale jeszcze wprowadził go pod swój 
dach. 

W kopalni Elis dwoił się i troił, by 
podołać robocie. Zapał do pracy pod-
sycała w nim namiętność, jaką zapło-
nął ku córce swego pracodawcy, pięk-
nej Viii, która odwzajemniała jego 
uczucia. Pewnego razu — a działo się 
to w momencie, kiedy Elis wyrębywał 
rudę w zupełnym odosobnieniu — na-
gle, niewiadomo jakim sposobem, wy-
rósł przed nim stary górnik z Góte-
borga, jął mu wyrzucać, że w kopalni 
pracuje nie z miłości do górnictwa, lecz 
z miłości do Ulli, i zapowiedział mu, 
że Ulla nigdy nie zostanie jego żoną, 
po czym ulotnił się jak kamfora. Gdy 
Elis opowiedział o tym dziwnym wy-

darzeniu nadsztygarowi, ten rzekł: „U -
kazał ci się stary Torbern. Zył on w 
Falun sto lat temu i chodziły słuchy, 
że zawarł przymierze z ową tajemni-
czą potęgą, która króluje we wnętrzu 
ziemi i wytwarza metale. Ilekroć grozi 
nam brak rąk do pracy, zgłaszają się 
do nas młodzi ludzie, którzy utrzymu-
ją, podobnie jak ty, iż skierował ich 
do Falun jakiś stary górnik. Może 
tym starym górnikiem jest właśnie 
Tornbern." 

Wkrótce potem ojciec Ulli poinfor-
mował Elisa, że jego córka wyjdzie 
niebawem za mąż za zamożnego kup-
ca. Zrozpaczony młodzieniec pobiegł 
do szybu, począł nawoływać Torber-
na i zaklinał się, że nie chce już oglą-
dać blasku słońca i że resztę życia 
pragnie spędzić w kopalni. Ale Tor-
bern się nie pokazał. Zjawił się na-
tomiast jego (Elisa) pracodawca i wy-
tłumaczył Elisowi, że jego córka jest 
wolna i że o jej rzekomym zamąż-
pójściu mówił tylko po to, aby jego — 
Elisa — sprowokować do oświadczenia 
się o rękę Ulli. 

W dzień, kiedy miał odbyć się ich 
ślub, Elis powiadomił Ullę, że musi 
zejść do kopalni po czarodziejski ka-
mień, który pragnie jej dać w prezen-
cie. Ulli nie udało się go zatrzymać. 
Poszedł i nigdy nie wrócił. Co więcej, 
nie zdołano odnaleźć jego zwłok. 

Minęło pięćdziesiąt lat. Pewnego 
dnia górnicy z Falun natrafili na cia-
ło jakiegoś nieznanego młodzieńca. 
Kiedy wywieziono je na powierzchnię, 
zbliżyła się do niego stara, chodząca 
0 kulach kobieta, padła na kolana, 
chwyciła dłonie zmarłego i przycisnęła 
do serca. Była to Ulla. Górników, któ-
rym opowiedziała swoją historię, zdję-
ło ogromne wzruszenie. Wydała ostat-
nie tchnienie na ich oczach, a ciało 
jej ukochanego obróciło się w proch. 
Gwarkowie z Fatlun pochowali ich w 
kościele, który miał być widownią ich 
niedoszłego ślubu. 

Skąd znam tę opowieść? Otóż zna-
lazłem ją w jednej z książek, jakie 
w lecie kupiłem w Polsce. Autorem 
jej jest wybitny pisarz niemiecki 
Ernst Theodor Amadeus Hoffmann, 
który żył na przełomie osiemnastego 
1 dziewiętnastego wieku. Był on żo-
naty z Polką i mieszkał m. in. w Po-
znaniu, Płocku i Warszawie. Mam na-
dzieję, że ta baśń górnicza spodoba się 
nie tylko panu Flaczyńskiemu i jego 
współpracownikom, ale również i 
wszystkim innym górnikom. Szczęść 
Boże! JOZEF GRZYBEK 

KĄCIK FILATELISTY 

Arcydzieła 
sztuki polskiej 

Cyk l w y d a ń znaczków polskich, 
zapoczątkowany w ub ieg łym roku 
pod nazwą „A r cydz i e ł a Sztuki P o l -
sk i e j " , kontynuowany jest i w t ym 
roku. 2 grudnia br. ukażą się 4 
znaczki. Jest to cyk l w y d a w a n y dla 
spopularyzowania ob i ek tów dawne j 
kultury mater ia lne j . N a tegorocz-
nych znaczkach przedstawiono cen-
ne zabytk i rękodz ie ła polskiego: 

1 zł — Szopka krakowska (ze 
zb io rów Muzeum His torycznego w 
Krakow i e ) , 

1.50 zł — f r a g m e n t X V - w i e c z n e g o 
po l ip tyku „Uc ieczka do Eg ip tu " (ze 
zb io rów Muzeum N a r o d o w e g o w 
Krakow ie ) ) , 

2.00 zł — X V I - w i e c z n a miniatura 
przeds tawia jąca króla Zygmunta I I I 
W a z ę (z P a ń s t w o w y c h Z b i o r ó w Sztu-
ki na Wawe lu ) ) , 

4.00 zł — X V I - w i e c z n y ka f e l z 
podobizną króla Jana Olbrachta. 

Znaczki zapro j ek towa ł artysta 
plastyk Ste fan Małecki . D rukowane 
są techniką ro tograwiurową , na pa-
pierze k r e d o w y m , w fo rmac ie 
31,25X43 mm. Nak łady znaczków — 
trzy p ie rwsze po 8 min szt., c zwa r -
ty — 850 tys. sztuk. ( em) 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Szukam dachu nad g łową dla 

siebie i mego s iedmio le tn iego 
dziecka, a także pracy dla s ie-
bie. Wszys tko mi jedno gdzie. 
M ó j list do C ieb ie można p o r ó w -
nać z pow iedzen i em „ tonący b r z y -
t w y się chwy ta " . Tak jest w isto-
cie. M a m ciężkie życ ie przy m ę -
żu, który ,p i j e i . to coraz częś-
ciej . N i e to jest najgorsze, i nie 
to, że traci pieniądze. Na j go rsze 
jest j e go zachowanie się po w y -
piciu. Donośny ryk rozchodzi się 
na cały dom, przeplatany p r ze -
k leństwami , groźbami, b ic iem 
mnie. Dz iecko w w i eku czterech 
lat cudem uniknęło śmierci, bo 
taki jest m ó j mąż, gdy w y p i j e . 
N a początku płakałam, dzisiaj 
udaję , że się uśmiecham, ale 
trzęsę się ze strachu i ze zdener-
w o w a n i a i tego nie pot ra f i ę u-
kryć . N i e m a m już sił tego zno-
sić i postanowi łam zacząć samo-
dzie lne życie. N i e m a m zawodu, 
n igdy nie pracowałam, ale chy-
ba jakoś mi się powiedz ie . Je -
stem przygo towana na najgorsze. 
By l e ty lko mieć spokój i by l e 
w y c h o w a ć jak na j l ep i e j dziecko. 
Co Pan i o t ym sądzi? 

Z D E S P E R O W A N A 

D R O G A P A N I ! 
Myś l ę , że to by łoby naj lepsze 

wy j ś c i e . Sądzę, że radziła się 
Pan i lekarzy , co do moż l iwośc i i 
szans leczenia męża w zakładzie 
o d w y k o w y m . A może jeszcze nie 
jest za późno? Py tan ie zasadni-
cze: czy nie ma Pan i żadne j r o -
dziny, u k tóre j można by na 
razie szukać pomocy i wsparc ia? 
Bo na j t rudn ie j będzie z mieszka-
niem. T o przecież kosztowna 
sprawa, a — jak sądzę — nie 
posiada Pani żadnych oszczęd-
ności. Gdyby w i ęc udało się u 
kogoś b l isk iego zamieszkać, z 
zarobkiem na p e w n o nie by łoby 
kłopotu. A może spróbować dać 
ogłoszenie, że szuka Pani miesz-
kania za opiekę nad dz ieck iem 
czy p rowadzen ie domu (oczyw iś -
cie poza wynagrodzen iem) . Z a -
łatwiać to wszys tko należy spo-
kojn ie , w końcu ty l e lat w y t r z y -
mała Pan i w t ym koszmarze, że 
jeszcze parę mies ięcy nie ma 
znaczenia. Proszę do mnie j esz -
cze raz napisać. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Pozna łam cz łowieka 31-letnie-

go, a sama m a m lat s iedemnaś-
cie. T e n pan jest wyksz ta łcony 
i zamożny, często obda rowu j e 
mnie prezentami. N i e w i em, czy 
go kocham. A l e chc ia łabym 
w y j ś ć za niego za mąż, bo myślę , 
że będz ie mi z nim dobrze. R o -
dzice nic nie ma ją p r zec iwko te-
mu. Z n a j d u j e m y się w ciężkich 
warunkach i m o j e małżeństwo 
by łoby na pewno dla rodz iców 
ulgą, przestal iby się mar tw i ć o 
m ó j los. Zas tanawiam się tylko, 
czy to dobrze tak wcześnie w y -
chodzić za mąż. Ja w ogóle nie 
znam życia, chcia łabym być 
szczęśl iwa, mieć dzieci i dom. A 
także chcia łabym mieć dobrobyt , 
k tórego nigdy nie zaznałam. 
Proszę m i poradzić, co m a m ro -
bić. M Ł O D A 

M O J A D R O G A ! 
G d y b y nie to, że list nosi datę 

dzisiejszą, myś la łabym, że pocho-
dzi sprzed pięćdziesięciu laty. 
Czy naprawdę zamierza Pan i 
poddać się wo l i rodz iców, ty lko 
dlatego, żeby żyć w dobrobycie? 
Dziś są inne czasy. K a ż d y mło -
dy cz łowiek i młoda dz iewczyna 
m a j ą możność zdobycia zawodu, 
niezależności, pracy i nie muszą 
wychodz i ć za mąż ty lko dla p ie -
niędzy. Zwłaszcza, gdy ma się 
17 lat. N i ech Pani tego nie ro -
bi, bo potem całe życ ie może ża-
łować takie j decyz j i . W każdym 
raz ie niech Pani nie czyni tego 
zaraz. Trzeba się l ep ie j poznać, 
przekonać, czy ze strony tego P a -
na zamiary są poważne. A N N A 



TOP A U X 
N O U V E A U X ARRIVANTS 

Aviez -vous l'habitude de copier 
sur vos voisins ou sur vos voisines, 
lorsque vous fréquentiez l 'école? 
Oui? C'est du propre. Et moi? Moi 
non. Je ne copiais pas. Enf in j e ne 
copiais pas plus que vous. Mais 
aujourd'hui j e ressens une grande 
envie de copier. J'ai envie de co-
pier Mari t ie eit Gilbert Carpentier 
et d'organiser dans les colonnes de 
„ La Semaine des Jeunes" un „Top 
à..." J'espère que vous ne m'en blâ-
merez pas. Savez-vous gue dans ses 
deux premiers l ivres, Stendhal — 
oui, l ' immortel, le sublime Stendhal 
— a copié sans vergogne des au-
teurs italiens? J'estime qui si le 
romancier de „ L a Chartreuse de 
Pa rme " a copié, j 'ai bien le droit 
d'en fa i re autant. On est en Ré -
publique, non? 

Mettons donc notre „ T o p " sur 
pied. „ T o p " à qui? Eh bien, aux 
nouveaux arrivants. A ceux qui 
viennent seulement de fa i re la con-
naissance de notre journal et qui 
hésitent peut-être encore à s'y 
abonner. Levons leurs dernières 
hésitations. Commençons par leur 
prouver que „ La Semaine des Jeu-
nes" saiit fa i re rire. Présentons-leur 
le Père. 

Qui est-ce? Eh bien, c'est le héros 
d'un l ivre que „ La Semaine Po lo-
naise" nous a recommandé en sep-
tembre dernier et dont je viens de 
fa i re l'acquisition. Ce l ivre est in-
titulé „Les Boiutiques de cannel le" 
ejt il esit dû au ©rand écr iva in po-
lonais Briuno Schulz. A la soixante 
et unième page de cet ouvrage, on 
l i t ceci: „ I I (c'est naturel lement du 

Père qu'il s 'agit) était chatouilleux 
au point d'en perdre la raison: il 
suff isait qu 'Adè le (une servante) 
agitât le doigt dans sa direction en 
mimant le chatouillement pour qu'il 
s'enfuît, plein d'une terreur pa-
nique, passant de pièce en pièce 
et claquant les portes derrière lui. 
A r r i v é dans la dernière chambre, 
il tombait -à plat ventre sur le lit 
et s'y roulait avec un r ire convul-
sif provoqué par une image inté-
rieure qu'il ne pouvait maîtriser". 

Peut-être que nos nouveaux amis 
ne sont pas sensibles au chatouille-
ment et peut-être gardent-i ls un 
sérieux imperturbable. Qu'à cela ne 
tienne. S'ils ne sont pas chatouil-
leux, ils sont certainement amou-
reux. Et s'ils sont amoureux, ils 
écouteront sûrement avec plaisir un 
Roméo polonais. Où ce Roméo ha-
bite-t- i l? A la cent cinquante-
deuxième page d'un autre l ivre po-
lonais traduit en français, savoir 
„ L a fuite de Iasnaïa Po l iana" 
d 'Adol f Rudnicki. Que dit-il? Eh 
bien, il a f f i rme que „ le mot amour 
ne s'écrit ni avec des f leurs ni 
avec des framboises, mais tout 
bonnement... avec des lettres". 

Un „ T o p " télévisé se compose 
essentiellement de chansons, il faut 
donc que nous en poussions une 
nous aussi. Qu'allons-nous entonner 
en l 'honneur de nos nouveaux 
amis? Je propose que nous exé -
cutions la mélodie que l 'on chan-
tait dans les guinguettes parisien-
nes après 1830, c 'est-à-dire après 
l 'arr ivée en France de la Grande 
Emigrantion polonaise. Al lez , com-
mençons: 
Des peuples soulevés, vous êtes 
l 'avant-garde, 
Immortels polonais... 

J'ai l ' impression que nous 
avons réussi à captiver l 'attention 
des nouveaux arrivants. Je crois 
qu'ils ont compris que „La Semaine 
des Jeunes" (et „La Semaine Po -
lonaise" tout entière) est un jour-
nal qui organise tous les sept jours 
un „Top à la Po logne" et un „Top 
à l 'amitié franco-polonaise". Et 
j 'espère qu'ils ne manqueront pas 
de fa ire part de leur découverte 
à tout leur entourage. 

Je vous fais une grosse bise. 

M A R T I N E 

m i e s z k a 
P r z e d k i l k o m a l a t y z m a r ł a c ioc ia 
i j e j d w a j b rac ia . Ci l udz i e to 
P o l a c y , k t ó r z y w y j e c h a l i d o 
F r a n c j i j e s z c z e p r z e d w o j n ą , w 
p o s z u k i w a n i u p r a c y . O b e c n i e p i -
s z e m y d o s i eb i e c z ę s t o i b a r d z o 
t ę s k n i m y . M o i m z d a n i e m m ł o -
dz i e ż po l ska i f r a n c u s k a p o w i n -
na b a r d z i e j zac i eśn iać p r z y j a c i e l -
sk ie k o n t a k t y . P r z e c i e ż ł ą c z y nas 
b a r d z o w i e l e . M o ż e dz i e l ą nas 
b a r i e r y j ę z y k o w e , a l e i t en p r o -
b l e m j es t d o p o k o n a n i a . W t y m 
r o k u zos ta ła z o r g a n i z o w a n a p r z e z 
U n i w e r s y t e t i m . A . M i c k i e w i c z a 
w P o z n a n i u szko ła l e tn i a k u l t u -
r y i j ę z y k a p o l s k i e g o . G ł ó w n y m 
j e j z a d a n i e m j es t p r z y b l i ż e n i e 
h i s to r i i i w s p ó ł c z e s n o ś c i P o l s k i 
m ł o d z i e ż y p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o 
r o z s i a n e j p o c a ł y m ś w i e c i e o r a z 
u m o ż l i w i e n i e j e j n a w i ą z a n i a b l i ż -
s z y c h k o n t a k t ó w z o j c z y z n ą i c h 
r o d z i c ó w , a t a k ż e s t w o r z e n i a w a -
r u n k ó w d o d o s k o n a l e n i a z n a j o -
mośc i j ę z y k a p o l s k i e g o , w i e l u 
u c z e s t n i k ó w b y ł o w ł a ś n i e z F r a n -
c j i i B e l g i i . Z w i e d z a l i t a k ż e K r a j 
i n a j b a r d z i e j a t r a k c y j n e z a k ą t k i 
P o l s k i . W y j e ż d ż a l i o c z a r o w a n i i 
p r z y r z e k a l i tu w r ó c i ć i u t r z y m y -
w a ć z po l ską m ł o d z i e ż ą p r z y j a -
c i e l sk i e s tosunk i . I t o w ł a ś n i e 
jes t p i ę k n e . P o s i a d a m y dużo 
w s p ó l n y c h cech z tą m ł o d z i e ż ą . 
B a r d z o c h c i a ł a b y m k o r e s p o n d o -
w a ć z c h ł o p c e m l u b d z i e w c z y n ą 
z F r a n c j i i B e l g i i . M a m 18 lat . 
I n t e r e s u j ę s ię m u z y k ą w s p ó ł c z e s -
ną i k l a s y c z n ą , g r a m na g i t a r z e . 
M o g ł a b y m w y m i e n i a ć p i o s enk i 
1 n u t y , i n t e r e s u j ę s ię t a k ż e ż y -
c i e m F r a n c u z ó w i g e o g r a f i ą F r a n -
c j i . O d p o w i e m na k a ż d y l i s t " . 

D A N U T A I W Ł A D Y S Ł A W M I L -
L A U — ul. W e j h e r a Sa 12, 80-340 
G d a ń s k O l i w a — są m a ł ż e ń s t w e m . 
O b o j e m a j ą p o 30 la t . B a r d z o i n -
t e r e s u j ą s ię F r a n c j ą , j e j h i s to r ią 
i n o w o c z e s n o ś c i ą ż yc i a . O b o j e są 
z a p a l o n y m i t u r y s t a m i . P r z e z w i e l -
ką s y m p a t i ę d o t e g o k r a j u z a -
c z ę l i u c z y ć s i ę j ę z y k a f r a n c u s k i e -
g o . B a r d z o chcą k o r e s p o n d o w a ć 
w t y m j ę z y k u na t e m a t y w s p ó ł -
czesne . C h ę t n i e z a p r o s i l i b y do 
s i eb ie nad m o r z e k o g o ś , k t o na -
w i ą ż e z n i m i k o n t a k t . 

I m 
( a o 

BANK 
POLSKA 
KASA 
OPIEKI S.A 
23, rue Taitbout - 75009 - P A R I S 

Tél . : 824-42-02 

Métro : Chaussée d 'Antin 

Zawiadamiamy uprzejmie Kl ientów Banku P e K a O , 
że przy jmujemy zlecenia 
na wysyłkę upominkowych paczek żywnościowych 
i przemysłowych na zbl iżający się 
okres świąteczny — grudzień 1974 roku. 

Sklepy P e K a O w Polsce zaopatrzone są na okres 
świąteczny w szeroki 
i atrakcyjny asortyment towarowy. 

Najkorzystnie jszą formą upominków świątecznych 
są P R Z E K A Z Y D O W Y B O R U , 
które pozwalają odbiorcom w Kra ju 
na wybranie sobie towarów odpowiadających 
własnym upodobaniom i potrzebom. 

W S Z E L K I C H I N F O R M A C J I U D Z I E L A M Y 
N A M IEJSCU, 
T E L E F O N I C Z N I E L U B K O R E S P O N D E N C Y J N I E 



STANISŁAWA FLESZAROWA—MUSKAT 
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— Nie wiem, jak to panu powiedzieć... N i e 

ży j e . 
Znała s try ja Andrze ja ty lko z opowiadań, 

g łównie z opowiadań nie o nim, lecz o Ol -
szance, nie mogła więc go sobie nawet do-
brze wyobraz ić , w i ęce j wiedziała o drzewach 
rosnących wokół domu, o zwierzętach — 
teraz jednak wiadomość o jego śmierci w y -
dała j e j się ciosem, jakby łączyło ją z nim 
całe życie. Tak, całe życie. N i e to, które 
przeżyła — to, które miała przeżyć. 

— N i e ż y j e — powtórzy ł Andrze j , starał 
się nie dać poznać po sobie, jaką klęską było 
dla niego to, co usłyszał. Klęską i żalem, 
bo przecież kochał człowieka, który dla n ie j 
był tylko, miał okazać się ty lko kimś uży-
tecznym. — Więc jednak dostał powołanie... 

— N i e — pani Borowiecka odłożyła oku-
lary, przestała się nimi bawić, podniosła na 
niego wzrok. — N i e dostał powołania. By ł 
przez cały czas w Olszance. Zastrzel i ł się po 
kapitulacj i Warszawy . Myślę, że tak, że zro-
bił to wtedy , k iedy dotarła do nas ta wieść. 
Swo ją bronią i w swoim mieszkaniu... 

— G d y b y m by ł wiedział... — powiedział 
Andrze j bezradnie. 

— N i e miałam pojęcia, gdz ie szukać jego 
rodziny, zresztą w tych warunkach... sam 

pan rozumie. Rzeczy zabezpieczyłam. Kaza -
łam je stamtąd zabrać i złożyć w magazy-
nie na fo lwarku. Jamroż, mó j rządca, oso-
biście t y m się zajął, sądzę, że nic nie zginęło. 
Będzie pan je móg ł każdej chwil i zabrać. 

— Każde j chwi l i zabrać... Ja... ja nie mam 
ich dokąd zabrać. Sądziłem... przyby l i śmy tu 
razem z żoną, żeby tu pozostać... 

Młoda pani Borowiecka siedziała z opusz-
czoną głową, jakby zapatrzona w swój 
brzuch, w napiętą na nim materię granato-
w e j sukni. N i e zwróciła g ł o w y ku teściowej, 
nie dała j e j tego do zrozumienia żadnym ge-
stem, ale obydwo j e odnieśli wrażenie, że cze-
ka na j e j słowa, że wiąże z nimi jakąś na-
dzieję, albo j e j utratę. 

— P r zyk ro mi — powiedziała pani Boro-
wiecka. — Proszę mnie zrozumieć, ja mu-
szę mieć w Olszance leśniczego. 

— Rozumiem — Andrze j pochyl i ł g ł owę 
i zaraz ją podniósł. — Czy ja... ja... nie móg ł -
b y m pełnić j ego funkcj i? 

— Pan? 
—• Znakomicie strzelam, zmar ły małżonek 

pani móg łby to poświadczyć. Podczas waka-
c j i zawsze towarzyszy łem mu na polowaniu. 
Czy nie opowiadał o tym? 

— Owszem, wspominał. 
— Na lesie także trochę się znam. Oczy-

wiście nie mam odpowiednich studiów, ale 
przecież teraz nie będzie się zakładało no-
w y c h szkółek. N o i... — dodał po długie j 
chwil i ciszy, ale z naciskiem — jestem le -
karzem. N ie chciałbym, żeby o t ym szeroko 
wiedziano, ale myślę, że móg łbym się tu 
jednak przydać. 

— G d y b y pan przyszedł przedwczora j , 
nawet wczora j rano... — powiedziała pani 
Borowiecka. 

— Czy to ma jakieś znaczenie? 
— Właśnie wczora j Jamroż, nasz rządca, 

p rzy ją ł nowego leśniczego. Zda j e się, że to 
nawet jakiś j ego krewny , w każdym razie 
cz łowiek godny zaufania. Jutro ma się wp ro -
wadzić do Olszanki. Ogromnie mi przykro. 

By l i w i ęc odprawieni. Obydwo j e równo-
cześnie wstali z krzeseł, równocześnie zwró -
cili się ku wy jśc iu . Bez żadnego słowa, nie 
było już nic do powiedzenia. Może należało 
jeszcze prosić, ale nie miała za złe Andrze -
jowi , że się na to nie zdobył. 

I w t edy młoda pani Borowiecka zaczęła 
płakać. By ł to na jp i e rw jakby jęk, długo po-
ws t r z ymywany ; k iedy go wreszcie usłyszeli, 
wyda ł o im się, że przez cały czas miała go 
w sobie, a teraz nagle opuściły ją siły, nie 

mogła go już zwalczyć, musiał wydostać się 
na zewnątrz, przerodzić się w płacz, w krzyk, 
w rozszalałą rozpacz. Siedziała jak przed-
tem: w fotelu, ciężka i nieruchoma, z dłoń-
mi splecionymi na brzuchu, nie osłoniła chu-
steczką skurczonej płaczem twarzy , jak to 
zwyk l e czynią kobiety — płakała jak dziec-
ko, które w chwil i rozpaczy nie myśl i o swo-
im wyglądz ie , ukazując wszystk im swoje łzy 
i w y k r z y w i o n e usta. 

— A ja, ja, ja... ja się tu nie liczę? — 
wołała wśród szlochu. — Staszka nie ma 
i ja się już nie liczę. Mogę umrzeć, mogę 
zdechnąć! Ja i... 

— A l e ż Wandziu! — pani Borowiecka ze-
rwała się ze swo jego fotela, przerażona i za-
wstydzona zarazem. — Wandeczko! Co za 
myśl i ! Wszystk ie kobiety to przechodzą. 
K a ż d y cz łowiek na ziemi urodzony jest przez 
kobietę. Byłaś przez cały czas taka rozsąd-
na. 

— I nie jestem już rozsądna! Skończyło 
się. N i e potraf ię być rozsądna. Bo j ę się. O 
siebie i o... — płakała wc iąż z tak samo 
uniesioną ku górze, odsłoniętą twarzą, odsu-
wa jąc ramię teściowej , gdy ta usiłowała ją 
objąć i uciszyć. 

— Wszystkie kobiety! Zrozum, wszystkie 
kobiety. Na pewno nic się nie stanie. Bę-
dziesz zdrowa, ty i dziecko. 

— N i e w i em! N i e w i em! — powtarzała. — 
Bo ję się! I kiedy przychodzi lekarz... z nie-
ba spada lekarz na tę w ieś zabitą deskami, 
na tę przeklętą dziurę, z które j nie można 
się na świat wydostać, nie wita go się z o-
twar tymi ramionami, nie za t rzymuje go się, 
bo pan Jamroż ma inne plany... 

— Wandziu! — zawołała pani Borowiecka. 
Była jakby podwójnie , widz ie l i to, przera-
żona zachowaniem synowe j . Że zachowywa-
ła się tak i że m o g ł a się tak zachować, że 
była do tego zdolna. — Uspokój się! — 
powiedziała z naciskiem. 

— N i e — płakała. — N i e mogę! Pan Ja-
mroż jest ważnie jszy . N i e ja i nie dziecko. 
Pan Jamroż! Pan Jamroż postanowił. Pan 
Jamroż chce. A teraz ja chcę! Ja się doma-
gam! Ja proszę — podniosła wreszcie chust-
kę do twarzy , osłoniła nią oczy. — Ja pro-
szę... G d y b y Staszek tu był... 

— A l e ż mo ja droga — pani Borowiecka 
odwróci ła g łowę, aby i swoją twarz ukryć 
przed tymi, którzy nie powinni być świad-
kami te j sceny. — Jeśli ci na t ym zależy... 

— Za leży mi ! Chcę! Proszę. 
— Jeśli ci na t ym zależy, zawołam tu za-

raz Jamroża. — Podeszła do lampy, przy 
które j umocowany by ł dzwonek. Wie le , bar-
dzo w ie l e czasu upłynęło, dla każdego z nich 
z osobna — dla starszej pani Borowieckie j , 
znów sto jącej przy oknie, dla młodej , t rące j 
twarz chustką, choć była już zupełnie sucha, 
dla nich dwo jga przy drzwiach — wie le , 
bardzo w i e l e czasu, zanim na progu z jaw i ł 
się kamerdyner . 

— Czy pan Jamroż jest w pałacu? — za-
pytała pani Borowiecka. 

—| Jest u siebie. 
— Niech tu przy jdz ie . 
Znowu czekali. W tych samych miejscach, 

w tych samych pozach, w t ym samym, mę-
czącym milczeniu. Krok i , które wreszcie 
odezwały się w korytarzu, zabrzmiały ostro, 
by ł y szybkie i energiczne —- mężczyzna w 
drzwiach nie miał w i ę ce j niż dwadzieścia 
kilka lat, wype łn i ł j e sobą, wysoki , potężny 
w barach. T w a r z miał szeroką, rysy grube, 
ale regularne, czoło zakryte c iemnymi w ło -
sami. Ukłoni ł się, odnotował spojrzeniem 
obecność przybyszów. — Pani mnie w z y -
wała? 

— Tak — pani Borowiecka, tak jak na 
początku, k iedy weszl i do tego pokoju, od-
wróci ła się od okna. — Sprawa Olszanki się 
kompl ikuje . P r zy j echa ł bratanek pana Za-
wistowskiego . 

N i e oznaczało to prezentacj i i Andrze j ja-
koś to na czas zrozumiał, nie ruszył się z 
miejsca, a i Jamroż nie postąpił ku niemu, 
ograniczając się do ponownego uważnego 
spojrzenia. 

— Pan Zawistowski dopiero przed chwilą 
dowiedział się o śmierci swego stryja. Miał 
zamiar przetrzymać tu wo jnę . Uciekł z nie-
wol i . 

Andr z e j poruszył się niespokojnie. Pani 
Borowiecka to dostrzegła. — Proszę się nie 
obawiać. Pan Jamroż jest absolutnie pew-
n y m człowiekiem. Ręczę za niego jak za sie-
bie. Uciekł z niewol i i jest lekarzem. Są-
dzę... obydwie z synową sądzimy, że dobrze 
by było, gdyby mógł pozostać w Olszance. 

— A l e Antoni ma się jutro tam wprowa -
dzić — odezwał się Jamroż po długie j chwil i 
milczenia. 

— I nie wprowadz i się! — zawołała młoda 
pani Borowiecka, nie pohamowawszy ner-
w ó w . — N i e wprowadz i się. 

— Przepraszam — w spojrzeniu starszej 
pani, rzuconym synowej , był znów ten sam 
wyraz : jak mogła, jak m o g ł a zachowywać 
się w ten sposób? — Przepraszam — powie-
działa jeszcze raz do Jamroża — młoda pani 
źle się czuje. 

— Rozumiem — skłonił g łowę Jamroż. 
— Nic pan nie rozumie! — krzyknęła cię-

żarna kobieta, bijąc pięściami o poręcz fo-
tela. -— Nic a nic! 

And r z e j wysunął się o krok naprzód. Usta 
mu drżały. — Nie chciałbym, aby moja 
osoba... c_ d. n. 

DWIE icieiki czasu 



km — 128 km/godz. Wreszcie 
trzeci rekord — lot docelowo-po-
wrotny długości 716 km. 

W swo je j bogatej karierze by ł 
oczywiście ki lkakrotnie mistrzem 
Polski. Z zawodu inżynier m e -
chanik, dzisiaj lata jako pilot 
pasażerskich olbrzymów, (hj ) ) 

LEKARZ 
PIERWSZYM 
POMOCNIKIEM SPORTOWCA 

Olbrzymi rozwó j sportu w y -
czynowego na całym świecie po-
stawił z całą ostrością problem 
konieczności pomocy ze strony 
medycyny, a więc lekarza — 
zawodnikom i trenerom. Nic dzi-
wnego, gdyż obciążenia, jakim 
poddawany jest młody organizm, 
podczas treningów i zawodów 
sportowych, doprowadzają do 
znacznych zmian w ustroju f i -
zycznym, jak też i psychicznym 
zawodnika. Niepokojące zmiany 
w układzie nerwowym, zmiany 
w układzie stawowo-kostnym, a 
w konsekwencj i przeciążenia u-
kładu krążenia — wszystko to 
zmusza do częstej, systematycz-
nej kontroli lekarskiej sportow-
ca -wyczynowca. 

Wciąż niewielka jest jednak 
grupka lekarzy współpracują-
cych ze sportem, chroniących za-
wodn ików przed nadmiernym 
wysi łk iem i zmęczeniem, czuwa-
jących nad jego wydolnością i 
razem z trenerem współpracują-
cych nad prawidłowością trenin-
gu i rozwoju sportowców. 

W Polsce zagadnieniami tymi 
za jmu je się Towarzystwo Medy-
cyny Sportowej , mające już spo-
re osiągnięcia na tym polu. N ie -
dawno w Łodzi obradował X V 
Z jazd TMS, próbujący w pew-
nym stopniu wytyczyć kierunki 
rozwoju medycyny sportowej i 
stworzyć jednocześnie większe 
możliwości pozyskania lekarzy 
dla sportu. 

Chcemy tutaj przytoczyć w y -
powiedź gościa łódzkiego z jaz-
du, światowej sławy lekarza, za j -
mującego się medycyną sporto-
wą, prof. J. Kra la z Czechosło-
wac j i : 

„Świa t musi sobie zdawać spra-
wę, że wychowanie f i zyczne i 
sport są porównywalne do l e -
ków: jeśli niewystarczająco daw-
kowane — nie są skuteczne, j e -
śli przedawkowane — mogą być 
szkodliwe. Przyszłość sportu nie 
leży w ulepszaniu rekordów o 
0,1 sekundy czy o mil imetry, lecz 
w osiąganiu f i zycznej aktywnoś-
ci całej populacji... Dzisiaj w 
wie lu dziedzinach medycyny za-
interesowanie ćwiczeniami f i -
zycznymi rośnie... W bliskiej 
przyszłości zakres badań medy-
cyny sportowej, będzie służyć 
wszystkim innym specjalnościom 
medycznym. Już dzisiaj każdy 
uznaje, że lekarze sportowi pra-
cują w postępowej medycynie, 
medycynie przyszłości..." 

Przyszłość sportu zależna jest 
w dużym stopniu od medycyny. 
Nic też dziwnego, że władze 
państwowe w Polsce poprzez 
swoje odpowiednie instytucje 
starają się przyjść z jeszcze 
większą pomocą sportowej me -
dycynie. Życie stawia j e j bowiem 
coraz nowe wymagania, żąda 
coraz szerszych badań i doświad-
czeń. W e ź m y na przykład taki 
problem jak trening na stoso-
wane j już coraz powszechniej 
nowe j nawierzchni stadionów — 
na tartanie. Spostrzeżenia le -
karskie uczą, że w wyniku zmian 
przeciążeniowych, powstałych 
na skutek treningu na tej twa r -
dszej niż zwykła nawierzchni, 
wie lu zawodników ulega kontuzji 
a nawet el iminacj i ze sportu. A 
więc, trzeba zabezpieczyć zdro-
wie sportowców ćwiczących na 
tartanie, który obnaża wszelkie 
niedoskonałości ludzkiego orga-
nizmu. Tartan — wspaniała zdo-

bycz drugiej połowy X X wieku 
— wciąż pozostaje nieznany. I 
tylko lekarz potraf i poprzez od-
powiednie prace naukowo-ba-
dawcze, rozgryźć tę tajemnicę, 
odkryć pełne niebezpieczeństwo 
dla zdrowia zawodnika i temu 
niebezpieczeństwu próbować za-
pobiec. (JJ) 

NAJLEPSI POLSCY 

SPORTOWCY XXX-LECIA 

EDWARD MAKULA 
Sportowcy podniebnych szla-

ków — tak nazywają szybowni-
ków. Wysoko nad ziemią, j edy -
nie w towarzystwie chmur do-
konują oni często wyczynów nie 
gorszych niż najbardzie j popu-
larne gwiazdy stadionów. Polskie ' 
szybownictwo, posiadające w 
świecie wysoką markę, zawdzię-
cza ją m. in. Edwardowi Makuli 
— jednemu z najwspanialszych 
pi lotów „cichych" samolotów. 

Swó j pierwszy rekord Polski 
pobił ma jąc zaledwie 20 lat (prze-
lot docelowo-powrotny) . W na-
stępnych latach awansował na 
stałe do światowej czołówki szy-
bowników, czego dowodem były 
liczne medale w mistrzostwach 
świata. Swó j największy triumf 
przeżył Edward Makula w roku 
1963. Odbywały się wówczas w 
argentyńskiej miejscowości Ju-
nin mistrzostwa świata. Polak, 
w n iezwykle trudnych warun-
kach, okazał się najlepszy w kla-
sie otwarte j , startując na szy-
bowcu k ra j owe j konstrukcji. Za 
ten wyczyn i wie le innych suk-
cesów otrzymał w roku 1965 me -
dal Li l ienthala — najwyższe od-
znaczenie w lotnictwie sporto-
wym, którym mogą się poszczy-
cić ty lko nieliczni w świecie p i -
loci. 

P ięknego wyczynu dokonał 
Makula przed trzema laty, k ie-
dy to w odstępie kilku dni po-
bił trzy rekordy świata. N a j -
p ierw w przelocie po trójkącie 
500 km uzyskał szybkość 100 
km/godz., w następnym dniu 
ustanowił rekord w przelocie 
prędkościowym w trójkącie 100 

NATALIA 
KOTÓWNAWALA 

Po Helenie Rakoczy, pierwszej 
polskiej mistrzyni świata, była 
objawieniem w gimnastyce. Zgra-
bna, pełna wdzięku i zawsze 
uśmiechnięta dziewczyna była 
pupilką kibiców. A przy tym 
pięknie ćwiczyła. 

Natalia Kotówna, zwana „ K o t -
kiem", rozpoczęła swoją karierę 
w śląskim klubie Górnik Michał-
kowice, w którego barwach w y -
stępowała do końca. Już w ro-
ku 1955 zagrażała niedoścignionej 
wówczas Rakoczy. Rok później 
zakwal i f ikowała się do drużyny 
ol impi jskie j gimnastyczek, któ-
ra w konkurencji ćwiczeń z przy-
borami, zdobyła w Melbourne 
brązowy medal. 

Apogeum kariery „Ko tka " w y -
padło na rok 1959. Odbywały się 
wówczas w Krakow ie mistrzost-
wa Europy w gimnastyce. Polka 
była w e wspaniałej f o rmie i w 
wie loboju pokonała wszystkie r y -
walki , na czele ze świetnymi 
gimnastyczkami Związku Ra-
dzieckiego. Poza tym zdobyła j e -
szcze złoty medal w skoku przez 
konia i brązowy na równoważni. 

W swo je j karierze wywalczy ła 
również trzykrotnie tytuły m i -
strzyni K r a j u w wieloboju, za j -
mowała czołowe miejsca na w i e -
lu turniejach gimnastycznych. 

Jej kariera nie trwała jednak 
zbyt długo. Wyszła za mąż za 
znanego skoczka narciarskiego 
Piotra Walę i rzuciła gimnastykę 
na rzecz obowiązków domowych. 
W każdym razie zarówno w hi-
storii polskiej gimnastyki, jak w 
pamięci sympatyków te j dyscy-
pliny zapisała się jako n iezwy-
kle sympatyczna i utalentowana 
zawodniczka, (hj ) 

AKTUALNOŚCI 
POLSKIEGO SPORTU 

A więc jednak mistrzowska drużyna Po l -
ski — Ruch Chorzów — nie zawiodła 
swoich licznych sympatyków i w trud-
nym meczu w Stambule pokonała w roz-
grywkach o Puchar Europy Fenerbahce 
2 : 0. Chorzowianie grali znacznie lepiej 
niż w poprzednim meczu na własnym 
boisku. Przez cały czas nadawali ton grze 
i już w pierwszej połowie uzyskali dw ie 
bramki. Ruch więc jako jedyna polska 
drużyna gra jeszcze w rozgrywkach pu-
charowych. Gwardia bowiem została 
ostatecznie wye l iminowana przez holen-
derski zespół P S V Eindhoven 0 :3 . W ko-
le jne j rozgrywce tym razem już ćwierć-
f ina łowe j Ruch będzie miał ciężki orzech 
do zgryzienia, gdyż pozostałe siedem dru-
żyn reprezentuje bardzo wysoki poziom. 
Ano już "wkrótce przekonamy się, jak się 
powiedzie chorzowianom. 

Rozgrywk i piłkarskie ekstraklasy postę-
pują tymczasem wciąż naprzód. P i łkarze 
ma ją najdłuższy sezon sportowy, toteż 
gdy zawodnicy innych dyscyplin sportu 
już wypoczywa ją , „11" piłkarskie ciągle 
jeszcze biegają po murawie boisk. K o l e j -
na runda rozgrywek chociaż nie przynio-
sła specjalnych sensacji, obf i towała w 
ciekawe i stojące na niezłym poziomie 
spotkania. Na podkreślenie zasługuje 
dalsza porażka Wisły oraz Pogoni, a więc 
drużyn, które miały tak dobry start na 
początku rozgrywek i wysokie porażki 
Poloni i i ŁKS-u . W ten sposób w tabeli 
prowadzi zdecydowanie Ruch przed Sta-
lą, a na ostatnich miejscach także zu-
pełnie wyraźnie są Ł K S i Polonia. Oto 
wynik i spotkań tej rundy, z tym, że mecz 
Gwardia — R O W został przełożony. 
Arka — Zagłębie 1 : 0, Legia — Wisła 
2 : 1, Górnik — Lech 3 : 0, Pogoń — 
Mielec 0 : 2. Szombierki — Ł K S 5 : 2, 
Śląsk — Ruch 0 :1 , Tychy — Polonia 
3 : 0. 

W spotkaniach ekstraklasy koszykarzy 
doszło do meczu „na szczycie" między Re -
sovią a Wisłą na parkiecie w Rzeszowie. 
Wisła mimo porażki, grała dobrze i da-
le j wraz z Resovią i Wybrzeżem stanowi 
czołówkę tabeli. War to podkreślić, że kra-
kowianie nie gral i jeszcze przed własną 
publicznością, a wszystkie dotychczaso-
w e spotkania i to z doskonałymi przec iw-
nikami rozegral i podczas spotkań w y j a z -
dowych. Dół tabeli w zasadzie nie uległ 
zmianie — najsłabsze drużyny to: Spó j -
nia, Górnik, Legia. W lidze zaś koszyka-
rek prowadzą Ł K S i Polonia, a ostatnie 
lokaty okupują Olimpia i A Z S Poznań. 

Piłkarska reprezentacja Polski juniorów 
awansowała do f inału turnieju UEFA . Na 
stadionie Radomianka w Radomiu „Or l i -
k i " pokonały w r ewanżowym meczu dru-
żynę Szwec j i 2 : 1. P i łkarze polscy grali 
dobrze i w pełni wykonal i plan taktycz-
ny, który przed meczem nakreślił im tre-
ner. Zwyc ięs two to dobrze świadczy 
o polskich rezerwach, które gra ją na po-
ziomie i na które można będzie liczyć, 
uzupełniając reprezentacyjną polską dru-
żynę. 

W siódmej kolejce spotkań o mistrzo-
stwo I l igi piłki ręcznej mężczyzn z w y -
cięstwa odnieśli faworyc i . W tabeli pro-
wadzi więc Śląsk Wroc ław przed Stalą 
Mielec. W a w e l jest zaś na ostatnim mie j -
scu. 

W meczu e l iminacy jnym w tenisie o Pu-
char króla szwedzkiego polscy tenisiści 
ulegli Danii 2 : 3. Polacy oba punkty zdo-
byl i w grze pojedynczej . W decydującej 
grze deblowej musieli jednak uznać w y ż -
szość Duńczyków. Warto podkreślić, iż 
w meczu nie brał udziału doskonały pol-
ski tenisista Wojc iech Fibak. Barwy 
polskie reprezentowali bowiem Tadeusz 
Nowick i i Jacek Niedżwiecki . 

Polak Szajna w zawodach gimnastycz-
nych w Toronto spisał się znakomicie, 
za jmując drugie miejsce. Polka zaś A l ek -
sandra Janikowicz wypadła nie na j l ep ie j 
plasując się na ósmej pozycj i . 
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la boutique polonaise 
25 , rue Drouot 
7 5 0 0 9 PARIS 

tel.: 7 7 0 - 8 3 - 3 7 
C.C.P. PARIS: 189-46-68 

P o l e c a niżej w y m i e n i o n e p o d r ę c z n i k i d o n a u k i j ę zyka p o l s k i e g o 
Witold Gawdzik — Gramatyka na wesoło 15.85 Marian F A L S K I Elementarz 5,00 

Aleksandrzak — Rytlowa — 
domu. Klasa I I 

W szkole i w 
7,70 

Jerzy Tomalak — Słownik polsko-fran-
cuski, 344 str. 12,00 

Aleksandrzak — Ryt lowa — 
W naszej gromadzie. Klasa 

Przyborowski. 
I I I 7,70 

K . Kupisz, B. Kielski — Podręczny słow-
nik francusko-polski, 1.036 str. 36,60 

Aleksandrzak — Przyborowski. — Z bliska 
i z daleka. Klasa V 4,40 
Ewa Przyłubska, F. Przyłubski — Język 
polski na co dzień 12,00 
Kulak, Łaciak, Zaleszkiewicz — Język 
polski. Skrypt dla cudzoziemców 15,35 
Mieczysław 
ćwiczenia z 
Klasa V I 1,00 
Klasa V I I 1,20 

Pęcherski — Wiadomości i 
gramatyki i pisowni 

Leon Bielas — Słownik minimum franc.-
polski i polsko-francuski 631 str., roz-
miar 7X5 cm. 10,00 
Słownik wyrazów obcych P W N 828 str. 
18X24 w płóc. oprawie 102,25 

Leksykon P W N 13*4 str. 18X24 w płó-
ciennej oprawie 62,70 

Mały słownik języka polskiego str. 1034. 
18X24 w płóc. oprawie 99,90 

Dembowska — Martyniak — Apprenons 
le polonais 10,00 
Antoni Płatków 
polonais? 

Comment le dire en 
6,00 

Szwykowski — Tomalak — Mały słownik 
francusko-polskl i polsko-francuski, 670 
stron 28,45 

Mówimy po polsku. Nauka języka pol-
skiego z płyt. 4 płyty z podręcznikiem. 
Wyjaśnienia w języku angielskim 75,00 

Do cen wymienionych doliczamy koszty włas-
ne przesyłki pocztowej. 

Lodówki, maszyny do prania ï inne 

artykuły gospodarstwa domowego 

LENG-PICARP ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFON: 75 .44 .0 t ROUBAIX ( N O R D ) 

WHiiłfWtttlWWWIHr; 

2 3 , r u e Ta i tbout P a r i s I X - è m * 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
M é t r o : C h a u s s é e d'Arit ln 

K 
O 

P O L S K A | 
K A S A O P I E K I S . A . 

• Udziela wszelkich lnlopmac|l o»o- | 
biâcie, lelelonicxnle I korespon- | 
dencyjnie. | 

Bal sylwestrowy 
w Troyes(Aube) 

T o w a r z y s t w o P o m o c y O ś w i a t o w e j z a -
w i a d a m i a P o l o n i ę , ż e w e w t o r e k , 31 g r u d -
n ia 1974 r . o g o d z i n i e 21.00, w sal i B o u r s e 
du T r a v a i l , o d b ę d z i e s ię t r a d y c y j n y b a l 
s y l w e s t r o w y . 

D o T a ń c a p r z y g r y w a ć b ę d z i e d o s k o n a ł a 
p o l s k o - f r a n c u s k a o r k i e s t r a p o d d y r e k c j ą 
p . B o ć k i . 

D o c h ó d z b a l u p r z e z n a c z o n y b ę d z i e na 
c e l e T o w a r z y s t w a . 
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2 3 , rue Taitbout, Paris 9 e 

Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antin 

LA BANK 
POLSKA KASA 
OPIEKI S.A. 
A PARIS 

a le plaisir d'informer sa clientèle, que 
conformément à la nouvelle réglementation des 
changes (Journal Officiel n ° 185 du 10.08.1973) 
entrée en vigueur le 9.08.1973, les règlements 
à destination de l'étranger et au profit 
de non-résidents, sont autorisés dans la limite 
de f r . 1.500,- sans aucun justificatif. 
Les transferts à titre de secours sont autorisés 
dans la limite de f r . 1.500,-
par demandeur et par mois. 

8 . 0 0 W 0 J N A - 8 I E N A I M E 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Francji 

2 3 , q u a i d e la T o u r n e l l e P A R I S ( 5 e ) 
TELEFON: ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

1 

Przyjmuje zlecenia s FRANCJI cl o POLSKI | 
na towary PKO orax pieniądze dla rodzin g 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów | 
i wypłaty w gotówce są dokonywane | 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. I 

Przekazuje wpłaty na koszty podróty dla | 
osób zaproszonych z Polski do Francll. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. £ 

R O D A K U ! Chcesz z jeść i w y p i ć po polsku, wstęp do 

R E S T A U R A C J I 

w S k l e p i e P o l s k i m ( f f i rma B r z o s t e k ) 

przy i l , rue Jou f f r oy , Par i s 17-ème, tel. 622-55-52 
Mét ro : W a g r a m — R o m e — Malesherbes ; Au tobus : nr 31 z G a r e du N o r d z Place 
Charles de Gau l l e l ub n r 53 z P lace de l 'Opéra , przystanek k o l e j o w y : Pon t -Ca r -
dinet. 

Chcesz urządzić przy jęc ie z okaz j i : chrzcin, Komun i i Św ię te j , imienin czy wesela, 
d zwoń d o nas . A jeśli chcesz otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 
zaraz a dostaniesz w y k a z t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki . 

Sk lep czynny od 10 do wieczora . W niedzielę nieczynny. 

wysyłamy pros >pekty, cenniki 
•formacyjne. 

I są 
s; 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Imię ( P r é n o m ) . N a z w i s k o ( N o m ) 

A d r e s (Ad resse ) 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 
8 mies ięcy — 3 miesiące. 

Je voudra i s m ' a b o n n e r à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e p o t r z e b n e skreś l i ć — R a y e r les m e n t i o n s inu t i l e s ) 



NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y -
jaciół datki z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w m a ł -
żeńskich z łoży ły , z w y -
c z a j e m francuskim, na 
cele opieki społecznej , 
małżeństwa: K rys t yna 
Pa łuk — Jan Pa l i ch leb 
w Lens ; Christ ine K r a -
marczyk — A i m é Bar -
baut (L i l le ) , G inet te 
A n t k o w i a k — Serge Gu-
sella, Suzanne P a w ł o w -
ska — Georges Musiała 
(L ibercour t ) i A r i e t t e 
Drapich — Abde lkade r 
H a j dam w Oignies; N a -
dine Boit iau — Patr ick 
Mąka w L ibercour t ; 
Mon ique Matys — D a -
niel Szumilas w Ostr i -
court; Sy l v i e Spo lbeen 
— Freddy Grzonka w 
Bouv i gny -Bovee f l e s ; E -
dith Markowska — 
Danie l K a m p ( M é r i -
court ) w Cource l l es - lez -
Lens . 

PO-
SZUKIWANIE 
RODZIN 

Poszuku je się p. 
Franciszka G A Ł Ą B K A , 
ur. 6.X.1892 r., w Czę -
stochowie z o jca M a c i e -
ja i ma tk i An ton iny z 
domu Szewczyk . P a n 
Gołąbek p r zy j e cha ł do 
F ranc j i w 1922 r . W 
1925 r. p r z ebywa ł w 
Saint-Denis. Wsze lk i e 
in f o rmac j e k i e r ować do 
p. He l eny Go łąbek — 
70514 Szczecin — ul. 
Małopo lska 54 m 5. 

W Y S T A W A 
POLSKICH 
P R O D U K T Ó W 

Douai. W i e l k ą wys t a -
w ę — sprzedaż polskich 
p roduk tów urządzi ł 
ostatnio supermagazyn 
„Nouve l l e s Ga le r i es " na 
placu d 'Armes . W 
o twarc iu w y s t a w y 
wz ią ł udział podpre -
f e k t z departamentu 
N o r d p. A u b r y - L e c o m -
te oraz konsul g enera l -

ny P R L w L i l l i e p. E d -
mund Szott, k tó ry w 
swo im pr zemówien iu 
podkreś l i ł w i ę z y p r z y -
jaźni łączące oba k ra -
je . Wys t ępy ar tystyczne 
polskiego f o lk lo ru uroz-
maic i ły to mi ł e spotka-
nie f rancusko-polsk ie . 

N A G R O D Y 
Z A 
PIĘKNE 
GÓRNICZE 
O G R Ó D K I 

Carv in . w zorganizo-
w a n y m konkursie n a j -
p ięknie jszych o g r ódków 
górniczych cukręgu Car -
vin, O ign ies i L i b e r -
court p i e rwszą nagrodę 
w kategor i i personelu 
ak t ywnego o t r zymał p-
Jan Gawrońsk i , nagro-
dę trzecią p. Franciszek 
Szymałka, a p. Cezar 
Olszak 19. W ka tego -
ri i pens jonowanych 
góirników p. Stanis ław 
Górn(ecki b y ł 14. 
Spec ja lną nagrodę p r e -
fekta o t rzymal i p. T a -
deusz Kaźmierczak , 
który przez lat 11 by ł 
mis t rzem okręgu oraz p. 
Ernest Plaska, j e go n a j -
bliższy towarzysz w 
k lasy f ikac j i — o b y d w a j 
z L ibercourt . P i e rwszą 
nagrodę za na j ładnie jszą 
okrwieoioną fasadę o -
t r zymał p. A n d r z e j 
Furman z Oignies. 

WYSTAWY, 
IMPREZY 

Bruay-en-Artois . W y -
stawa ma larsko- r zeź -
biarska a r t y s t ów-ama-
t o r ów zorganizowana 
przez organizac ję U F O -
L E A zakończyła się pe ł -
n y m sukcesem p. Jana 
Ka l is iaka i p. Edwarda 
Gąs owakiego, k tórzy o -
t rzymal i p i e rwsze na-
grody ju ry w zakres ie 
ma lars twa i r z e źb ia r -
stwa. W r ę c z a j ą c nagro -
dy mer miasta, p. W a -
cheux, podkreś l i ł szcze-
gólnie zasługi p. K a l i -
siaka w r o z w o j u i dz ia-
łalności miejseotwego 

polskiego zespołu f o l k -
lorystycznego, życząc 
m u dalszych osiągnięć 
na t y m polu. 

Dechy. Tute jsze sto-
warzyszen ie g imna -
styczne „ S o k ó ł " obcho-
dz i ło ostatnio 64 r o -
cznicę swo j e go istnie-
nia. W uroczys tym ze -
braniu wz i ę ł y udział 
sekc je sokole z 7 
okol icznych m i e j s c owo -
ści. P r z y te j okaz j i p. 
S ło j ewsk i , prezes F e d e -
rac j i udekorowa ł meda -
lami hono rowymi t o w a -
r zys twa mera miasita p. 
Henr i Lamour , p. W i k -
tora P ie t rzaka, p. Jana 
Ba jera , p. Biernata, p. 
Czerwińska i p. R y b a r -
czyka. Zaznaczyć nale-
ży, że p. Rybarc zyk na-
leżał do p ierwszych za-
łożyc ie l i m i e j s c owe j o r -
ganizac j i . Wys t ępy f o l k -
lorystyczne oraz ć w i -
czenia g imnastyczne u-
rozmaic i ły tę uroczy -
stość. 

ECHA 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 

Noeux - les - Mines. 
M i e j s c o w e s towarzysze -
nie h o d o w c ó w ptactwa 
d o m o w e g o Société d ' A v i -
culture odbyło s w o j e 
t r adycy jne spotkanie j e -
sienne. Zebraniu p r z e -
wodn iczy ł p. Edmund 
Łukowsk i , prezes w o to -
czeniu p. J. Kasprzaka, 
prezesa polskich l oka l -
nych towarzys tw , p. 
P i e t r zyka prezesa ho-
no rowego i zastępcy 
mera p. Loock . P o omó -
w ien iu ogó lnych spraw 
przez prezesa, sp rawoz -
danie f i nasowe z łożył p. 
Michalski , k tóry za w y -
niki działalności gospo-
darcze j o t r zyma ł pe łne 
uznanie ze strony z e -
branych. Uchwa lono 
m.in. urządzenie doro -
czne j w y s t a w y w 
dniach 17, 18 i 19 s ty -
cznia 1975 r. oraz dla 
uczczenia 50-letniego 
istnienia stowarzyszenia 
urządzenie w roku 1976 
duże j w y s t a w y na p o -
z iomie r eg iona lnym lub 
narodowym. W urzą -
dzone j tombol i hodo-
w l a n e j dla młodych 
cz łonków s towarzysze -
nia, szczęś l iwcami by l i 
p. Ste fan Mis ikowski , 

Jean-François Michalski 
p. Domin ik N a w r o t , 
i p. Jean-Claude A n t o -
niewicz . P l enarne ze -
branie uczciło p r zy t e j 
okaz j i pamięć ostatnio 
zmar ł ego i w i e l ce za-
służonego członka p. 
I gnacego G a w ł o w s k i e -
go. 

Bauv in . Do nowego 
zarządu stowarzyszenia 
A m i c a l e La ïque zostali 
w y b r a n i p. Ko ł owsk i i 
p. Sochalowa. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

L I B E R C O U R T : W a l e -
ria Kaczmarek . H U L -
L U C H : Grégo ry Sekun-
da. L E N S : Nad ia D o m -
browska. V E R M E L L E S : 
Raphaë l Pa luszk iewicz . 
B U L L Y - l e s - M I N E S : 
De lphine Pa luszk iewicz , 
Christe l le Szmucińska. 
B O U V I G N Y - B O Y E F -
F L E S : D a w i d Czyż . 
A U B Y : W i rg in ia K u c -
ment . L I L L E : Natha l i e 
Wierzb icka . M E T Z : M u -
r ie l Kozak . A V I O N : K a -
rol ina Uracz. M O N -
T I G N Y - en - G O H E L -
L E : Cel ina Kasprzak. 

STO LAT 
DLA 
N O W O -
Ż E Ń C Ó W ! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

O I G N I E S : Christ ine 
K r a m a r c z y k i A i m é 
Barbaut, Suzanne P a -
w ł owska i Georges M u -
siała (L ibercourt ) . O -
S T R I C O U R T : Mon ique 
Matys i Danie l S zumi -
las. C O U R C E L L E S - l e z -
L E N S : Edith M a r k o w -
ska i Danie l K a p m p , 
K r y s t y n a Pałuk i Jan 
Pa l ich leb . L I B E R -
C O U R T : Nad ine Boi t iau 
i Pa t r i ck Mąka . S I N -
l e - N O B L E : M a r i e - F r a n -
ce Herbo is i Georges 
Gościniak, L i l i ane K r a u -
se i A n d r z e j C ies ie l -

czyk, Mar ianna Sze l i -
ga i François K u r o w -
ski. L A L L A I N G : Chr i -
stine Kantorska i R u -
dolf Kowa l enko . A U B Y : 
Nad ine Sakczewska i 
Y v o n Huet , Teresa S i -
kora i Francis F rasz -
czak. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 
Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

D E C H Y : Marianna 
Czerwińska z domu 
Bladek, lat 76. C A L O N -
N E - R I C O U A R T : A l o j -
zy Julkowski, Bronis-
ł aw Jakubowski. M A E -
LES - l e s -MINES . Szcze-
pan Kiszka. S O M A I N : 
Jean-Pierre Kopciuch. 
L I E V I N : Michalina Kan -
clerska z domu Łu -
czak. C A R V I N : Antoine 
Krawczyk, lat 53. A N -
Z I N : Jan Sikora. ROTJ-
V R O Y : Franciszek Ko -
smala, lat 75. O I G N I E S : 
Stanisława Domalska, 
lat 77. D I V I O N : Hen -
ryk Cieślewicz, lat 50. 
M O N T C E A U - les - M I -
NES: Józef Jakubowski. 
L E N S : Yvonne Zakrzew-
ska z domu Moyaert, 
Kazimierz Markowski, 
lat 80, Józef Wójcik, lat 
82 (Rouvroy-sous-Lens). 
A V I O N : Odile Popielar-
ska z domu Kosińska, 
lat 65. H O U D A I N : A n -
drzej Ciszewski, lat 70 
Bronisław Lemański. 
B E T H U N E : Tomasz 
Szymczak, lat 66 (Di -
vion). B U L L Y - l e s - M I -
NES: Zygmunt Szu-
stakowski, lat 46, M a -
deleine Matysiak z do-
mu Kawa , lat 74. IłI I'iU 
ZE: Władys ław Krzy -
wania, lat 80. G U E -
N A N G E : Yolanda Ruda 
z domu Faltot, lat 46. 
Stanisława Nowińska z 
z domu Bogaska, lat 76. 
F O N T O Y : Wi l ly W i t -
kowski, lat 36. A U D I N -
l e -T ICHE: Józef W i e -
czorek, lat 80. H E T -
T A N G E - G R A N G E : Ta -
deusz Łuczak, lat 51. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 

Co nowego słychać w Polsce? K i m był Feliks Krzyżaniak? Jakie rekordy 
padły w roku 1973 i 1974? Voulez-vous apprendre le polonais? Jaki jest 
stary i nowy Toruń? A także wie le innych materiałów o ludziach i zda-
rzeniach sprzed stuleci i sprzed roku oraz f ragmenty poczytnych powieści 
polskich pisarzy znajdziecie w „Almanachu Tygodnika Polskiego 1975". 
Pon iże j zamieszczamy kupon, który należy wypełnić i przesłać w liście 
pod adresem: 

„ T Y G O D N I K P O L S K I " 
L A SEMAINE P O L O N A I S E 
23, rue Taitbout, 75009 Paris 

Proszę przesłać Almanach Tygodnika Polskiego 1975 r. — na opłatę 
załączam czek, wysy łam mandat pocztowy, równowartość w znacz-
kach pocztowych (niepotrzebne skreślić). 

Nazwisko i imię 

Adres 
/ 

~ vgodnik Polski 
la mmMmwmmMm 



J E U M f t ? H K ł f c l 

POLSKIE M I A S T A 
P O Z I O M O : 1) podz iemna 

k r y j ó w k a , mieszkanie lisa, 3) 
r ó w strzelecki , 7) ziółko, ana-
nas, łobuziak, 8) karko łomny 
skok akrobatyczny z koz io ł -
w a n i e m w powie t rzu , 9) 
f i ga z mak iem, zero, 10) dz i -
da, włócznia , lanca, 11) wa rg i , 
14) dawna historyczna budo-
w l a pamią tkowa , 17) skąpiec, 
dusigrosz, 19) hałaś l iwe za j ś -
cie, awantura uliczna, b i j a t y -
ka, 20) spłacheć gruntu, n ie-
duży kawa ł ek z iemi, 21) p r z y -
j emna woń, 22) dodatnia ce-
cha charakteru. 

P I O N O W O : 1) próżniak, leń, 
wałkoń, 2) pó łks i ężycowa bu-

łeczka, 4) poczwarka j e d -
wabn ika w oprzędzie , 5) po ło -
żenie, mie jsce , stanowisko, 6) 
sufit, powała , 10) pokarm, p o -
żywien ie , danie ob iadowe , 12) 
przybrzeżne zarośla t rawiaste , 
szuwary , 13) ksiądz P i o t r P a -
węski , s ł awny kaznodz ie ja 
nadworny kró la Z ygmun ta I I I , 
autor „ K a z a ń s e j m o w y c h " , 
14) pasiasta k rewn iaczka ko-
nia, r odem z A f r y k i , 15) go -
dło w ł ad zy monarsze j , k r ó -
lewska buława, 16) boczna 
przyczepka przy motocyk lu 
dla pasażera, 18) żelazna k la -
mra budowlana. 
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SERPENTYNA Z PRZYSŁOWIEM 
Rozpoczyna jąc od l e w e g o 

gó rnego rogu i posuwa jąc się 
w k ie runku strzałki drogą 
serpentynową między g ruby -
mi l in iami , p ros imy wpisać 
j e d n y m c iąg iem 14 w y r a z ó w 
o podanych n i że j znaczeniach, 
m a j ą c na uwadze , że ostatnia 
l i tera j ednego w y r a z u jest 
jednocześnie p ie rwszą l i terą 
następnego wyrazu . L i t e r y , 
k tóre s ię zna jdą w polach z 
kropkami , czytane w k ierun-
ku wp i s ywan i a dadzą tekst 
przys łowia . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) inacze j imbryk , 2) d ź w i ę -
k o w y sygnał samochodowy, 
3) c z łow iek nie umie j ą cy m ó -
wić , 4) portret ar tys ty w y k o -
nany przez n iego samego, 5) 
p r z ewóz t o w a r ó w przez obce 
t e ry to r ium leżące na drodze 

do innego państwa, bez p r ze -
ładunku i bez z a t r z ymywan ia 
się, 6) akt ostatnie j wo l i , 7) 
sekret, w iadomość poufna, 
k tóre j n i e można rozgłaszać, 
8) chustka noszona na szyi, 9) 
szturm, 10) japoński stró j na-
r odowy , 11) rezul tat p rag -
n ień i dążeń, uzyskany w y -
nik, 12) podwyższen i e dla w y -
s tępów artystycznych, podium, 
13) l ik ier j a j e c zny , 14) ma lo -
w a n e j a j k o wie lkanocne , p i -
sanka. 

Rozwiązan ia pros imy nad-
syłać pod adresem redakc j i w 
ciągu 14 dni od daty ukaza-
nia się numeru z dopisk iem 
na koperc ie „ R o z r y w k i umys -
ł owe " . Wś ród Czy t e ln ików , 
k tó rzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania , r o z l osu j emy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Rozwiązanie zadań z numeru 4 6 
W I R O - K R Z Y 2 Q W K A 

W I R O W O : A ) f rasunek , B ) gangs te r , C ) i z o l a c j a , D ) K a d ł u -
bek , E ) k o r u p c j a , F> dentys ta , G ) proces ja , 11) m a r y n a r z . 

P O Z I O M O : 3) s k w e r , 4) grota , 8) park , 9) ła tka , 10) u rok , 13) 
t r a w a , 14) c iecz . 

P I O N O W O : 1) swada , 2) por to , 5) nękan i e , 6) t ro tuar , 7) c y -
kor ia , 11) bagaż, 12) cymes . 

S E R P E N T Y N A Z P R Z Y S Ł O W I E M 
P R A W D A , C H O C I A Ż G O R Z K A , J E S T L E P S Z A N I Z O S Ł O -

D Z O N E K Ł A M S T W O . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) t opo r ek , 2) k r a w i e c , 3) cudak, 4) 

kuchc ik , 5) kroc i e , 6) e tap , 7) pożoga , 8) akord , 9) dz ikus 10) 
s t ra jk , 11) k l epsydra , 12) a r t y l e r i a , 13) apostoł , 14) łazik, 15) 
k o l a n o 16) op ium, 17) m ż a w k a , 18) anons, 19) s ł ow ik , 20) kadz i -
dło, 21) odyn iec , 22) czako, 23) od ł amek , 24) kosz torys , 25) sek-
w o j a . 

D U 30 NOVEMBRE 
D U 6 DECEMBRE 

PREMIERE CHAINE 

d i -

d i -

suite 13.15. 

f i l m de M i c h e l A n d e r s o n 

2-< U S U R E S S U R L A UNE — 13.00, 19.45. 
24 H M H E i D E N I S E - a la f i n du p r o g r a m m e . 

S S r S & d l et d imanche ) 
EMISSION POUR L A JEUNESSE - 18.50 ( s a u f s a m e d i e t 

POÛHTES'VETITS — 18.40 (sauf l e d imanche ) . 
S S L O N POUR L A JEUNESSE - 18.50 ( s a u f s a m e d i e t 

„UNE"MINUTE POUR LES FEMMES" - 19.17 ( s a u f s a m e d i e t 

A C T U S T Ê S 1 R E G I O N A L E S - 19.20 (sauf l e d imanche ) . 
LES FARGEOT" — 20.15 (sauf samed i et d i m a n c h e ) 

"LES SHADOKS" — 30.30 (sauf samed i e t d imanche ) . 
SAMEDI 30 NOVEMBRE 
14.00. Jazz session. 
14.35. L a Une est à vous. 
19.00. P o i n t chaud. 
20 15 L a v i e des an imaux . , , .. 
20.30. His to i res inso l i tes : U n j ou r c o m m e les autres a v ec des 

cacahouè t e s " — réa l i sa t ion : Edouard Mo l i na r o . 
21.25. „H i s t o i r e des g e n s " par P i e r r e D u m a y e t „ U n e v i l l e au 

X V I I e s i èc l e : „ B e a u v a i s " . 
22.20. Les chemins de la mus ique . 
D I M A N C H E I D E C E M B R E 
8.55. T é l é -ma t i n . 

12.00. L a séquence du spectateur . 
12.30. L e P o u l a i n au ga l op — 
13.45. L e dern ie r des c inq. 
14.00. L e sport en f ê t e . 
17.10. „M iss i on imposs i b l e " . 
18.05. L a F r a n c e d é f i g u r é e . 
18.40. Ent rac te . 
19.10. L e s music iens du soir . 
20.15. Sports d imanche . 
20.45. „ L a la ine mue" — un 
L U N D I 2 D E C E M B R E . 
14.25. „ L e V a m p i r e de D u s s e l d o r f " . 
20.35. „ A vous d e j ouer M i l o r d " nr . 5. 
21.30. „ O u v r e z les gu i l l emen t s " . 
M A R D I 3 D E C E M B R E 
20.35. Cava l cade Circus. 
21.35. P o u r q u o i pas? „ L ' E x p l o i t " . 
M E R C R E D I 4 D E C E M B R E . 
16.20. Emiss ions pour l a jeunesse. 
20.35. „24 Heures sur la U n e " présente . 
21.35. P o u r l e C inéma . 
J E U D I 5 D E C E M B R E 
20.35. C inéma ce so i r : „ L a C o m é d i e d u Bonheur 
V E N D R E D I 6 D E C E M B R E 
20.35. „ C o l u m b o " n r . 3. 
22.05. Heures sur la U n e p résen te . 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
( N ) — N o i r et B l anc 
A U J O U R D ' H L 1 M A D A M E — 14.30 (sauf d imanche et lundi ) . 
DES C H I F F R E S E T DES L E T T R E S — 19.30 (sauf l e d imanche ) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf d imanche et j eud i ) . 
„ L ' A C C U S E E " — 19.44 (sauf l e d imanche ) . 
I N F 2 — 20.00 e t à la f i n du p r o g r a m m e . 
S A M E D I 30 N O V E M B R E 
15.15. Sé r i e : „ L a m e r est g r a n d e " n r . 6 e t f in . 
17.45. H o r i z o n „ L ' E x p é r i m e n t a t i o n sur l ' H o m m e " . 
18.45. C inésamed i . 
20.35. L e s H e u r e u x Ro i s Zenr i s 
zi.35. Sé r i e : „ L e s rues de San F r a n c i s c o " n r . 8. 
22.25. Samed i soir. 
D I M A N C H E I D E C E M B R E 
12.30. I N F 2 D i m a n c h e . 
13.00. Concer t S y m p h o n i q u e . 
13.40. „ P o u r que lques Bar i l s d e p l u s " — émiss. du Se r v . de l a 

Kecne rche . 
14.40. „ L a j ou rnée des v i o l e n t s " — un f i l m de H a r r y K e l l e r . 
17.00. A propos . 
17.30. „ F a m i l i o n " . 
18.00. Té l é -Spor t s . 
19.30. Caméra au po ing . 
20.35. „ L e s Impress i on i s t e s " nr . 8. 
21.35. „ C a s de Consc i ence " . 
22.45. C iné -C lub : 

(N ) Chaînes C o n j u g a l e s " 
L U N D I 2 D E C E M B R E 
20.35. „ A c t u e l 2 " . 
21135. A l a i n D é c a u x racon t e . 
M A R D I 3 D E C E M B R E 
15.15. „ U n e i l e au s o l e i l " — un f i l m de R o b e r t Rossen. 
20.35. L e s Doss iers d e l 'Ec ran : 

„ L e L i o n en h i v e r " — un f i l m d ' A n t h o n y H a r v e y (Pe t e r 
O ' Too l e , K a t h a r i n e Hepburn , A n t h o n y Hopk ins ) . D é b a t : 
„ L a g u e r r e des D e u x - R o s e s " . 

M E R C R E D I 4 D E C E M B R E 
20.35. A u Théâ t r e ce so i r : „ F o l l e A m a n d e " 
22.45. Ma tch sur la deux . 
J E U D I 5 D E C E M B R E 
19.20. L a P a r o l e est aux Grands Pa r t i s P o l i t i ques : P a r t i So -

cial iste. 
20.35. Va r i é t é s : „ F r e n c h Cancan " . 
21.35. F eu i l l e t on : A r d é c h o i s coeur f i d è l e " nr . 3. 
V E N D R E D I 6 D E C E M B R E 
19.44. „ L a P a s s a g è r e " — un n o u v e a u f eu i l l e t on de Franc i s Dur -

br idge , r éa l . A b d e r I sker nr . I . 
20.35. D r a m a t i q u e : „ M a d a m e B o v a r y " . 
22.00. I ta l iques . 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
I N T E R A N N O N C E S — 18.55. 
„ J E U N E S A N N E E S — L ' I L E A U X E N F A N T S " 19.00 (sauf l e 

d imanche ) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) . 
„ U N G H A T SOUS L ' E V I E R " — 19.40 (du mard i au v e n d r e d i ) 
I N T E R 3 J. T . — à la f i n du p r o g r a m e . 
S A M E D I 30 N O V E M B R E 
19.40. „ L E C ie l est à n o u s " — Sc ience , Economie , T echn ique . 
20.35. „ P r o m e n a d e en Co l omb i e B r i t a n n i q u e " . 
21.35. D i v e r t i s s emen t : M o n d i a l e m e n t vô t r e . 
D I M A N C H E I D E C E M B R E 
19.14. Magaz ines r é g i onaux . 
19.40. „ H a w k i n s " nr . 8. 
20.35. Repr i se . 
L U N D I 2 D E C E M B R E 
19.40. „ L a v i e r é g i o n a l e " . 
20.35. ( N ) „ L a S a l a m a n d r e " — un f i l m d ' A l a i n T a n n e r . 
M A R D I 3 D E C E M B R E 
20.05. Enquê t e mus i ca l e : „ M u s i q u e à T o u l o u s e " . 
20.35. D r a m a t i q u e : „ A t r a v e r s l a v i t r e " , réa l . A r m a n d R ide l . 
M E R C R E D I 4 D E C E M B R E 
20.05. Jeu du l angage : „ F r a n c o p h o n i q u e m e n t v ô t r e " — „ B r e -

t a g n e " . 
20.35. H i s to i r e : Dans la sér ie : „ L e s Grandes Bata i l l es du Passé 

„ G e t t y s b u r g h 1963". 
21.30. Mus ique : Jazz en d i f f é r é du „ F e s t i v a l M o n d i a l du Jazz 

d ' A n t i b e s 1974" r éa l . Jean-Chr i s tophe A v e r t y . 
J E U D I 5 D E C E M B R E 
20.05. „ L e p is to le t l e plus r ap ide du m o n d e " . 
20.35. P r o f i l : „ L e G é n é r a l I d i A m i n D a d a " . 
21.30. D i v e r t i s s emen t : P o u r l ' amour de... ce so i r : „ L e r i r e " 
V E N D R E D I 6 D E C E M B R E 
20.10. „ T r a i t s d e m é m o i r e " nr . 2. „ D e s images par m i l l i e r s " . 
20.35. T h é â t r e : „ L e D iab l e en co l lant v e r t " de T i r s o de M o l i n a 

mise en scène : P i e r r e Débauché , Réa l . Jacques Duhen. 

Program audycji codziennych 
w języku francuskim. 
7.00 — 7.30 31 i 41 m 

12.30 — 12.44 25 i 32 m 
19.00 — 19.30 31 i 41 m 
21.00 — 21.30 31 i 41 m 
21.30 — 22.00 49 i 50 m 
22.30 — 22.55 31 i 41 m 

Szczególnie polecamy Wam: 
© P r z e g l ą d prasy c odz i enne j — 

12.30. 
@ „ O c z y m m ó w i ą w P o l s c e " i 

K r o n i k a S p o r t o w a — (ponie-
dz ia ł ek 21.00 i 21.30. 

© „ S k r z y n k a l i s tów s ł u c h a c z y " — 
w t o r e k 21.00 i 21.30, środa 19.08 
i 22.30 oraz c z w a r t e k 7.00 i 
12.30. 

9 „ C h ł o p c y i d z i ewc z ę t a w P o l -
s c e " — p i e rwsza i t r zec ia śro-
da mies iąca 21.00 i 21.30. 

© „ Ś w i a t p r a c y " — p i e r w s z y i 
t r zec i p i ą t ek mies iąca — 19.00 
i 22.30. 

® M a g a z y n F i l m o w y — ostatni 
c z w a r t e k mies iąca — 21.00 i 
21.30. 

® „ A g e n c j a autorska p r o p o n u j e " 
— p i e rwsza sobota mies iąca — 
21.00 i 21.30. 

• „ Z a k ą t k i W a r s z a w y " — druga 
i c z w a r t a sobota mies iąca — 
21.00 i 21.30. 

Poza tym Radio Warszawa 
nadaje: 
® K o n c e r t Chop inowsk i codz i en-

n ie od 13.30 do 14.00 na f a l a ch 
25, 31, 49 i 200 m , p o w t a r z a n y 
w n o c y na f a l a c h 41, 49 i 200 m . 

© K o n c e r t m i ę d z y n a r o d o w y od 
14.00 d o 15.00 na f a l a ch 25, 31, 
49 i 200 m . 

© K o n c e r t m u z y k i l e k k i e j od 1.30 
do 3.00 na fa l ach 41, 49 i 200 m . 

vous présente le programme 
des ses émissions quotidiennes 
en langue française: 
7.00 — 7.30 31, 41, 18 m 

12.30 — 12.55 25, 31 m 
19.00 — 19.30 31, 41 m 
21.00 — 21.30 31, 41 m 
21.30 — 22,00 49, 50 m 
22.30 — 22.55 31, 41 m 

Nous vous proposons tout 
particulièrement: 
• nos r evues de presse quo t id i en -

nes à 12.30. 
• „ D e quo i pa r l e - t on en P o -

l o g n e " et la Chron ique Spo r -
t i v e — lundi à 21.00 et 21.30. 

@ „ L e Cour r i e r des A u d i t e u r s " — 
m a r d i à 21.00 et 21.30, me r c r ed i 
à 10.00 et 22.30 ainsi que j eud i 
à 7.00 e t 12.30. 

& „ G a r ç o n s et Fi l les de P o l o -
g n e " — les 1er et 3e merc red i s 
du mo i s à 21.00 et 21.30. 

© „ L a Sema ine en P o l o g n e " sa-
med i à 19.00 et 22.30. 

@ „ L e M o n d e du T r a v a i l " — les 
l e et 3e vendred i s du mois à 
19.00 e t 22.30. 

© „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " — 
le 1er v endred i du mois à 

21.00 et 21.30. 
• L e m a g a z i n e du F i l m — le 

dern i e r j eud i du mois à 21.00 
et 21.30. 

Radio Varsovie vous of fre en 
outre: 
® „ L ' A g e n c e des A u t e u r s p r opo -

s e " — le 1er samed i du mois 
à 21.00 et 21.30. 

© „ A u x qua t r e coins de Varso -
v i e " — les 2e et 4e samedis 
du mo i s à 21.00 e t 21.30. 

• U n Concer t Chop in tous les 
jours de 13.30 à 14.00, dans les 
bandes des 25, 31, 49 et 200 m 
répé t é la nui t de 1.00 à 1.30 
dans les bandes des 41, 49 et 
200 m . 

@ U n Concer t In t e rna t i ona l de 
14.00 à 15.00 dans les bandes 
des 25, 31, 49 e t 200 m . 

® Un Concer t de mus ique l é gè r e 
de 1.30 à 3.00 dans les bandes 
des 41 t 49 m ainsi que sur 
200 m . 



W 125 rocznicę imierci Fryderyka Chopina 
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Tłoczno było przed dworkiem Chopinów w czasie rocznicowego koncertu Tego dnia wieńce i wiązanki kwiatów pokryły pomnik Kompozytora 

Tu się urodził... 
Kiedy przyjeżdżamy do Żelazowej 

Woli jesienią, trudno oprzeć się re-
fleksji. Może to jesień nastraja nas 
tak melancholijnie, a może świa-
domość, że właśnie w październiku 
minęła rocznica śmierci największe-
go, chyba, kompozytora polskiego — 
Fryderyka Chopina. Tu — w Żela-
zowej Woli — w tym przepięknie 
położonym dworku przyszedł na 
świat jeden z najwspanialszych kom-
pozytorów romantycznych epoki 
pobeethovenowskiej. W tym parku 

stawiał pierwsze kroki, uczył się 
czuć i rozumieć melodię polskich 
drzew, polskiej wsi... 

Kiedy umierał w Paryżu, 17 paź-
dziernika 1849 roku, wracał chyba 
myślami właśnie do Żelazowej Woli. 
Może do takiej — jaka jest jesienią: 
złotej, deszczowej, polskiej. Może 
tak właśnie widział polską wieś, 
kiedy pisał krakowiaki, mazurki, po-
lonezy. Polska muzyka ludowa prze-
wi ja się przez całą twórczość Fry-
deryka Chopina. Przekształcona 

forma prostych utworów tanecznych 
wyprowadziła tę muzykę w świat. 
Zadziwiła nie znanym przedtem sy-
stemem skojarzeń harmonicznych. 
Jednak nie tylko mazurki i polo-
nezy łączą się w naszej wyobraźni 
z Kra jem. Wszystko, co napisał Cho-
pin, czujemy jako cząstkę polskiej 
kultury narodowej. A uczucie to 
jest szczególne właśnie w Żelazowej 
Woli... 

Stary dworek Chopinów pozwala 
nam wejść na chwilę w inny świat. 

W tym pokoju przyszedł na świat Fryderyk Chopin. Niektóre źródła określają dokładnie miejsce urodzin -—• 
ma nim być widoczna w głębi alkowa, w której o każdej porze roku stoją bukiety pięknych, żywych kwiatów 

Świat sprzed ponad stulecia, pełen 
wspomnień i uroku. Nie są to jed-
nak wspomnienia przesiąknięte na-
ftaliną, odkurzone i wyblakłe. 
Wszystko tu ży je własnym życiem: 
obrazy na ścianach, meble, nieśmier-
telny fortepian Chopina — opiewa-
ny przez Norwida. Wchodząc tu — 
czekamy na coś, co może się nagle 
wydarzyć. Czekamy na dźwięki f o r -
tepianu. Nie wszyscy jednak chcą 
słuchać koncertu w saloniku, gdzie 
stoi fortepian. Październik, jeden z 
ostatnich jesiennych koncertów, 
koncert rocznicowy. Przy jemnie j 
wyjść wówczas przed dworek, 
przejść się po parku. Muzyka docie-
ra niemal do najdalszych jego za-
kątków. Słuchamy. Razem z nami — 
słuchają wierzby płaczące, stare 
drzewa, pamiętające małego Fryde-
ryka, rzeka, nad którą siadywał. 
Czy przewidywał wtedy, że umrze 
daleko stąd, że przez ostatnich dzie-
więtnaście lat życia nie ujrzy tego 
miejsca inaczej, jak oczyma wyo -
braźni? Wiele takich myśli nasuwa 
się nam w czasie tego specjalnego 
koncertu. 

Wracamy przed pomnik. Kwiaty , 
kwiaty, liście. Miłośnicy Kompozy-
tora nie zapomnieli o nim w tę 
rocznicę. He jeszcze mógłby stwo-
rzyć, gdyby nie przedwczesna 
śmierć? 

Dziwne trochę są te ref leksje — 
przecież tu się urodził, a nie umarł 
Chopin. Przecież do tego miejsca 
wracał myślami, żeby zapomnieć o 
odległości dzielącej go od Ojczyzny. 
A le bolesne bywają takie powroty. 
I czujemy chyba ten smutek, jaki 
czuł On, gdy musiał wracać ze świa-
ta marzeń do rzeczywistości... 

Minęła już sto dwadzieścia pięć 
lat od chwili śmierci Kompozytora. 
A le jego muzyka pozostała i pozo-
stanie nieśmiertelna. 

Dlatego właśnie, w tę rocznicę, 
odwiedzamy miejsce, w którym się 
urodził — Żelazową Wolę. 

I dlatego tutaj najprzy jemnie j 
słucha się muzyki Chopina... 

SŁAWOMIR KRASUCKI 

Zdjęcia: TADEUSZ RADECKI 



— Nie mam dziś porannej gazety. Czy pozwolisz, 
że będę siedział z zamkniętymi oczami? 
— Aujourd'hui je n'ai pas mon journal du matin. 
Si tu le permets, je vais rester les yeux fermés. 

— Jeżeli twoja mama jest rzeczywiście taaaka mądra, jak mówisz, to ciekaw 
jestem, dlaczego pozwoliła ci wyjść za mnie za mąż?! 
— Si ta maman est en effet aussi intelligente que tu le dis, je suis curieux de 
savoir pourquoi elle t'a permis de m'épouser?! 

Gwidon Miklaszewski 

Nasi panowie w domu! 
(f 

— Uspokój się wreszcie! Gdybym był zakochany w Brigitte Bardot, to bym się 
ożenił z nią a nie z tobą, jasne?! 

— Tu vas te calmer à la fin! Si j'étais amoureux de Brigitte Bardot, je me serais 
marié avec elle, c'est clair?! 

— Kiedy przed 20 laty byłem czasem nieogolony, 
to mówiłaś, że jestem taki męski!... 
— Quand, il y a quelque vingt ans, il m'arrivait 
d«i ne pas être rasé, tu me disais que je faisais 
mâle!... 

— Oczywiście, że w naszym małżeństwie nie o 
wszystkim decyduje moja żona. Jej matka też 
mieszka z nami! 

— Bien entendu, dans notre ménage ce n'est pas 
ma femme qui décide de tout. Sa mère habite aussi 
avec nous! 

— Chciałbym kiedyś być tak szczęśliwy w małżeństwie, jak ty!... 
— J'aimerais un jour être aussi heureux que toi en ménage! 


